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W. BARANOWSKI.

ZACHÓD A ROSJA SOWIECKA
J&dnwn z najciekaw szych a zarazem  

najdonioślejszych zjawisk, jakie za
chodzą w życiu m e dzynarodow em . 
zarówno poliiycznem jak i gospodar- 
czem, jest niewątpliwie kształtow anie 
się norm alnych i pokojowych stosun
ków pom iędzy państwami zachodniie- 
mi, licząc w to i S tany Zjednoczone — 
a bolszewicką Rosją. W tym względzie 
dokonywuje się w naszych oczach 
obus.ronna rewizja dotychczasow ego 
stanu rzeczy. O bserw ując ją, a  w du
żym stopniu biorąc w u  aj udział bez
pośredni, musimy dojść do wniosku, 
że dzieje się to tylko, co prędzej czy 
później stać się nareszcie m usaio . 
W ybuch hitleryzm u odegryw a w tern 
rolę drugorzędną. P rzyczyny pono
wnego zbliżania się dwóch tak obcych 
sobie przez szereg lat św iatów , sa 
natury  o wiele bardziej zasadnicze:. 
Te dwa św iaty odk ry ły  s:arą praw dę, 
ii  są sobie wzajem potrzebne.

Ze strony Zachodu zrozumienie tej 
konie czności przyszło  stosunkowo bar
dzo wcześnie. Już w r. 1922 na kon
ferencji genewskiej państw a kapi.aiii- 
styozne gotowe b y ły  na pew nych okre 
śtonych w arunkach naw iązać z ow cze 
snyrn S. S. S. R. kontakt dla obu stron 
korzystny. Niedarmo król w łoski na 
pancerniku H um berto  przyjm ow ał mię 
dzy innymi p. Caiczeirina i w yciągał 
•doń przyjaźnie rękę B yło to ze stro
ny starej dynastii ustępstwo niemałe, 
jako żie tenor szalał jeszcze na całej 
przestrzeni Republiki Rad. Rząd w ło
ski w intencjach swoicJi nie był odoso
bniony. Francja i Anglia nie zajmowa
ły też już stanow iska nieprzejednane
go. Ale same Sow iety odrazu przecią
gnęły strunę, ignorując stare  długi 
rosyjskie, dopominając się zato o 
odszkodowanie za -nteirwencje, obli
czane na tniijardy. B yły to jednak 
czasy, kiedy regim e sowecki uprawiał 
jeszcze politykę demoniStracyjną. By
ła ona obliczona na efekty w ew nętrz
ne. Roiboonik rosyjski po winien byt 
■odiciżuć, iż rząd kom unistyczny nie jest 
skłonny do ustępstw  i nic sobie z ca 
łej Europy a naw et Ameryki nie robi.

Na tiem tle delegacja rosyjska bar
dzo sie zapędziło — czyniła to  tern 
śmielej, iż w pobliżu znajdow ał się 
zły duch: przedstaw icielstw o Niemiec. 
Te ostamie w róciły do daw nej poli
tyk i berlińskiej, polityki Bismarcka. 
Postanow iły  utrzym ać nową Rosję 
w sferze swoich przedew szystkiem  
w pływ ów  i interesów , strasząc nią 
jednocześnie wszystkich, z którym i 
miały porachunki. Cicha zmowa wiel
kanocna w osła wie nem Rapallo, była 
zw ycięstw em  Niemiec stokroć bar
dziej niźili sukcesem Rosji, chociaż 1 
tei ostatniej przynosiła szereg dora
źnych korzyści. — W pierw szej linę 
kredytow ych i gospodarczych, ale i 
militarnych poniekąd, stanowiła bo-' 
wiem rodzaj reasekuracji na w ypadek 
wolny. Rosja leczyła jeszcze świeże 
swe rany po r. 192D-yrn, a zaś N em - '
cy   te zawsze m arzyły , głośniej lub
w skrybości ducha o takim lub 'si
nym rewanżu. W tym  kierunku umo
wa z Moskwą, wyglądająca n,a rodlzaj 
przym ierza nieledwie, powiększała ich 
sizanse.

Co do Sowietów to przeżyw ały  one 
w onozas ieszcze burzliwy okres

w zgardy dla wszelkich trw ałych form 
w spółżycia narodów . Z Niemcami po
rozum iały się tak, jak porozum ew a 
się zc cobą z  łatw ością dwóch ryzy
kantów, nie krępujących się żadnymi 
skrupułami. A zresztą obaj kontrahen
ci z  Rapallo mówili sobie: „Les enne- 
mas des nos ennemis sont nos amis“. 
W  myśl tiej zasady trw ała  zmowa so
wiecko-niemiecka aż nazbyt długo — 
szczególniej dla Rosji... Oddzielała ona 
Ja w istocie od  reszty cywilizowanego 
świata. W szystkie kolejne uznania 
Sowietów d e  j u r e nie przynosiły  
im należytej treści. Niemiecki „so- 
jusz®'k“. czy tam wspólnik, był bar
dzo zazdrosny zarówno o doistawy jak 
i o w pływ y polityczne i bronił jak 
mógł dostępu do Kremla. Nit: to że 
mu Komintem nasy ła ł agitatorów  ' 
hodow ał całe zastępy komunistów. 
L tymi niemcy zgóuy jakoś dać sob'e 
postanow ili radę, binterlandu rosyjskie 
go jednakże odsiąpić nikomu me pra
gnęli. Spychali -tam sw oje produkty, co 
gorsze, w ysyłali pew ną ilość sił tech
nicznych, nie m ających zastosowania 
w  domu, jakoteż bezrobotnych ofice

rów, budowali fabryki materiałów wo 
jennych i preparow ali sfery poMycz- 
ne moskiewskie do przyszłej aw antu
ry .

Ta ostatnia uśmiechała się z począt
ku różnym  krótkow zrocznym  prze- 
wódoom bolszewizm u mniejszego kali
bru, no i tym w szystkim , rzecz pro
sta, którym  się śn ło  wciąż przyspie
szenie rewolucji powszechnej. W cią
gu paru lat jeszcze Kreml gotów był 
drzeć koty z całym  św iatem  i prowo 
kować kogo tylko można. Ni mir, ni 
wojna — to hasło brzeskie nie tra 
ciło na sensie Stosunek do Polski — 
to  były napady dyw ersyjne, stosunek 
do Rumunii — ciągłe pogróżki, wzg.ę 
dem Francji a jeszcze bardziej Angli’ i 
— ciągła propagandowa nieloija!ność. 
no i usiławania podpalenia nieszczę
snej Europy, a naw et Ameryki z któ
regokolwiek końca. Nic dziwnego że 
kraje, w daw nym  żyjące ustroju i hoł
dujące innym zupełnie m oralnym  1 
politycznym  obyczajom, reagow ały na 
tego rodzaju „m etody1* i zam iary jak- 
uajwiększą w stosunku do Rosji bol
szewickiej ostrożnością. O realne i i i

Zarządzenie P. Prezydenta Rzpitej
o zwołaniu Sejmu i Senatu.

Uelelontin od naszego korespondenta.J

W arszaw a, 28 października. (Sz) 
Dziś o gdzinie 10‘30 rano przybył do 
gmachu Sejmu szef biura praw nego 
P rezesa  Rady M inistrów p. W ładysław  
Paczow ski i w ręczył m arszałkow i Sej 
mu dr. K. Switalskiem u zarządzenie p. 
P rezyden ta  Rzpliiej o zwołaniu Sejmu 
ca  sesję zw yczajną. Zarządzenie ma 
brzmienie następujące:

„Na podstaw ie art. 25 konstytucji 
zwołuję Sejm do m iasta stołecznego 
W arszaw y na sesję zw yczajna od dnia 
31 października 1933 r.

W arszaw a, dnia 26 października 1Q33 
Podp. P rezyden t Rzeczypospolite] 1. 
Mościcki. — P rezes R ady Ministrów 

J. Jędrzejew icz“.
Z gabinetu m arszałka Sejmu p. P a 

czowski udał się do gmachu Senatu i 
tam w ręczył p. m arszałkow i W ładysla 
wowi Raczkiewiczowi zarządzenie 
P rezydenta  Rzplitej o podobnej treści, 
zwołujące Senat na sesję zw yczajna 
,w tym  samym terminie.

Na skutek tego kancelaria Sejmu i 
Senatu w ystosow ała  do w szystkich 
posłów  i senatorów  zawiadomienia 
m arszałków  o otwarciu sesji parlam eu 
tarnej. Jak  się dowiadujemy pierw sze 
plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w nadchodzący piątek t. j. 3 listo
pada. O statecznie termin ten zostanie 
ustalony w raz  z porządkiem  dziennym 
w poniedziałek lub w torek. Na pierw 
sze, m posiedzeniu Rząd zgłosi do laski 
m arszałkow skiej prelim inarz budżeto
w y na rok 1934/35 i przy tej okazji Mini 
ster skarbu prof. W ł. Zaw adzki w ygło 
si — jak słychać — e-kspose o  sytuacji 
ekonomicznej i finansowej Państw a. 
Nad ekspose odbędzie się dyskusja ge 
neralna, k tó ra  jednocześnie stanowić 
będzie czytanie preliminarza budżeto
wego. Prelim inarz budżetow y zostanie 
następnie odesłany do komisji, poczerń 
jak słychać sesja zostanie odroczona 
na dnj 30.

Nowy atak na traktat wersalski.
Propagandowa wystawa w Berlinie.

Berlin, 28 października. (PAT) Z ini
cjatyw y Związku Niemieckiego Wscho 
du w  Berlinie, o tw arta  zostanie1 
wielka w ystaw a propagandow a n 1 
rzecz pogranicza wschodniego Rzeszy. 
Jeden z głównych działów w ystaw i 
będzie miał za zadanie „przedstaw ia 
nie sytuacji Niemiec na w schodzie jak , 
wyniku bezm yślnego oodziału przez

I przez W ersal połaci wschodniej...1 W 
dziale zaw ierającym  wizerunki w ybit
nych osób- pochodzących z ziem 
wschodnich, jak Kanta, Fichtego, Ko
pernika i Klausenwitza, umieszczona 
zostanie w itryna z portretem  prez. Hm 
denburga, urodzonego w  Poznaniu i 
kanclerza Hitlera jako syna baw a 
sklej marchii w  schodni w“.

współżyciu z nią me mogło być mo
wy, mimo iż obstalunki sowieckie, 
wobec powszechnej i w zrastającej 
w ciąż stagnacji, posiadały dla w id u  
urok w prost nieprzeparty. Ale i obsta 
luoki musiały ustąpić na plan dalszy 
wobec łęku zaw leczenia „bolszewic
kiej zarazy". W tym kierunku stare 
państw a szczególnieii były  niezmiernie 
pryncypialne... Istniała przytem  dla nich 
kw estia przedwojennych rozrachun
ków z caratem  i ta robiła złą krew  
.szczególnej w e Francji, gdzie poszko 
dawanym i były  rniłjony drobnych ren 
tjorów.

Ze w szystkich organizmów pań
stw ow ych powojennych Polska miała 
wobec Rosji Sowieckiej sytuację naj- 
lirudmiiejsza. W ięc najprzód wojna 
1919—20 roku, a potem źle spełniane 
warunki traktatu  ryskiego i wreszcie 
dywersanoi w ciąż szarpiący granice 
Rzeczypospolitej i trapiący ludność 
kresów . W prasie moskiewskiej w ie
czna naganka antypolska, stosunki dy 
plom atyczne naciągnięte, w ym iana han 
dlowa — minimalna, właściwie zaka
zana. Tak to w yglądało dość długo. 
Czuć było, ż,e po za wspomnieniami 
pozostałem! z wojny, działają tu głę
bokie różnice psychiki a oprócz 
nich, po stronie, rosyjskie], ja
kieś nieustające polityczne podszep
ty. Co do tych ostatnich nie mogło 
być żadnej wątpliwości. To był ciąg 
dalszy tylokrotnych pam iętnych roz
mów „przyjacielskich** pomiędzy cesa
rzarni, k tóre były zaw sze szczuciem
ni emieckiem przeciwko polakom prze- 
dewszystkiem . Bor lin pragnął mieć 
w dalszym ciągu w osobie Rosji za
wziętego brytana, klóregoby mógł 
w razie — swojej oczywiście — po
trzeby  spuścić na jej sąsiadów. 
Z tego zdaw ano sobie u nas spraw ę 
doskonale. W ysłannicy czerwonej a r
mii sterczeli stale na m anew rach nie
mieckich i odwrotnie. Musieliśmy sie 
liazy z niebezpieczeństwem  na dwa 
fronty.

Stopniowo jednak sow iecka myśl 
państw ow a dojrzew ała i orientow ała 
się co raz lepiej zarów no w położeniu 
międzynarodowem, ;ak i we w łasnych 
możliwościach. Jeśli Lenin dał pań
stwowem u boi szew Izmowi k o n c e p 
c j ę ,  to Stalin dopie.ro gmach fantesty 
cizny podm urował istotnie cementem 
swej zimnej, ale daiekowidzącej, p ra 
ktycznej, rozwagi. Jest to maż stanu 
w calem tego słowa znaczeniu. On to 
zaczął naw racać w  stosunkach mlę-

(Dalszy o;ąg na stronie 2-ej.)
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! Walki uliczne w Jerozolimie.UIIMIIA RISOCiE
d la  u c zn ió w  s z k f i ł  te ch n iczn y ch  
n a jta ń s ze  ź ró d ło :

„ P A L L I O M ”
Wytwórnia odziały ochronnaj i sportowa!

L w ó w ,  ul .  H a t m a f i s k a  I .  22
obok M iejsk. M uzeum Przem ysłow ego 1847

(Dalszy c iąg  ze stronv I-szei)’

. dzyaiarodawy-ch na dragę rzeczow ego 
kon^notrniau. w idząc. że ®ł o ^ |  -muru 
n ie  przebije. On też  zrozum':al. że 
w szelką  dalszą „mi9ię“ Sowteitów po- 
jjrizetdlziić musi zorganizow anie się w e
wnętrznie Rosji i umacnianie jej bytu 
okonomiazinego. W  -,yim K r a  zw ró 
cił witę-c w yobraźnię  mas, zapalając 
ich do piogram u głośnej „piiatólętki” , 
w  tym  też kierunku zaczął k3Ziia.lt;> 
wać zew nętrzna poliuyikę Republiki 
Sowl-edkfej. Niecodzienne zdolności ) 
ij zezw osć Lnw-uowa, k tó ry  zastąpił 
chorego Gziczerina, s ta ły  mu się w  tern 
niem ałą pom ocą.

Nowy .Jcurs” rosyjski od pierw szej 
cli w® odbijać się począł i n i  stosun
ku dio Polska. P ożycie  sąsiedzkie za
czynało sie staw ać fhdiifiwe, szczegól
niej, gtty przedstaw icielem  naszym  
u* M oskw ie został p. P atek , który 
z  rządem  sowieckim porozum iew ać się 
im tó l leniej od sw oich poprzedników . 
(Mógł on zresz tą  -śmiało zupełnie dą
żyć  'db1 stw orzenia  z Kosi a jakiegoś 
przyzw oitego „modus vivendli”, m ając 
pod tyim względem  w  najw yższych  
sferach Polski, rów nie jak w  społe
czeństwie, zdecydow ane poparcie. P o
w iedzm y to  w yraźn ie : ze w szystk ich  
krajów i państw  Polska najmniej mia
ła pow odów  do żałow ania upadku C a
ra tu . To sam o p rzez  jdę o tw terało  dro 
gę prędzej czy  późnfci r z e c z o w e -  
hi 11 s l o s u n  k o w  i do  Sow ietów  
Tem bardziej, że w chodziło tu  w  grę 
i ew entualne naw iązanie kontaktów  
gospodarczych dla obu stron  ko rzy 
stnych... Ale przedstawSainfe z tej ty l
ko s trony  kształtujących sie nastro 
jów polskich’ w zględem  Z. S. S. R~ 
b y ło b y  zb y t u tylitarne. D ziałały  tu 
i c e n n ik i  o wiele głębszo.

Rosja Sow iecka, jaiko sojusznik Nie
miec, ' R osja posługująca się naze- 
umąlflrz złpiślw ą propagandą rewodu- 
eyjuą i d yw ersją  a  n aw ew n ątrz  nieu
stającym  tenorem — musflbła budzić 
w n as  oaraizę f i  niepokój. Tdieija spo 
łeczna je j ginęła w  oparach  lciwi 1 
nielojalnych poczynaniach politycznych. 
Na tle ostiatniie m nsrolm ny w ięc inieć 
o czy  przedewszystlkięm  o tw arte . Cał- 
kłem  inaczej ustosunkow yw ać się do 
państw a bolszew ickiego poczięła m yśl 
po’śka o d  chwili, gdy to orta ta te  zw ró 
cilo sw ą energ ję  ku budow ie swoje
go  życia  w ew nętrznego ii g d y  zaczęto  
i w  tym  kierunku izpaczne oistagać re 
zultaty . Na to  zareagow ała  w net 

jświieżość duchowa, m łodszych szcze
góln iej pokoleń, naszieigo sprleczeń- 
jstw a. Poczęły  one obserw ow ać p ro 
ces  n iezw ykły  przebudow y społecz
no-gospodarczej z dużem zaciekaw ie
niem, a może więcei naw et, bowiem  
kom plikująca sie w arunki b y tu  zmu
szały  j u nas MBS do szukainj-a jakichś 
now ych form  i rozw iązań.

Zaezęiio sie jeżdżenie do Rosiji nle- 
tylko ..na gapia", ale z rzetelną wota 
przedm iotow ego w niknięcia w  jej w ie' 
kie poczynania, k tó rym  me możną 
b y ło  odm ówić n iezw ykłej śm iałość'.
Z poczynań tych obce nam najbar
dziej i nierealne w y d a ły  sie „Kołcho
zy", w szystko  inne -budziło wielkie 
zainteresow anie. W  ciągu lat paru 
słyszałem  ca ły  szereg relacji polaków - 
zdających spraw ę z tego-, co widzie!!'* 
w Sowietach... i w relacjach tych  ni? 
odczułem  migdly uprzedzenia. Nawet 
przedstaw ien ie  kół przem ysłow ych 
pow iadali: now a R o s a  ho wielka 
rzecz... Szeroki-e sfery polskie odnosi
ły  się do inowaciii moskiewskich 1£- 
szcze hezstron-nrej. Polska nie jest. jak 
wiadom o, krajem  kapitałów, (aczkol
wiek w gospodarce jei trw a  ustrój 
kamtaltistyczny. Ale tio 11*  jest dla nas 
żaden dogmat... Jesteśm y raczej w  po 
szukiwaniu nowego ustroju, któiryby 
by ł bardziej n a s z  w ł a s n y .  T o  okre  
« l  «jpną^ p rzez sie istm ejące śiród nas

Londyn. 28 października. (P a T ) D o
noszą z  Jerozoa m y , iż ludność arabska 
w  mieście ogłosiła stra jk  powszechny. 
W szystk ie  sklepy są  zam knięte na 
znak protestu  przeciwko- zw:ększen-u 
emigracji żydow skiej do Palestyny .

W czoraj w ieczorem  d-oszło w  Jero 
zolimie do zaburzeń. T łum  Arabów 
zaatakow ał w  mieście policję, a gdy 
jjoŁ ja iituu . nie udało się rozpędzić 
'tłumu pałkami, oraz gdy jeden poiii- 
ciianr' zostaił pchnięty sztyletem , poli
cja poczęła strzelać, zabijając jednego 
z diemonistrautów i ran ąc kaiiikiunastu.

Do zaburzeń doszło również w po
bliżu stacji koł-ejowej m b lu s . gdzie 
policja została zmuszona do użyo:a 
brom . Jeden z Arabów został zabity  
W e iu  członków  arabskiego komitetu

W arszaw a, 28 października. (Sz) Po 
dłuższym  okresie przygotow aw czym , 
w ykorzystanym  dla skom pletow ania 
kolekcji w zorow , został ostatecznie 
ustalony  term in w yjazdu delegacji rze  
m iosła polskieg o do Z. S. S. R. Del ega 
cja 'wyjedzi© w dniach między 3—5 li
stopada do M oskw y. W  sk ład  jej wcho 
dzą przedstaw iciele rzem iosła z 9 okrę 
gów  Izb rzem ieślniczych: k rakow skie
go-, lwowskiego, nowogrodzkiego, ta-r- 
nupolskiego, kieleckiego, poznańskiego, 
białostockiego, w arszaw skiego  i lubel
skiego. Delegacja zabiera z sobą w zo-

Rzeszów , 28 października. (PAT) 
P rzed  Sąidenf okręgu wym w  R zeszo
w ie pod przew odnictw em  priez. B y- 
szew kiego rozpoczęła się dziś rozpra
w a  przeciw ko b. posłowi St. Ludow e
go Andrz-ejowii Plucie. O skarża prokti-

i lo p ern ifca  15a
Fllja Perfumerji S. FEDERA
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rozm aite poglądy na eksperym ent » ;• 
wi-adki. Załam ania się wcale nu: nie 
żyiazymy. To nie leży w  naszym  inte
resie m aterialnym , ani w  zakresie 
naszych pragnień moralny eh.

I do nopozumieniia politycznego z  Ro 
sją Sowiecką grunt w  Polsce by ł zao
ra n y  od-dawina. Nie mogliśmy gatdać 
z Demkme-m ani z  Wrangilem, bo io 
byli jav/ini nasi wro-gtoww ale po woj
nie 1920 r„ k tó ra  oczyściła pow ietrze 
— m ogliśm y śm iało unorm ow ać sto
sunek sw ój do Z. S. S. R. To 
by ło  -całkiem co innego... N iestety 
„no-w-a" Rosja po starem u uczepiła się 
odraza Niemiec. Ten „drobny szcze
gół “ kazał nam patrzeć jej uważnie 
w ręce, jak długo ręce te plugawiły 
się pruskim uściskiem.

Jednak stopniowo-, zgodnie z mą- 
dremi wytyczne,nu Staliwa,. Poczęła co 
ra z  silniej zarysow yw ać sie odrębna 
tiiziioginonra polityki rosyjskiej. S tosu
nek do Berlina co raz mnie-j przypo
mina! rom ans isto tny. Drogi sojuszni
ków  z  RapalHo ioz-chodz,iły ste zw ol
na. R osja Sow iecka, choć posiadająca 
św ietną arm ję. staw ała  sie z rozm y
słem  czynnikiem  pokoju. I znów' padło 
lia nSa kilka promieni tow arzyszące
go nairotLinoin i ca Jde-alu"... P ^cifizm

wyikowawczego- zostało  o-resztowanych.
Dziiennilki donoszą, że  w  dniu w c z o  

iijsz y m  A rabow ie w prow adzili do 
mt-asta znaczną liczbę BedU-inów d!a 
wzmożeniia -swych sił. Na dziś zw o
łane zostało  poistedżemie arabskiego 
komitetu w ykonaw czego celem om ó
wienia sytuacji.

Wedlług dan:esień z Haify w zw ią
zku z  zam ieszkam i w  JaffSe, Ara no
w ie odbyili w czora, w  'eanym  z  pie

karskich  i powr-oźniczych oraz drobną 
galanterię m etalow ą. Zadaniieln deie- 
gacji będzie zbadanie możliwości w y 
wozu do  Rosji polskich w yrobów  rze
mieślniczych, oraz naw iązanie ściślej
szych stosunków z sowieckiemi o-rgani 
ia ć ja m i i irnp-uirterami. P rzew idziana 
jest możliwość yrzeuiu-wadzciiia. tratis 
a-kcyj na zasadzie kompensacji, p rzy - 
czem  iako objekty przyw ozu z Sowie
tów  do Polski b rane  są pod uw agę skó 
ry  surow e, futra o iaz  m aszyny do szy-

rat-or Szepieniec, bronią adw okaci: Li- 
w o i Czernicki.

A ndrzej P lu ta  oskarżony jest o  to, 
że  onia 18 -czerwca b. r. na wie :u  Str. 
L udow ego w  R akszaw ie w zyw ał obec 
nych, aby organizow ali się w  w iększe 
skupienia i  szli na m iasta, do w ładz i 
u rzędów , a b y  w ym usić gw ałtem  ua 
przed,stawicłełach władzy, uwzględnie
nie sw ych żądań.

M oskw y oo raz bardziej odbijał od 
pruskiej krwitożeruzośd. Fak-tiy nastę
pow ały  jeden po drugim : przyszedł
pakt Kelloga i nrzyjęci-e go w  stosun
ku do najbliższych sąsiadów  przez 
Sow iety, a potem pakt o  nieagresji 
z Polską, pak t dziesięciu państw , pod
pisany w  Londynie, d e r mieja pojęcia 
napastnika i porozumienie z  Rumunia 
nie bez naszego żyw ego ud-zlailu. Kar
ty d,zne:'ów p rzew racały  sie szybko. 
Już pad sam koniec proces ten przy- 
*'l)i-eis-zyl jeszcz© bardziej Hitler.

Naszem zdaniem oddał on Rosji So
wieckiej olbrzymią usługę, spraw iając, 
iż oderw ała się od Niemiec. Rapallo to 
była w spólnota grzechu, k tóra  czyniła 
M oskwę w ciąż pn,dojrzaną pod w zglę
dem intencji i zam iarów . To stw arzało  
najbardziej ów dystans, jaki dzielił ją 
od całego Zachodu. T o  pozw alało 
niemcorr od czasu  do czasu ofiarow y
w a ć  kapitalizm ow i Zachodniemu po
ćw iartow anie dla niego znów  byłego 
p ań stw a -cąrów. Bo nietney lubią uprą 
wiać grę na kilka frontów . W  dniu, 
kiedy Sow iety poznały się na  nich nu- 
reszcie, pr-zes r^eń, dzielącą M oskwę od 
W arszaw y P a ry ż a  i Londynu a nawet1 
od W aszyngtonu >»k wiid^nw  zirruidiei-

cizetów zgrom adzenie. Pio ulicach Hai
fy krążą silne patrole policyjne. Sy
tuacja jest mocno naprężona

P o  w czorajszych rozruchach w  Jaf- 
f‘e  aresztow ano 40 osób. W  Jaffie o* 
nawiązuje stan oblężenia. P o  godz. 
6-tej popołudniu nikomu nie wolno 
ukazyw ać się na ulicach m iasta. O be
cnie w  mieście panuje spokój. Komu
nikat oficjalny głosi, że pierw sze strza 
ty  padły  ze strony Arabów  j że  woj
sko nie by ło  w cale używ ane do tlu- 
mnenn rozruchów, k tó re  policja o p a
now ała samodztomre.

choć przyznaje, że  naw oływ ał do m a
sow ych w ystąpień .

Ś w iadek  kom isarz P . P . N ow akow 
ski opisuje przebieg w ’ecu w  R aksza
w ie i zajścia,

P o  naradzie fryinunaf w ydał w yrok , 
mocą którego- zasądzi® oskarżonego 
Andrzeja P lu te  r a  półtora roku a resz tu  
z  w f  ozentem a resztu 1 y iuczasow csu  
o raz  na poniesienie kosztów  sądo- 
wycin w kw ocie zł. 80. W nioskow i o- 
buomy o w arunkow e zaw ieszenie kary  
sąd odm ówił. Ubuona zapow iada ape
lację i wnosi o zwolnienie oskarżonego 
z  aresztu tym czasow ego. Sąd odm ówił 
wnioskowi obrony, albowiem  zew zg lę  
du na w ysokość w ym ierzonej k a ry  l 
niepraw om ocność w yroku zachodzi o- 
haw a mata-ctw, o raz uoiecziki.

Woroszyłow w Ankarze.
A nkara, 28 października. (PAT) P re  

zydemt Turcji przy jął w czoraj człon
ków  delegacji sowieckiej, p rzyby łe j na 
uroczystość 10-lecia republiki. N astęp
nie Ism et P asza  w y d a ł bankiet na 
cześć gości sowieckich. Ism et P asza  i 
W ioruszyłow w ygłosili przem ów ienia 
utrzym ane w  serdecznymi tonie,

Moskwa zaniepokojona 
zbliżeniem anglo-japońskiem

M oskwa, 28 października. (PAT) P e r  
spek tyw a ponow nego zacieśnienia w ęz 
łów przyjaźni angielsko-japoóskiej pod 
w pływ em  zarysow ującego  się zbliżenia 
am erykańsko -  sowieckiego, om aw iana 
ostatn io  na łam ach „M uratag P o st” w y  
w o la ła  w  M oskwie pow ażne zaniepo
kojenie. Dzisiejsza „P raw d a” w ystępu  
je z artykułem , podkreślającym  przeci 
w ieństw a angielsko -  japońskie r a  polu 
zbrojeń m arskich oraz konkurencję na 
rynkach  chińskim i indyjskim.

szy ła  się dwu-kroninie. Może w  tem  mie
ści silę pew na zasługa Japonii i jej zamia 
ró w  agresyw nych na Dalekim W scho
dzie, ale wolelibyśmy, aby  się okazało, 
iż jes* to- sam orzutne - w yzw olenie pojęcio 
wości politycznej Sow ietów  z pod uro
ku czczych haseł, z pod namó^y nie
mieckich i z pod złych tradycji p ierw 
szych Jat w szechśw iaiknnrch rew o ’u- 
cyjnych poczynań. Na to, aby jakikol
wiek „nmwy porządek” społeczny li
czyć mógł na w iększe sukcesy, musi 
się przedew szystk iem  w ykazać swoją 
rzetelną istotą i trw ałością. I na te dro
gę — m yślim y — w prow adził Rosję 
Stalin. P rzez to zdobyw a ona poważne" 
miejsce w śród państw  św iata. Z tero- 
rem. z m ześladow anlem  kogokolwiek, 
z utopim ością zam ierzeń l z  niemiecks 
przyjaźnią jest jej już teraz  n :e do tw a
rzy. Zachód — czyli ca ły  św iat cyw ili
zow any, chętnie dziś pertrak tu je  z So
w ietam i, w  tem jednak przekonaniu, że 
z tej s trony  nie grożą już żadne niesp-a 
dziarki. Do odbudowania sie, w ra 
mach nawet obecnego regiroe‘u, w szys 
c y  gotow i pomódz Rosji, do ponow ne
go burzenia czegokolwiek — nikt chy« 
ba

Najpiękniejsze fotografie!
NAJTAŃSZYM KOSZTEM I SPECJALNYMI REFLEKTORAMI WYKONUJE
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Delegaci? rzemiosła polskiego
iedzie >0 Maskwy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ry  obuw ia, odzieży, w yrobów  szczot-

cia.

W s z y s c y  z a o p a - C | D R  A  L  A  C O r t I i V  o raz  w s z e lk ie g o  ro d za ju
t i u je m y  s ię  w  »  *■  R M  B I l u  U i « w D  S Ś w iece kościelne i stołowe

W  S K Ł A D N I C Y  F A B R Y C Z N E J  M Y D Ł A  I  Ś W I E C

„ W A S Z E  O C Z K O "
L W Ó W ,  H A L I C K A  L. 1 (RÓG RYNKU) 

W s z e lk ie  a r ty k u ły  g o s p o d a r c z e  i k o s m e t y c z n e  w  w ie lk im  w y b o rz e .
S9~CENY Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E  "JM ?9zo

i - yrok w procesie b. posła Piuty.

Osk. P luta do m n y  się nie poczuwa,



Nr. z dnia 30 październ ika  1933.

Regulamin wyborów do rad miejskich
na obszarze Małopolski.

(Teleforeir od nastcgo korespondenta.)

W arszaw a, 28 października. Sz.) W 
dniu dzisiejszym  zostało ogłoszone roz
porządzenie ministra sp raw  w ew nątrz 
nych, zaw ierające regulamin w yborów  
do rad miejskich na obszarze woje-

2 OSTATNIEJ CHW ILI. ,

L itw fre w  w  B erlin ie.
W arszaw a, 28 października (Sz.) 2  

Berlina donoszą, że dziś o &odzinie 9-ej 
r ano przybył tam kom isarz spraw  za
granicznych ZSSR. Litwinow. Po go
dzinnym pobycie na dworcu w Berli
nie, w  czasie którego kom isarz Litwi
now  nie opuszczał swego wagonu, mi
nio, te  na dworcu zgrom adziło się kil
kudziesięciu dziennikarzy niemieckich l 
zagranicznych, komisarz Litwinow od
jechał w  dalszą drogę do P aryża . Z te 
go można wnosić, że kom isarz Litw i
now wsiądzie na okręt do Ameryki W 
Haw rze lub Cherbourgu.

D Ł U G O  
PALĄCE się
ŚWIECE

w ó d /t w krakow skiego, lwowskiego, 
stanisław ow skiego i tarnopolskiego.

Rozporządzenie to dotyczy w szyst
kich miast bez względu na ilość miesz
kańców i wielkość miast. Miasta dzielą 
się na dwie kategorje, powyżej i poni
żej 15 tysięcy mieszkańców. Zachów a- 
ny jest tak, jaik przy  w yborach w Po- 
zuańskiem w arunek ukończenia 30 lat 
dla radnych. Podział m iast ponad 5 ty
sięcy m ieszkańców na okręgi w ybor
cze dokonane będzie przez radę admi
nistracyjną. Tak samo jak przy wybo
rach w  Poznańskiem . kom itety w ybór 
cze składać się będą z 5-ciu członków, 
w tem przew udniczący i dwóch człon
ków m ianow anych przez, starostę. Li
s ta  kandydatów  pow inna bVć podpisana 
przez conajmniej 1/50 w szystkich w y 
borców, upraw nionych do głosowania. 
System  głosow ania z doborem  pe
w nych kandydatów  z pośród listy ma 
znaleść zostosow anie tak sam o w Mało 
polsce, jak i w  innych dzielnicach.

^ O d ^ U d i ^ c i « i ^ d o ^ Z d r o w l a  $>,

poprztl

Ttfal diłtlk ftyblco pr*j,

l i l io  mminfifcl i Myrh igrtilt.
I nnłi i* frjili I imiliiiliils V

T oftI uimi.r** b61oji pr*jnoii(nlł<;, ni* wywierają* i.d n .g *  
nb*e»*?B. niu.uuojo wpiywi ob i . r c i  i tciąaeit

Jui o j  juMdkifo lat 15-t» 
* powodzeniem itoiuje 

się przy tyćh tchorzo- 
niack,tabletki Tc gal. Ty- 
a'ące uaręozcyen odzys
kało »w« zdrowie przy
pomocy Tofalu.
Togal witrzymaje nagro
madzanie się kwasu mo
czowego i dlatego w za
rodku zwalcza te niedo
magania

I

Pan Prezydent przed mikrofonem.
Przemówienie transmitowane bodzie do Stanów Zjedn.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

GflDBKGUlE

W arszaw a. 28 października. (Sz.) W 
związku z  uroczystościam i 15-lecia od
rodzenia Polski dowiadujem y się, że 
P . P rezj-dent Rzplitej w ygłosi w  języ
kach polskim i angielskim przem ów ie
nie Przed mikrotonejii Radja Polskiego. 
Mikrofon zostanie zainstalowany na 
Zamku Królewskim w W arszc k .  
Przem ów ienie będzie transm itowane 
przez am erykański koncern radjow y. 
Transm isja rozpocznie się w W arsza
w ie o godz. 24 i trw ać  będzie 15 minut.

Zostanie ona nadana drogą kablową do 
Angbi stam tąd zaś przez stację krótko
falową do Sheneotady, gdzie przejęta 
będzie przez rozgłośnie am erykańskie.

Słow a p. P rezyden ta  słyszane będą 
w edług czasu miejscowego w Nowym 
Jorku o g. 18-iej, w Chicaga o g. 17-tej, 
w S air Francisco o g. 15-tej. Audycja 
przeznaczona jest głównie dla ermgran 
tów polskich, przebyw ających w Ame
ryce.

Z  ż a ł o b n e }  k a r t y .

S. p. lózef Sosnowski.
W arszaw a. 28 października. (Sz.) U- 

biegłej nocy zm arł w Łodzi na udar ser 
ca, p rzebyw ający tam czasowo w ybi- 
hiy ak tor i reżyser polski Józef So
snowski. Zm arły liczył 70 lat. Śp. Józef 
Sosnow ski uchodził za jednego z najw y 
Citniejszych znawców W yspiańskiego. 
P rzed  kilku dniami przybył on z Krako 
Wa do Łodzi, gdzie miał zamian w ysta  
'v ić „Sędziów " W yspiańskiego. Zwło- 
•ti w ybitnego reżysera Polskiego zosta
ły  dziś przew iezione do Krakowa.

Kobiety w ciąży muszą się starać o 
Usunięcie ' kaiżdego zaparcia stolca 
Pfzez używanie nautralnej w ody gorz
kiej Franciszka-Józefa. Zalecana przez 
S k arży . 723

„Opozycja socjalistyczna 
w Polsce14.

Warszawa. R  października. (Sz) 
donoszą z Katowic: W  związku z tar 
0ianri w ew nętrznem i w 1 o nie „Pol
skiej P a rto  Socjalistycznej oraz socja- 
dsiiyoznych związków zaw odow y cli. 
bcwsitiał w Katowicach komitet tym 
czasow y „opozycji soojaJistyczntj w 
Bołsce". Komitet ten. którym  kaeruźe 
byiy  członek P P S  Jan  Kawalec w y- 
j^ ł odezw ę do w szystkich członków 
^ S ,  wszywającą do zorganizowani: a 
"'■tiej opozycji w łonie P P S  i zwią- 
tów  zawodowych. Zadaniem opozy- 

■ i ma być usunięcie obecnego kiero- 
'vn.ctvPa partu, o raz  oczyszczenie par- 

_ z niepożądanych elementów,, do 
ja r y c h  kferowiTia&o opozycji zali- 

m. i. b. posła Stańczyka, zauzuca- 
mu jaw ną zdradę proletariatu w  

z  kapitalizmem

Nowa ustawa uposażeniowa
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 października. (Sz.) W  
nadchodzący poniedziałek ogłoszony 
będzie dekret prezydenta Rzplitej o  uo 
wej ustaw ie w spraw ie uposażeń urzę- 
dninów i funkcjonariuszy państw o
w ych. Rozporządzenie P rezydenta  Rze 
czypospolitej, którego głów ne zasady

podaliśm y w  swoim czasie, będzie usta 
w ą  ram ow ą, dajacą pew ne pełnom oc
nictwa prezesowi R ady M inistrów w 
spraw ie regulowania uposażeń.

Pełnom ocnictw a te dadzą m. in. sze
fowi rządu praw o ustalania termiuu w y 
p łaty  poborów.

Aresztowania wśród studentów
z „grupy narodowych rewolucjonistów".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 października. (Sz.) No 
cy  uoiegłej w ładze bezpieczeństw a 
przeprow adziły  szereg aresztow ań 
w śród m łodzieży pozostającej w orga
nizacjach endeckich.

Osadzeni zostali w areszcie przy U- 
rzędzie śledczym  przyw ódcy młodzie
ży endeckiej Zbigniew Konicki, SI. 
Szajner, Jan  Mosdorf, W . Kucharski, Z. 
Judycki i St. Krzyżewicz.

Jak ustaliły dochodzenia kilku P a s 
towanych należało d,n tzw. grupy naio 
dowych rewolucjonistów. Organem  tej 
osobliwej grupki, manifestującej swą 
działalność w głównej m ierze Przez or 
garażowanie bojówek endeckich z bezro 
botnych, miało być pismo „Sztafeta" 
którego pierw szy numer został skoiiii 
skow any, a redaktor naczebm 19-ietnł 
Aleksander Sendlikowski będzie Pocią
gnięty do odpoy. iedzijlności karnej. 
„Sztafeta" miała być. kontynuatorką Ji 
nji .deowej zgasłego niesławnie w swu 
im czasie organu „W stęga" które (o bł 
sino zostało decyzją prokuratora zawic 
szone, gdyż siąło nienawiść w śród spo 
łeczeńsłw a.

Aresztow ania dokonane ubiegłe, i no

cy. Pozostają w ścisłym  zw iązku z o- 
statiiiemi krw aw em i w ydarzeniam i na 
uniw ersytecie w arszaw skim . Stan zdro 
wia ciężko poranionego studenta J. 
Sieka, który przebyw a dotąd w szpi
talu, uległ pewnej poprawie. Należy się 
spodziewać, że już w najbliższych 
dniach ranny będzie mógł zeznaw ać.

W  związku z wiadomościami, poda- 
iienii prze,z niektóre dzienn ki. jakoby 
członkom zarządu Bratniej Pom ocy stu 
dentów u n iw ers jad a  w arszaw skiego, 
władze udzieliły przepustek, umożliwia 
,uic w ten Sposób działanie w T ow arzy
stwie Bratnia Pomoc, dowiadujemy się, 
że lokal Bratniej Pom ocy został przez 
w ładze uczelni w  dniu 28 b. m. opieczę
tow any, a urzędow anie biura Bratniej 
Pom ocy zostało w ten soosób zaw ie
szone. Rów nież wszelkie inne organiza 
cje młodzieży uniw ersytetu w arszaw 
skiego zawiesiły sw ą działalność, gdyż 
na zasadzie narządzenia Ministra W. R. 
i O. P. uniw ersj tet w arszaw ski został 
zam knięty w  całości a femsamem dzia
łalność w szystkich organizacyj mło
dzieży tej uczelni została zawieszona 
HA czas zamknięcia uniw ersytetu.

Za przykładem Niemiec.
W iedeń. 28 października. (PAT) W ia 

dze austriackie urządziły w  zabudowa 
niach fabrycznych w  W ellersdorfie 
pod W iener N eustadt rodzaj obozu kou 
centracyjnego, w którym  przebyw ać 
będą osoby oskarżone o działalność 
antypaństw ow ą. Obecnie znajduje się 
w  obozie 20 osób. w  tej liczbie 11 nar o 
dow ych socjalistów, kilku studentów, 
k tórzy organizowali zamieszki na wyż 
szych uczelniach, oraz 2 komunistów.

Sprawa dziennikarza Panter? 
nabiera rozgłosu.

Londyn, 27 października. (PAT) W 
związku z aresztow aniem  w  M ona
chium korespondenta „Daily Telegra- 
phu“ red. Pantera, którego w ładze nie
mieckie trzym ały trzy dni w  areszcie, 
nie dopuszczając do niego naw et konsu 
la brytyjskiego, Auswiirtig^s Amt do
piero w  piątek odpowiedziało na pro
test am basady angielskiej — podając, 
że Pam erow i zarzuca się szpiegostwo. 
Jak donosiliśmy zdrada tajemnicy, ja
kiej się dopuścił P an ter, polegać ma na 
opisaniu pochodu oddziałów szturm o
wych przed kanclerzem  Hitlerem w 
Kehlheim w  Baw arii.

W’ związku z tą spraw ą, minister Si
mon zaw ezw ał w piątek popołudniu 
am basadora Niemiec w Londynie i w 
stanowczej formie zw rócił mu uwagę 
że rząd angielski nie dopuści do skaza 
tiia w  Niemczech obyw atela angielskie 
go, o de przestępczy charakter jego 
działania nie będzie całkowicie dowie
dziony. zaznaczając, że rząd brytyjslo 
domagać się musi dla P an te ra  nieogra
niczonej opieki prawnej. Spraw a Ra;u 
tera, wobec powyższego demarche Si
mona, zaczyna nabierać rozgłosu.

Zakończona niepowodzeniem 
misja van Papena.

P aryż , 28 października. (PAT) „Lt 
Rem part" donosi, że ostatnia podróż 
P a . cna do zagłębia Saary  miała na oku 
cele politj czne. Papen otrzym ał od H: 
Llera misję przeciągnięcia na stronę H: 
tlera kół katolickich w Zagłębiu S aa rj, 
co miałoby wielkie znaczenie- gdyż kler 
odgryw a tam dużą rolę w  życiu poli- 
tycznem . Misja Papena zakończyła się 
Fiaskiem. Na zebraniu PO przemówieniu 
Paipena nastąpiła bardzo ostra replika 
ze strony jednego z księży, który o- 
św iadczył, że katolicy Zagłębia Saary 
nie Poddadzą się ruchowi, k tó ry  prze
śladuje w  Niemczech katolików.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NŁACfl IO W . SZKOŁY LUDOWEJ.
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Proces p zajścia w A! lliazdowskich. Przed Świetem N eoodfegłości
i Obrony L.*owoW arszaw a, 28 października. ( P A J  

IV dniu 27 b. ni. sąd  apelacyjny p rzy 
stąpił do rozpatrzenia spraw y k rw a
wych zajść w  czasie manifestacji „cen 
irolew u“ ,w  dniu 14 w rześnia 1930 r. 
w Alejach Ujazdowskich. W yrokiem  
sądu okręgowego z lutego 1931 skaza
ni zostali organizatorzy i sp raw cy  tych 
zajść Cli ody ński i Synowiecki na 4 la
ki wiezienia każdy, Kusiak na 4 lata. 
Mogilski i Białecki na 2 lata więzienia 
każdy, zaś Dzięgielewski, Szulm an i 
Baszkiewicz zostali uniewinnieni. Spra 
w a dr. Budzyiiskiej-Tylickiej została 
w ów czas w yłączona ze  względu na 
chorobę oskarżonej i odbyła się pó-

l io p e rn iK a  15a
Filja Perfumerjl S. FEOERA

S y K s t u i H a  7

źniej. Dr. B udzyńska-Tyhcka została 
skazana na 1 rok więzienia. Skargę a- i 
pelacyjną w stosunku do Dzięgielew- 
skiego założył prokurator, w  stosunku 
zaś do w yroku na innych oskarżonych 
obrona.

I

Pociągi specjalne na uroczystości 
lwowskie.

M inisterstwo Komunikacji na Prośbę 
Komitetu w ydało  w szystkim  dyrek
cjom okręgow ym  Kolei Państw ow ych

Lista członków Akademii Litera ury
zatwierdzona przez p. Premiera Jedrzeiewicza.

W arszaw a, 2 S października. (Sz) 
Tymczasowe, prezydium Akademii Lite 
ra-tury w  osobach prez. Sieroszewskie 
go. Kaden-B and rc wsfciego i Staffa
przedstaw iło dnia 27 bm. Prem ierow i 
Jędrzeje w bzow i ostateczną listę człon 
ftów nowej Akademii, która prem ier

N i e  w o l n o  żadnemu szanującemu się obyw atelow i polskiem u 
kupow ać obuwia zagranicznego, gdyż każdy m a do dyspozycji firm ę

D. Czyk, Lwów, Kościuszki 6
gdzie sprzedaje się l e p s z e  « t a ń s z e  o b u w i e  od zagranicznego. 
18S9

po uzyskaniu pew nych w yjaśnień za
twierdzał.

Skład Akademii jssit następujący: 
dwaj przedstaw iciele liryki Staff i Le 
śmian, dwaj au to rzy  dram atyczni Ro
stw orow ski i Szaniawski, sześciu
przedstawicieli prozy literackiej: Sie
roszew ski, Berent, Nałkowska. Choy- 
uowski, Kadcn-Bandirowski i P rze
smycki, dwaj przedstaw ię le kry tyki (i
terackiej Irzykow ski i Boy-Żeleński. 
1 przedstaw iciel prozy publicystycznie,! 
Rzym owski, 1 historyk literatury  pro!. 
Kleiner i 1 filozof prof. Zieliński.

W  najblższych dniach odbędzie się 
zam knięte posiedzenie członków aka
demii. na k tórem  w ybrane zostanie
rzeczyw iste prezydium. U roczysta 
inauguracja Akademji odbędzie się pu 
blicznie w końcu pierw szego tygodnia 
listopada.

Komisarz Litwinow bawił w Warszawie
w drodze z Moskwy do Waszyngtonu.

W arszaw a, 28 października. (Sz) W  
piątek  w ieczorem  przyjeżdżał przez 
W arszaw ę kom isarz spraw  zagranicz
nych Z. S. S. R. Litw inow w  drodze z 
M oskw y do W aszyngtonu. Komisarzo
wi Litw inow i tow arzyszy  naczelnik 
w ydziału prasow ego kom isariatu 
spraw  zagr. Z. S. S. R. Umanskij.

Na dw orcu W schodnim w  W arsza
wie pow itał kom isarza L itw inow a po
seł sowiecki Antonow Owsiejenko, z 
któ rym  kom isarz L itw inaw  w siadł do 
sam ochodu i odjechał d.o gmachu posel
stw a sowieckiego. Po godzinnym  tam  
pobycie kom isarz Litw inow  odjechał

Ucieczka więźniów z Wronek.
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 28 października. (PAT) 

W czoraj w ieczorem  z  więzienia we 
W ronkach zbiegło 6 w ięźniów k ar
nych. W ięźniowie ubrani byli w szary  
strój więzienny. W szczęły  natych
miast: pościg nie dał dotychczas w y 
ników .

Wiadomości z miasta.
Nagły zgon. W czoraj o  gode. 8.30 

rano zm arł nagle w  swem mieszkaniu 
84-iietni Józef P oster, pozostający o  
statnio bez zajęcia. Zwłoki jego odista 
wiono do Instytutu M edyc. sądowej.

P okłuty  nożem. Około godz. 10 rano 
przywieeiiumo na stiację Pogotow ia Ru 
tankow ego 19-ieIiniege sto larza Piotra 
Jackow a, który  miał 6 rari k łu tych  na 
ramieniu i przedram ieniu. P o  opatrun
ku odstaw iono go do szpitala po wszech 
nego.

(Telefonem od naszego korespondenta)

na D w orzec G łówny, gdzie oczekiwali 
jego przybycia przebyw ający w  W ar
szaw ie am basador Rzplitej w W aszyng 
tonie p. Pabek, przedstaw iciel Mini
sterstw a Spraw  Zagr., o raz  grono 
dziennikarzy i korespondentów  pism 
zagranicznych.

■Komisarz Litw inow odmówił udziele 
uia jakichkolwiek mformacyj co do 
sw ej podli óży do  W aszyngtonu i zam ia 
rów, zw iązanych z tą  podróżą. Zacho
wuje on tajemnice tak dalece, że na

w et nie podał portu, w którym  zamie
rza  wsiąść na statek. W iadomo jedy
nie, że kom isarz Litw inow jedzie do 
Berlina i tam  zadecyduje, na k tóry  sta 
tek jednego z pięciu tow arzystw , jakie 
zaproponow ały sw e usługi, wsiądzie, 
ab y  pojechać do N owego Jorku.

T ow arzyszący  kom isarzow i Litwino
w ow i naczelnik Umanskij w  rozm o
w ach z  dziennikarzam i w yraził się \y 
sposób bardzo optym istyczny o w ido
kach misji sw ego szefa.

Z jakim programem wystąpi Sarraut.
P ary ż , 28 października. (PAT) 

W szystkie kola polityczne z uznaniem 
pow itały now ego prem iera w  osobie 
Alberta S arrau t, naogól jednak daje się 
zauw ażyć rezerw ę. Zarów no partje po 
lityczne, jak i prasa, pragną najpierw 
dokładnie poznać program  now ego rzą 
du, gdyż osoba prem iera i skład rządu 
nie w skazują dość jasno na jego kieru- 
tiek.

T rasa  przy tacza szereg trudności, na 
Jakie natrafiał S arrau t w  ostatniej chwi 
li przy podziale porfelów ministerial
nych. Doszło do kontrow ersji przy 
ustalaniu, czy  S arrau t ma objąć jedno
cześnie tekę spraw  zagranicznych lub 
w ew nętrznych. W końcu S arrau t zde
cydow ał się zachow ać obok premie
rostw a tekę m arynarki. Udział P ietrie- 
go w rządzie równiaż w yw ołał dysku
sję, zaś najwięcej trudności nastręcza
ła teka ministra budżetu. „Le Popu-

Iaire“ twierdzi, że prezyd. Lehrun p ra 
gnął pow ierzyć misję tw orzenia rządu 
b. m inistrow i Chautemps, ale musiał 
zrezygnow ać, gdyż sprzeciw ił się tej 
kombinacji D aladier.

Ogólnie przypuszczają, że Sarraut, 
przed którym  stoją te same trudności, 
ro  dotychczas przed Daladiarem, bę
dzie m usiał etapam i dążyć do rów no
w agi budżetowej. Nowy rząd, jak 
tw-i-endizą, jest przeciw ny inflacji fran
ka i zaproponuje Izbie inne środk i pod 
trzym ania w aluty. Jak  zapew niają, Sar 
raut ma zarów no w  Izbie, jak  i w  rzą 
dzie wielu przyjaciół osobistych. Spo
tka  iSłę on z poparciem  neosocjalistów, 
a możliwe, że także i obóz Bluma me 
będzie mu czynił trudności. Udział w 
rządzie min. Pietriego pozwala mnie
mać, że now y gabinet uzyska również 
poparcie um iarkow anych żyw iołów  
centrowych,

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  

w BYTOMIU ]
Niemcy wycofały swe skargi z Hagi.

Berlin, 28 października. (PAT) Agen
cja W ołffa donosi urzędow o: Rząd Rze 
szy polecił w  związku z  w ystąpieniem  
Niemiec z R ądy Ligi, zawiadomić S ta
ły  T rybunał Spraw iedliw ości M iędzy
narodow ej w  Hadze, że nie zamierza 
dalej podtrzym yw ać skarg  wniesio-

| nycb przed Trybunał. Chodzi tu o 
dwie skargi, wniesione przez Niemcy 
jako członka R ady Ligi przeciw ko Pol- 
soe w  spraw ie stosowania w Polsce rę  
form y rolnej do mniejszości niemiec
kiej, o raz  w spraw ie administracji dóbr 
księcia Pszczyńskiego.

upoważnienie do zorganizowania spe
cjalnych pociągów popularnych na u* 
roczystości lwowskie w dniach 10—12 
listopada b. r. o  wybitnie niskich ce
nach biletów. Dyrekcja Kole Państw o 
wycli we Lwowie zawiadomiła Już Ko 
imitar, że taicie specjalne pociągi o zni
żkach 70-procentowych uruchamia aa 
Lujach Stryj—Lwów, S tanisław ów — 
Lw ów  i Tarnopol—Lwów.

Udział Polskiego Radja w  lwowskich
uroczystościach.

Polskie Radjo w e Lwowie b e rze  
w uroczystościach listopadowych Lwo 
w a żyw y u d za ł. M. in. rozgłośnia 
lw ow ska będzie tiranmiiowała na ca
łą Polskę w dniu 1 listopada przebieg 
uroczystości na Cm entarzu Obrońców 
Lwowa. Na program  tej uroczystości, 
k tórą przygotow uje Zwią.zek Obroń
ców Lw ow a, złożą się: hejnał zbio
row a deklamacja kadetów, przem ów.e 
nie, produkcje połączonych 16 chórów 
lw ow skich oraz złożenie wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. U roczy
stość na Cm entarzu Obrońców Lw o
wa odbędzie się o godz. 15.45. P-cza- 
tem Polskie Radjo umożiwLa Komke- 
tow i O byw atelsk emu zorganizowanie 
w dniu 10 bm. o godz. 18-te.i akade
mii radiowej, która również będzie 
transm itow ana na całą Polskę.

D ekoracja miasta.
Ze względu na specjalnie uroczysty 

charakter św ięta listopadowego we 
Lwowie i zapow iedziany wielki na
pływ  gości z poza Lwowa, obow ;ąz- 
kiem Lwowian jest postarać się o to, 
by zew nętrzna szata Lw ow a godnie 
dostroiła s y  do poziomu i powagi 
święta. W szystk e budynki w  nbeścic 
powinny być ozdobione flagami, w szy 
stkie zaś okna oryg nalnemi nalepka
mi, które w ydał Komitet.

Stu zaoitych i rannycn 
po&czes starć w jaffe.

Londyn, 2 '1 października. (PAT) W 
uzupełnieniu wiadomości o rozruchach 
w Jaffie (donosimy o nich na str. 3-e,) 
podajemy dalsze szczegóły zajść:

D w utysięczny tłum A rabów  po ukoó 
czeniu m odlitw y i opuszczeniu mecze
tu, uform ował pochód, kierując się w 
stronę gmachu adm inistracji angiel
skiej, k tóry  był otoczony zasiekam i 
drutu kolczastego i strzeżony przez 
wojsko. Tłum w zn o si w rogie okrzyki 
przeciw ko napływ ow i em igrantów  ży
dowskich do Palestyny  i przeciw ko rzą 
dowi palestyńskiem u. Gdy siły  policyj
ne okazały  się niedostateczne, wojsko 
dało ognia. W yw iązała się obustronna 
strzelanina, w  czasie której wojsko 
przy pomocy policji opanow ało sytua
cję i oczyściło plac z dem onstrantów . 
.Przeszło 100 Arabów jest rannych, kil
kunastu ma być zabitych. Z pośród po
licji sześciu jest rannych.

Ruch pocztowy, telegraficzny 
i telefoniczny.

Główny Urząd Statystyczny opracował 
dane, dotyczące ruchu pocztowego, tele
graficznego i telefonicznego w 12 ważniej
szych miastach Polski, w ciągu 8 miesię
cy r. b.

Liozba przesyłek listowych z w ykłych ,  
które nadeszły do urzędów pocztowych W 
tych miastach, wynosiła 188.690 tys., po
leconych 7.981 tys.. listów wartościowych 
i paczek 1.950 tys., czasopism 13.034 tys- 
telegramów 1.098 tys.

Wysłano z urzędów pocztowych 266.131 
tys. przesyłek listowych zwykłych. 8.184 
tys. poleconych. 2.941 tys. listów warto
ściowych i paczek. 89.993 tys. czasopism, 
oraz 949 tys. telegramów.

Przekazów pocztowych I telegraficznych 
wpłacono na sumę 211.7 milj. złotych, wy
płacono na sutnę 206.8 milj. zł,

Rozmów telefonicznych miejscowych 
przeprowadzono 311.268 tys.. pozamiejscor 
wych 6.957 ty s



Nie pozw olim y depraw ow ać  młodzieży!
Zgodny pUitUndt Rządu, spo łeczeństw a i rodziny.

Rok rocznie społeczeństw o polskie 
jest alarm ow ane zaburzeniam i w śród 
m łodzieży akademickiej, co roku też 
rozlegają się glosy, dom agające sde 
rychłego ukrócenia w ybryków  studen 
ckich, gdyż nie dla bójek i aw an tu r \ 
rodzina loży ostatnie niefaz grosze na 
w ykształcenie dzieci, nie dla bijatyk i 
hec posyła je do szkół w yższych. Tem  
bardziej zaś w  chw ili obecnego k ry zy 
su ciężar utrzym yw ania synów  i b ra
ci w  m iastach uniw ersyteckich staje 
się często tak wielkim, że wywołujS 
w yrzeczenie się ze s trony  rodziny naj 
istotniejszych potrzeb.

A jednak mimo tak ciężkich w arun
ków, m łodzież akadem icka pozw ala so 
bię na w ybryki, nietylko nię licujące 
z godnością akadem ika, lecz pociągają 
ce za sobą s tra ty  m aterjalne w  posta
ci zm arnow anych lat. w czasie k tó
rych student zamiast oddaw ać się pira 
cy nad zdobyw aniem  w iedzy, w ytęża 
wszystKie sw oje siły  w  walce t. z-w. 
politycznej. Jakąż to  politykę m oże u- 
P iaw iać osiem nasto lub dwudziesto*- 
Ietn: m łodzieniec? C zyżby w ybór syn 
dyka na pierw szym  kursie p raw a 
miał dla narodu tak ważne znaczenie? 
Każdy w ie doskonale, że środow isko 
m łodzieży jest łatw o zapalne, że kipi 
nadm iarem  energii i tempei amentu, 
ale n igdy  to nie było i nie będzie u- 
sprawied-liwieniem tego stanu rzeczy, 
laki ostatnio zapanow ał na U niw ersy
tecie W arszaw skim .

P rzy jrzy jm y się ostaitmim w ypad
kom  przez pryzm at dążeń tejże mło
dzieży akademickiej. Na w iosnę roku 
bieżącego widzieliśmy całą kam pau ę 
ze strony prasy i organizacyj endec
kich Przeciw  rzekom em u zniesieniu au 
tonomji uniw ersyteckiej. Naozelnem 
hasłem  tej kampanji m iała być troska 
o w olność nauki. Część m łodzieży u- 
w ierzy ła  'tym hasłom, stanęła naw et 
w ich obronie.

G'dzie się podziały te hasła  obrony

spokoju nauki, rzucane jeszcze niecałe 
pól roku tem u? Czy najemna bojówka 
m ętów z peryferyj W arszaw y imała 
być  tym czynnikiem , k tóry  zapew ni 
u trzym anie atm osfery nauki na w yż
szej uczelni?

Obrońcy autonomji uniwersyteckiej 
za nię mieli rektora, którego pół roku 
temu uw ażano za zdolnego do utrzy
m yw ania ładu w  życiu organizacyjneni 
m łodzieży akademickiej.

A coiby się stało , gdyby policja nie 
przyszła w czas i  pomocą rektorow i, 
do którego endecka młodzież miała pół 
roku tem u tyle zaufania? — Mieliby
śm y więcej zabitych, bo tylko in ter
w encją policji tłum aczyć można fakt, 
że  aw an tury  na  U niw ersytecie W ar
szaw skim  nie pociągnęły za sobą wię
cej ofiar , *

Nie uw ierzym y w  bajeczkę o m ło
dzieńczej poryw czości, która kazała  
„nieśw iadom ym 1* rękom w yjąc w o- 
bronie nauki rew olw ery, natom iast nie 
-możemy nie w ierzyć, że za m łodzieżą 
kry ją  się zdepraw ow ane własne-ml kle 
skami żyw ioły  polityczne, usiłując zrzu 
clć na barki m łodzieży odpowiedzial
ność za opozycyjne dem onstracje. Nie 
m ożem y naw et -nazwać tych demon- 
s-tracyj polityoznemi, poniew aż nie dą
żą one do żadnych p-oliryczny-ch z-doby 
ozy. Są -to dem onstracje dla dem onstra

cyj, dla pokazania pew nej garstce spo
łeczeństw a polskiego, że stronnictwu 
coś tobi.

Jeśli więc chcemy zapewnić młodzie 
ży  akademickiej należyte warunki, w  
których m ogłaby ona pracow ać, musi 
m y usunąć naszą młodzież z pod wiPły 
w ów  zew nętrznych organizacyj polity 
cznych, k tóre  nie w ahają się przele
w ać młodzieńczej krw i dla swych do
raźnych celów. Życie zbiorowe mło
dzieży akademickiej musi -toczyć się 
w iru rach  szkoły, aby  czynniki odpo
wiedzialne za w ychow anie m łodzieży 
m ogły uchronić ją przed zdemoralizo
waniem i zgnilizną, idącą, od zew nątrz.

D latego też  społeczeństw o z zadowo 
leniem przyjęło zarządzenie Ministra 
Jędrzejew icza z dnia 5-go października 
r. b., zakazujące stow arzyszeniom  aka 
demiokim brania udziału w  robotach 
organizacyj, nłepodlegających kontroli 
w ładz danej uczelni. T a sam a część 
społeczeństw a z zadowoleniem przyję 

1 ła  w iadom ość o zamknięciu U niw ersy
tetu W arszaw skiego, widząc w tych 
zarządzeniach dążenie do oczyszczenia 
fatalnej atm osfery, którą nasiąkły na
sze szkoły vw ższe.

Zbyt drogą jest społeczeństw u rnło- 
dzież, zbyt wiele społeczeństw o na 
nią liczy, aby mogło pozwolić na jej 
deprawację, Janusz Laskowski.

święto Republiki Czechosłowackiej.
W  dzisiejszym  układzie stosunków  

-politycznych w spółżycie narodów sło 
wiańskich. które łączy nietytko brater 
siw o krw i i podobieństw o języków, 
ale i historyczne analogie losów, oraz 
konieczność obrony przeciw  wspólne
mu wrogow i — nabiera coraz w ię
kszego zmaezema. W yrazem  zrozumie 
ma tych  momentów -Przez Społeczeń
stw o  polskie .iest udział w  święcie

Marnotrawnym syrero, — córką
pozos tan ie  Każdy ten- kto zaniedba przekonać sie, że

z obuwiem CZYKA, LWÓW, KflśM 8
nie Z d o ł a ł a  K o n K u r o w a ć  żadna fabryka zagraniczna
1892

państw ow em  Czechosłowacji, które 
przypada na dzień 28 października. , 

Zawiązkiem niepodległości Czecho
słowacji by ły  legiony czeskie, utw o
rzone w  Syberji, z pośród jeńców i 
tych żołnierzy Czechów i Słow aków  z 
arm ji austro-w ęgierskiej, k tórzy dobro 
wolnie poddali sie i przeszli na stronę 
Rosjan. Legjony te, sformowane przez 
dzisiejszego prezydenta Czechosłow a
cji, w ypow iedziały  się po stronie Koa
licji, co potem  w  czasie Konferencji Po 
kojowej w  W ersalu, stało się głównym  
czynnikiem  uznania tym czasow ego 
Czeskiego Zgromadzenia N arodowego 
w  P aryżu  za istotne przedstaw iciel
stw o Czechów. Pow stanie jednak R e
publiki Czechosłowackiej nie by ło  dzie 
łem  Konferencji W ergaJskiii, stało się 
ono faktem  dopiero po upadku m onar
chii aiustro-węgierskiej. W  dnju 28 ipaź 
dzieinika 1918 r.. Po bezkrw aw ej rew o 
lucji, N arodow e Zgrom adzenie w  P ra 
dze proklam ow ało pow stanie nowego

N A M S K J f l r e i ^
m ęs k ie , C ZAPK I w o js k o w e , s tu 
d en ck ie , . .rz ę d o w e  i s p o rto w e
poleca

JAN WITTMAN, LWÓW,
1842  U ilC A  TR Y B U N A LS K A  1. 
W ie lk i w y b ó r . 1842 Ceny n is k ta

państw a, obejmującego w łaściw e Cze 
chy, M orawy. Śląsk czeski. Słowację 
i R uś Podkarpacką.

Czechosłowacja, stanow iąca jeden z 
najbogatszych krajów Europy, w yka
zała w  ciągu 15 lat istnienia niesły- 
w  ciągu lb  laif sw ego istnienjL niesły
chaną sprężystość i jednolitość organi 
zacji całego apaia tu  państwowego. Re 
zultatem  tego jest bardzo poważna i 
silna Pozycja Czechosłowacji w polity 
ce 'm iędzynarodowe!, i niesłabnący to-z 
wój gospodarozo-kuituralny kraju. <

ZEBRANIE TOWARZYSKIE U KON
SULA DR. JIRASKA.

Z okazji śwń-ęta Państw ow ego Cze
chosłowacji odbyło się onegdaj popo
łudniu w  domu konsula czechosłow, 
p. Jiraska przy ul. Potockiego, zebra
nie tow arzyskie. Wzięli w niem udział 
liczni przedstaw iciele w ładz rządo
w ych i sam orządow ych, sfer nauko
w ych, literackich, artystycznych, pra
sy , kol-onji czeskiej we Lwowie, oraz 
T  o w ar zysl w a potsko-czechos łow ack’e 
go. Goście, uprzejmie i serdecznie po 
dejmowani przez gospodarza, spędzili 
parę  godzin w  miłym nastroju na to
w arzyskiej pogawędce.

AKADEMJA W  SALI RATUSZOWE.?
U roczysta akadem ia w  udekorowane: 

sali ratuszow ej zgrom adziła w czora ' 
tłumne grono publiczności. Obecni byli 
re p re z en ta n t władz, najwTższycb 
uczelni, św iata politycznego, stow a
rzyszeń kulturalnych i t  d.

P o  powitaniu gości przez w iceprez 
Tow. Polsko-Czechosłow ackiego r, 
Iloflingera, orkiestra 19 p. p. pod batu
tą kpt. K-nysaka odegrała hym ny naro 
doy e czeski, słowacki i polski, po- 
cizem pogadankę o zasługach wybitne 
go dz-śalacza na polu zbliżenia polsko- 
czeskiego Jebaka w ygłosił prezes T. 
P C. W ł. W isłocki. Nastąpił potem 
program  artystyczny.

R o p e rn itia  15a
Filja Perfumerii S, FEHERA

S y H s t u S „ a  7

Lwów — Warszawa.
OBSER W 4 C.IE PRZYBYSZA.

T ak się to dzieje temi ciężkiemi cza
sy. że W arszaw a i Lwów żyja sobie 
osobno.

To nic nie znaczy, że istnieje z  ko
nieczności w ym iana ludzi. Lwowianin 
się przyzw ^ czaja i staje sie W arsza
w iakiem , m ieszkaniec Kongresów ki 
rychło się w iy w a  w  życie kresow e. 
To sa dopiero dyspozycje do dobrego 
i częstego spóŁżyeia, świadczące, że 
Ono istnieć może i powinno. Narazie 
j|ie w ystarcza, że przestrzeń mi;,dizy 
Lwowem  i W arszaw ą przebyw a sie w 
dziew ięć godzin a  samolotem w dwie 
gadziny. Gdyby w ym yśleć i akietę. w 
k tó rą  nabijałooy się publiczność i prze 
rzucało w ciągu #Oł godziny, jeszcze 
nie pow staw ałaby m yśl: Może azisiej 
szy wieczór spędzimy w teatrze  Pol
skim w  W arszaw ie?  Albo: Dla odm ia
ny m ożebyśm y przyj echa li dzisiaj do 
kaw iarni Jo L w ow a0

Dla spólżycia potrzebny ,ie_st w za
jemny sentym ent. W  tej chw ili jest to 
ty lko ten sentymencik dwóch rzadko 
się widujących przyjaciół, którzy, mi
jając się na ulicy, obiecują sob e w za
jemnie, że „trzeba kiedyś ze sobą s’ę 
spotkać i w o g ó le 'tak  jakoś sie w idy- ,
Wać częściej**. W  W arszaw ie fest p e łł  | 
no takich przyjaciół i takich n ezreali- i 
zow anych życzeń. 1

Lwowianin wie. ża  w praw dzie W ar i

ozawa jest stolicą ale nie żaden P aryż 
W schodu, lecz boi się trochę zarzutu, 
że tęskno mu za W iedniem! W arsza
w iak czuje, że w e Lwowie jest w szy 
stko to samo. że  to jest też duże mia
sto i wcale nie taki znów  bardzo ,,młod 
szy  b ra t“ !

Najlepiej — wzajemnie sie określić, 
ze w szystkiem i cechami charak te ry 
stycznemu, jakie się rzucają w oczy, ze 
w szystkiem i słabostkam i, bo się w tedy 
okazuje, że to  jest w  gruncie rzeczy 
sym patyczny typ i — ostatecznie — 
rodzony brat. Z jednej matki dzieci: 
jak obcy zaczepi, to murem staną przy 
sobie. Jak  o coś ważnego chodzi, to 
niema W arszaw iaka ani Lwow anina, 
tylko dwaj, kubek w kubek taksamo 
m yślący Polacy, tylko obaj trochę do
m atorzy, co jeśli w y jeżdiaią  — to tyl 
ko „za interesami** i czasu me mają na 
sentym enty.

W ięę zaczynam.
W arszaw iak jest trochę zblazowany 

i choleryczny. U w aża Przytem , że jest 
nieprzyzwoicie się entuzjazmować, a 
najw iększa hańbą jest być naiwnym. 
Ody dwóch Lwowian siada ze sobą j 
p rzy  stoliku, zaczynają ze sobą żywo 
rozm awiać. Dwai W arszaw iacy  siad? 
ją przy sobie, zaledwie darząc sie Pół
słówkam i. We Lwowie każdy rra  0|d* 
rązu coś do powiedzenia w W arsza

wie trzeba obow iązkow o się spytać: 
„Co dobrego? Co słychać? “ — i sakra 
mentalnie trzeba odpowiedzieć; „Nic“.

W arszaw a to już jest takie m iasta, 
w  którem  nigdy nic nie słychać i oic 
się nie dizieje. W  Koziegłowach zaw sze 
się coś dzieje, a  w  W arszaw ie — przez 
pierw sze pięć minut rozm ow y — nigdy 
nic. Dopiero po tern W arszaw iak opo
wie ci tyle rzeczy, o których wie „z 
najlepszego źródła*. że nabierasz prze 
konania, że niewiadomo, czy  św iat Po 
trw a  jeszcze dw a tygodnie. Na pocie
szenie m ożesz posłyszeć dw a „najno
wsze kawały**. Bo W arszaw 'a jest dow 
cipma. Dlatego że — sceptyczna.

Gdy się z W arszaw y przy.iedzie do 
Lw ow a, nie można w żaden sposób 
uw ierzyć, że życie tu może byw ać cięż 
kie i że są ku temu powody. Uderza 
przyjezdnego miły. pogodny tom w eso 
łej dnbroduszności. T ragarz, k tó ry  nie 
sie waliz.™  pucybut czyszczący obu
wie, konduktor w tram w aju — mają 
w głosie tenj pogodnej żywości, k tóre
go w W arszaw ie ucho nie słyszy . 
Tam się te  drobne rzeczy załatw ia zw y 
czajnie, z pew ną dozą kultury obyeza 
iów. obowiązującej w Stolicy, tu — w 
słow ach „całuję rączki** brzmi dla W ar 
szaw iaka nuta przekonania^ „O state
cznie — niezły jest ten św iat i ty  na 
nim jesteś niezły chłop na oko!“

W  W arszaw ie — m o ż n ą  zaczepić 
człow ieka na ulicy i spytać go o w ska 
zówkę. w e Lwowie — miło jest zacze
pić i pytać, bo coś takiego jest w gło
sie. w temperamencie, że — miło.

W arszaw a nie ma temperamentu, Nie 
czuje się  w  niej ani trochę Południu, 
słońca, bliskości dojrzew ających wino
gron. Miasto na płaszczyźnie. G eogra
fia w pływ ą na humor. W arszaw iak ma 
humor mózgowy i w yraża się on w 
dowcipie, dwuznaczmiku, w  kabareto
wym sketchu. Humor Lwowa jest w  
błysku oczu. w uśmiechu, w  w esoło
ści. B ra d a  mogą podać sobie ręce: 
obaj są dowcipni, każdy na swój spo- 
sób. Znają cenę i smak dobrego ęlowci-
PU.

W  W arszaw ie, g,dy ,iuż załatw ią 
nieuniknione pierw sze formalności i 
zapewnią cię, żę nie słychać nic i nic* 
się nie dzieje — opowiedzą ci w szystko, 
lrzeba. tylko mieć na to swój sposób. 
Aby się dowiedzieć, gdzie można de
brze zjeść, musisz w pierw  '• osłyszeć. 
gdzie się popsuło, gdzie trują i gdzie 
nikt nie chodzii. Potem  dopiero po\ ic- 
dzą ci. gdzie „jeszcze można pójść** - -  
i lam właśnie masz się w y b ra ć ’ W" 
Lwowie w ypow iedzą ci jednym tchem 
nazw y Pięciu lokali, jakby wszędzie 
były  same rozkosze i w ybieraj sam, 
gdzie ci będzie najlepiej.

W arszaw a jest m iastem jak wiele 
innych- Ma to i owo ładnego, ale nic 
nadzw yczajnego. W arszaw iak to od
czuw a, jako utajoną niższość. W  głębi 
duszy m artw i się tem, że w  je-go mie
ście niema nic do pokazania, jak niąż, 
k tó ry  wie. że jego żona nie jest klasy
czną pięknością, a zatracił poczucie 
że ma ona swój osobliwy w dzięk i 
urok i potrafi się podobać. Gdy pnzy-
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TEATR WicLKI

Miedz ela
Narcyza 

Jutro: A lfonsa

Wschód słońca 6 ‘25 
Zachód słońca 16*13

„111 P.Niedziela 29 b. m. godz. 3.30 
pokój Nr. 17“.

Niedziela. 29 b. m. o godz. 7‘30 „Fraulein 
Doktor".

Poniedziałek. 30 b. m. o godz. 7'30 „Bak- 
ehantki".

Wtorek, 31 b. m. o godz. 7‘30 Premiera 
„Weseie" St. Wyspiańskiego.

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela 29 bm. g. 3.30 „G otów ka".
Niedziela. 39 b. m. o godz. 7‘30 „Dzika 

pszczoła".
Poniedziałek, 30 b. m. o godz. 7‘30 .Dzika 

pszczoła".

COLLOSEUM:
Film „Noce portowe". Rewia „Szukamy 

pieprzyka".

KINOTEATRY.
a Dr JA : „Ghata w uja Tom a". 
APOLLO: „Zdobyć cle m uszę" Jan 

Kiepura.
ATLANTIC: „King Kong".
CAS1NO: .Biała lilia". ,
CHIMERA: „Jei Królew ska Mość"

(Lilian H arw ey).
G R A Ż Y N A : „A see la"  o raz  re w ja  

K aczo ro w sk ieg o .
KOPERNIK: „Królewski kochanek". 
MARYSIEŃKA: „W uj M ozes" . 
MIRAŻ: „B aby‘‘ z Anny Ondrą. 
MUZA: „Jego Ekselencja subiekt". 
PAŁACE: Jan  Kiepura „Zdobyć cię 

m usze".
P A N : „ S io s tra  A n g e lik a" .
PASAŻ: „W yspa tajemnic" i Chór 

few ellersów .
RA J: „Naiucz mnie kochać". 
STYLOW Y: „Bracia Karamazicw" i 

„Mecz kom ików".

Naj9 większy wybór 
nowsze modeie 
niższe ceny

Sprzedaż modeli i  skórekSprzedaż modeli i  skorek
w parterze i na I. p.

nowoczesna pracownia kuśnierska, Lwów. Legjboów 7

Frontem na zachód.
Miesiąc zagadnień polsko-niemieckich.

Związek O brony Kresów Zachodnich 
zorganizow ał na okres od 2J paździer
nika do 30 listopada szeroko i w szech
stronnie przem yślaną akcje iufprrnacy.i 
no-propagandow ą o stosunkach polsko 
niemieckich. W  zw iązku z tą  akcją Ko
m itet W ykonaw czy Związku w ydał do 
społeczeństw a następującą odezw ę;

O byw atele!
Z poza naszej granicy zachodniej do 

chodzą niekiedy głosy uspokojenia, za 
powiedzi chęci pokojowego w spółżycia 
z Polską.

Glo-sy te iprzedewszystkiem  przypi
sać należy w ym ow ie decydującego fa
ktu: przekonania się o sile. zw artości 
i zdecydow aniu zarów no państw a jak 
i narodu polskiego.

Głosom tym  jednak nie odpowiadają 
czyny. M owom i zapowiedziom przy
wódców nie tow arzyszy  g o t0 vvość nio 
ralnego rozbrojenia społeczeństw a nie
mieckiego, k tóra  jedynie m ogłaby stać 
się gw arancją spokoju na pograniczu 
polsko-niemieckiem.

W tych w arunkach niezłom ny nakaz

SW 1T. „W szystko dla dziewczynki" 
Maradiu i H arry  PeeJ.

UCIECHA: „Piraci stepu" oraz re 
wja EDDI.

Obywatel życzliwy dla Państwa
w k tó iym  żyje i czerpie dochody, n*e pow i
nien tych d o c h o d ó w  o b r a c a ć

na kupno obuwia zagranicznego
gdyż iest to jashrawą zdradą tego Państwa i jego  bezrobotnych 
robotników , tembardzlej, że s ą  ma do d y s p o z y c j i  FIRMĘ

D. CZYK — Lwów, Kc ̂ Ciuszki 6.
1890

a o s

jeżdżą do Lw ow a, jest skrycie zado
wolony, że tu  niem a W aw elu i kościo
ła M ariackiego i wogóle Pamiątek naro 
dow ych — i z pew ną niecierpliwością 
zastrzega się: „Tak, tak, w idziałem
już P ark  S try jsk i!" Żeby nie mus lal 
p rzyznaw ać, że tu  jest coś ładnego, 
czego w W arszaw ie nie ma. W arsza
w iak jedno przyznaje w e Lw ow ie bez 
zastrzeżeń: że Lw ow ianki sa piękne.
Nie wolno mu odpow iadać, że W arsza
wianki też, choć to jest szczera  p raw 
da. T rzeba  odpowiedzieć, że  W arsza
wianki sa bardzo  eleganckie. To go u- 
spokaja, ze w jego mieście jest coś zu
pełnie eztra .

Musi się rozumieć, że gdy zapytasz  
o życie um ysłow e, o teatr, m uzykę, ga 
zety , — odpowie ci, że się nic w ybitne 
go nie pojawia. Ale na Boga. pamiętaj, 
że nie wolno tego przyjąć za dobrą 
monetę. T rzeba koniecznie dać mu do 
zrozumienia, że mimo to — w szystko 
jest nadzw yczajne i we Lw ow ie nic P0 
dobnego niema i być nie może. Inaczej 
nietylko zrobisz sobie w roga, ale je
szcze w  dodatku będziesz uw ażany za 
zarozum iałego prowinojonalistę.

Na pociechę sobie powiedz, że mo
żesz na w szystko  patrzeć zgóry. W y
starcza ci tylko Pójść na W ysoki Za
mek. W arszaw iak  musiałby wchodzić 
na w ieżę kościelną lub na najw yższe 
piętro s ta d i telefonów — a napewno 
tego nie zrobi.

W W arszaw ie za/to Lwowianin ma 
w szystkie szanse rew anżu. Może być 
l-ĆWny, Że sw ym  hum orem  i tem pera

mentem oczaruje w szystk ie  kob itty . 
W porów naniu z nim w szyscy  m ęż
czyźni sa nudni i flegm atycy. Siedzą z  
kobietami w kaw iarniach i nudzą się. 
Z tej codziennej nudy i przyzw yczaję 
nia do przebyw ania razem , rodzi się 
miłość i pow stają romanse. Ostatecznie 
musi się kochać — i naw et u Eskimo
sów  na mrozie też jest miłość. Ale tern 
peram ent Lwow ianina jest to iskra ele 
k tryczna, k tóra w yw ołuje krótkie spię 
cia. B łysk, fajerw erk — i potem  ty  
idziesz na dw orzec kolejowy a ona -— 
do Ziemiańskiej.

Można w ten sposób snuć bez końca 
nić porów nań. W iecie już z tego, co 
powiedziałem , ż,e z W arszaw ą można 
żyć, tylko trzeba znać jej słabostki. 
R esztę  ci każdy dopowie na miejscu. 
Jeszcze tylko jedno trzeba zaznaczyć. 
W arszaw iak  jest zblazow any i m arko
tny, ale upija się na wesoło i w tedy jest 
dow cipny i opowiada najlepsze kaw a
ły. Lwowianin jak zauw ażyłem , upija 
się na desperata, jakby zalew ał roba
ka i zalać go nie mógł w żadnym  loka
lu, przez ca łą  noc do rana. Jeśli się my 
lę, musimy to za następnym  razem  Po
praw ić. M nże odmienię zdanie.

O rzeczach pow ażnych tym  razem  
nie m ówię. Trzeba tylko zaznaczyć, 
że W arszaw iak i Lwowianin licytują 
się w zajem  w  patriotyzm ie. Mają do 
tego słuszne i p ow ażne pow ody. I wza  
jem sobie te zasługi przyznają. Zoba
czycie to wkrótce.

O bserw ator.

bacznej uwagi na zachód musi być u- 
irzym atiy.

D orocznym  już obyczajem  Związek 
Obrony Kresów Zachodnich podejmie i 
przeprow adzi w czasie od 20 paździer
nika do 30 listopada 1933 r. szeroką i 
w szechstronna akcję propagandowo-in 
form acyjną, mającą na celu:

1) spotęgow anie w społeczeństw ie 
stopnia zainteresow ania zagadnieniami 
polsko-niemieckiemi oraz stopnia zna
jomości tych zagadnień.

2) przedstaw ienie stauu dzisiejszego 
sit polskich o raz  losu ludności polskiej 
na terenie Niemiec.

W  obu pow yższych dziedzinach 
szczególna uw aga pośw ięcona będzie 
w roku bieżącym  spraw om  naszego po 
granicza wscbodnio-pruskiego.

W czasie tej akcji, jak co roku, p rze
prow adzona będzie zbiórka na prace 
prow adzone przez Zw iązek O brony 
Kresów Zachodnich.

O byw atele!
W zyw am y W as do uczestnictw a w 

akcjach propagandowych, w zyw am y 
do składania ofiar na cele prow adzonej 
zbiórki. Poczucie bezpieczeństw a naro
dów może p łynąć tylko z poczucia pni 
wa i s iły . W zm ocnienie naszych sił, 
rozszerzenie św iadom ości naszych  
praw  musi być nadal naczelnem hasłem  
całego Narodu.

Komitet honorow y „M iesiąca Zagad 
nień polsko-niemieckich" Związku O. 
K. Z. stanow ią:

B ernard  Chrzanow ski, b. ku ra to r Po
znański. Jan  Dębski, b. wicem arsz. Sei 
mu, gen. Orlicz D reszer, prezes Ligi 
M orskiej i Kolonialnej, dr. Michał G ra
żyński, w ojew oda śląski, dyr. Henryk 
Gruber, dyr. P . K. O., dr. Bronisław  
liełczyński. szef Kancelacji Cywilnej, 
W acław  Jędrzejew icz, wicemin. skar
bu,, S tefan Kirtiklis, w ojew oda pomor
ski, mjr. M arian Kościałkowski, woje
w oda białostocki, inż, Eugeniusz Kwiat
kow ski, b. min. przem ysłu i handlu, dr. 
Michał Pollak, kurato r O. S. Poznań
skiego, płk. Belina-Prażm ow ski, woj. 
lwowski, m arsz. W ładysław  Raczkic- 
w icz. P rezes Rady O rganizacyjnej P o 
laków  z Zagranicy, Roger hr. R aczyń
ski. w ojew oda poznański, książę Sapie 
ha, m etropolita krakow ski, b. woj. W łą 
dysław  Sołtan, prez. Polskiej M acierzy 
Szkolnej, prof. S tanisław  Srokow ski, b. 
konsul R. P . w Królewcu, patron W ło
dzimierz Seydlitz, prezes Unji Zwią
zków  Spółdzielczych R. P., prezes Hen 
ryk  S trasbuiger. b. Komisarz R. P . w 
Gdańsku, dr. Juliusz Trzciński, b. m. b. 
dzieln. pruskiej.

_  Niedzielne popoludniówkl w Teatrze 
Wielkim, W niedziele, dnia 29 b. m.. o go
dzinie 3‘30, daje Teatr Wielki doskonała 
sztukę L. Zilabiego „III p.. pokój Nr. 17". 
z obsada premierowa. Jest to sensacyjna 
rew elacjja ubiegłego sezonu. Ceov naj
niższe.

— Niedzielna pOpołudniówka w Teatrze 
Rozmaitości. Dziś w niedzielę gra Teatr 
Rozmaitości o godz. 3‘30 pop. po cenach 
najniższych przepyszną niezmiernie aktual 
na komedię Ebermayera i Cammerlohra 
.Gotówka", która zdobyła sobie ogromne 
powodzenie dzięki swemu humorowi i do
skonałej' obsadzie.

— Teatr Rozm^tości Dzisiaj w niedziele, 
oraz jutro w poniedziałek dwa ostatnie 
przedstawienia świetnej komedii L. H. Mor 
stlna: „Dzika pszczoła" jedna z na ciekaw
szych nowości polskicih. przyjmowana stale 
gorąco przez publiczność.

— Z Teatru Wielkiego „Bachantki". T ra
gedia Eurypidesa, w przekładzie1 Jana Ka
sprowicza. jedno z najwspanialszych arcy
dzieł literatury starogreckiel odegrane zo-

Zurighszona kontrola nad czyn
nościami Komorników.

Agencja W schód donosi: W kotach 
miarodajnych om aw iany jest projekt 
stw orzenia na terenie lwowskiego Są
du Apelacyjnego specjalnej staiej kon
troli czynności kom orników. Istnieje za 
miai pow ierzenia 2 lub 3 sędziom 
grodzkim specjaltrc&u m andatu dla kou 
trolow ania kancelaryj kom orników w u 
w szystkich okręgach sądowych.

Sędziowie grodzcy powołani do tej 
misji będą praw dopodobnie ustanow ie
ni p rzy lw ow skim  Sądrziie grodzkim.

stanie po raz ostatni w poniedziałek, dnia 
30 b. m.

We wtorek, dnia 31 października pre
miera „W esela" Wyspiańskiego. Ge
nialna wizia wielkiego poety przy
obleczona w pełen żywiołowej siły i na
tchnienia kształt sceniczny, barwna ba
jecznym kolorytem wsi polskiej ukaże się 
w oryginalnem ujęciu reżysera J. Stra- 
chock:ego i pierwszorzędnej obsadzie z p p , 
Białoszczyńskim. Stępcwskim. Strachockim, 
Krasriowieckim. Jaśkiewiczem. Machalskim. 
Kańskim, Nawara. Więckowskim, Krzemień 
skim, Przystawskim, Dorwskim, Szpigamo- 
wiczem. Brochwiczem. Berskim. Pilerowa, 
Kosocka. Dziewońską, Mikluszkówna. Ja . 
kubińska Krzywicka, Malanowicz. Kipę. 
niówną, Wierzejska, Życzkowsua. Bona- 
cka, Martini, Michałowicz Tatarkiewicz. 
Akrzyński, Szczepański. Guttner, Żu
rowski, Połoński i inni. Niezmiernie 
niskie ceny umożliwiają najszerszym 
sterom publiczności ujrzenie tego a r .  
cydzieia., przeżywającego obecnie na sce
nach polskich swój renesans powodze- 
mowy.

— We wtorek Teatr Rozmaitości nleczyn 
tiy. „Moja siostra i ja", przemiła, arcyweso 
ła i meladyjna komedja muzyczna R. Be. 
natzky‘ego najbardziej przebojowa nowość 
repertuaru zagranicznego, Rekordowe po
wodzenie w metropoliach europejskich 
czar młodości — łezka sentymentu — sło
neczny humor, śpiew muzyka, oto najbliż
sza premiera Teatru Rozmaitości, która od 
będzie się już we środę, dnia 1 listopadi 
b. r.

— Roolnson na scenie. Teatry miejskie 
przygotowują obecnie niezmiernie mila 
niespodziankę dla młodzieży w postaci usce 
mzowanej przeróbki słynnej powieści De 
Foego Robinson Kruzoe, dokonanej przez 
P. Fedorskiego.

To wysoce interesujące i barwne widowi 
sito „odtwarzające dzieje ukochanego przez 
dzieci i młodzież podróżnika i rozbitka 
oraz jego wiernego druha Piataszka. wystu 
wionę zostanie w pomysłowej rezyserji K 
Tatarkiewicza z całym przepychem deko. 
racji i kostiumów, a zapowiedź tego przed, 
stawienia poruszy nietylko naszych na 
młodszych, ale również j starsze pokole. 
nie. żywiące sentyment dla tej czarujące 
opowieści z młodych lat.

 o—

WIADOMOŚCI RAD JO WE
— W' poniedziałek, dnia 30 b m., o go

dzinie 12‘05: w  południe koncert orkiestry 
mandolinistów. O godz. 7‘2a wieczoren 
odczyt prof. Chybińskiego: „Przyroda gór. 
ska w muzyce" — i o godz. 8 .mej ope
retka Ludomira Różyckiego „Li-ii"-

 o------
— CollOseum. Prawdziwi miłośnicy kino- 

rewji i ekranu wiedza, że krynica szampan 
skiego humoru, przybytkiem beztroski i po 
gody jest obecnie Coloseum. Na pierwszo, 
rzędny program składają się. znakomity ze 
spół rewjowy „Perskie Oko" z Melą O ra. 
bowską na czele, snperprzeboje sezonu, 
wspaniałe dekoracje mistrza Balka oraz 
świetna orkiestra pod batutą Muchy.

— Ostatnie 3 dni występów rewji Ka. 
czorowskiego w „Grażynie41 Dziś w nie
dzielę o 12, 3, 5, 7, i 9 Oraz w poaiedzia. 
łek i wtorek pożegna Lwów Antoni Kaczo. 
rowski, który udaje się na dłuższy pobyt 
do Krakowa. Dana będzie rewja „Huiai 
dusza".

TANIO BO w BRAMIE!!!
. U L E C -  i l ę

„ F U T R O "  - B A C Z E 5
Lwów, LEGJOKOW 19.
1862 TEL . 29-48.

— Rekord powodzenia kina Stylowego.
Ostatni program Stylowego, zdobył rekor 
dowe powodzenie. Tłumy publiczności za
pełniają co wieczór salę do ostatniego miej 
sca 1 z  zachwytem oglądają kapitalną re
wię .Mecz komików" z Bukojemską. Beł
skim i Mieczkowskim na czele zespołu.

— Wolne posady dla lekarzy. Biuro po- 
średnietwa pracy przy Izbie Lekarskiej

K o p e r n ik a  15a
FlIJa Perfumer|l S. FE DERA 
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Cztery grupy płac cla sędziów.> & skiei zawiadamia, że sa do objęcia 
jace placówki lekarskie: ordynato. 

p a rz a  internisty i ginekologa w szpi
cy . Aleksandra w Radomsku (termin 

listopada); dj rektora Domu Zdrowia 
t^jU P. w Zakopanem (termir.i do 15 listo- 
?o '"'olne miejsce lekarza praktyk u jace- 
n,v̂ ,  Podbajcaeh. Ciężkowicach, p. T ar. 
|;l ' W Krzcczonowie w woj. lubelskiem; 
0j| dominialnego w dobiach Św-slo- 
SZ *} W Grodźcu k. Konina (pos. lekarza 
iKa ®80') * w Milanowie k. Tarcze wic
r,alifa lekarza w szpitalu komu-
cy; w Ciechanowie, Bliższy dh informu
ję;' udziela sekreter],ar Biura w  poniećział- 

środy i pigtki od godziny 19- -20 teł 
■30.

Stow Rat. Młodz. Akad. „Odr°dze.
Hf, . S prasza  wszystkich sympatyków na 
du^systę inaugurację, która odbodzie się 
K,-? 29 paźdz:er iiKa b r. w  sali Czytelni 
j^^Hokiej. ul. Pieką rsKa 28. W  czasie 
g r a c j i  wygłosi odczyt mr. Stanisław 

„o  religijnych postawach fiitleryz- 
• Poczgtek o godz. 19.

O  Małopolska Straż Obywatelska wzy- 
Uf® svych  czlorukow do wzięcia udziału w 
ty, ^ s t e m  oddaniu hołdu poległym i zmar 
sto* ^|lJroiicom Lwowa w środę, dnia 1 li- 
w^^da o r. na cmentarzu Obrońców Lwa 
\ c Zbiórka członków M. . O. w środę. d. 

topada b. r. o godzinie 3 popołudniu 
kaplicy Anatomii ul. Piekarska, gdzie 

W ’aa  rozdane odznaki służbowe. Człon 
v  jawig się punki ualnie a następnie
f. p a r ty m  oddziale odejdą na miejsce ztoo 
(jjK tóre wskaże konrsia porządkową na 

o t rzu Obrońców Lwuwa.
Ostre strzelanie na Zamarstynowle. 

32 dniacli 4. 6, 8. 9, 10. 13. 15, 16. 18. 20 
^  Z3. 25, 27. 29, 30 listopada b. r. odby
ty .,s ‘e będą na strzelnicy wojskowej 
v ^amarstynowie ćwiczenia Oddziałów 
Hj tekowych połączone z ostrem strcela- 
p-'b- Strefą zagrożona pociskami, której 
C~®kroczenie połączone jest z niebezipie- 
jJ^ ^ w e m  dla życia, obsadzona bedz.e 
^ “terunkami ochronnymi, do zarządzeń 
w ^ c h  winiu stosować się bezwzględnie 

*yscy przechodzący. 
h]~~~ Lwowskie To w. Fotograficzne. W po- 
ljai “ iałek, dnia 30 r>. m. odbędzie się w lo - 
,iy u L. T. F. przy ul. Dzieduszyckich 1. 1, 
v ^kusja na temat Ł,Prbolemów estetyki1*. 
0 **■' p Zbigniew Biemiawski. Początek 

*°dz. 18*30. Goście mile widziani. 
k H  Podgg popularny na G. Stgsk. Dyre- 
K*a Okręgowa Kolei Państwowych we 
L °W e wspólnie z Polskim Tourine-Klu- 

organizuje w  dniach 4 i 5 listopada 
§ l3. wycieczkę popularna na Górny 
Tjjpsk. Cena biletu w  obie strony 18 zł.

Programie zw.edzenie Katowic, kopalń 
O&la i hut żelaznych. Bliższe szczegóły 
|) z rozkładem jazdy pociągu podane 

w  prasie i rapom oca aiiszów. zgło. 
Sun a azwaTtki’ dnia 2 listopada 1933. 
S3JZ. 18 w  Biurach ,Qrbisu“ i „Towarzy- 

Wagonów Sypialnych".
Interesie chorych pr-gnących wyle- 
się z astmy, zajęcia szczytów płuc. 
kaszlu, chrypki lub zaflegmierria dróg 

S.buchowych, należy za p o d ać  się z bro- 
| Ą f i r m y  Pul imana & Co., Berlin 0.631. 
Hs 8selstrasse 25-25a. która wysyłam y gm 
^ 1 fi atico. Bliższe szczegóły w ogłosze- 

feisjejszego wydania. 2161

W y k w i n t n e  o b u w i e :
poleca i w ykonu ,e

t  „ A R - l i A “
sJ*w , ul. Chorqźczyzny H a. re i. i i -10.
t0 ®C|aln°ść buty (on:.), narciarskie, spor
ty,/® męskie i damskie. — Po reperacje 

^starczy zatelefonować. 1949
 -o-----

Awans niektórych komorników.
kom ornicy ze stanu urzędLm- 

l 80 sądow ego m ianowani komorui- 
h j1 na sitałe, naiaz ie  zatrzym ali s fo® 
 ̂ Płacy, ^akie p o sad a li na  stanow is- 
H1* urzędników, 

uwagi, że przepisy  o  komornikach 
 ̂ Sz&regowują ich do płac II. kate- 

f^ J* (od VII:—X.), w obec tego ci, któ 
m‘ełi stopnie niższe (pochodzące ze 

ją y  sądowej) tj. XI. i XII., o trzym a- 
się dowiaduje A genda W schód, 

°d  1 listopada b. r. stopień X. 
liz iś  zbiórka Ligi Kobieit na cie- 

ie zim ow ą dla dzieci w Ochron
pj,1 internacie im. M arszałka Józefa 

’udskiego w e  Lw ow ie. 
tC '' Zmiana piogratnu radiow ego. Od 

- rr^ ‘ ^ aro "O os^zędności'*  n‘d- 
^  2ie się nie w  niedzielę, jak podano 
d ^ ^ g r a m ie  radiow ym , lecz w porie- 

^ ek] opia 30 bm- o godz. 17.50. 
staT ^ 0zPraw a Przeciw  dr. Kilarowi zo 

Wczoraj pop. zakończoną. W yroić 
ą f ^ ^ o n y  zostanie dziś o  godz. 11

edpołt
 o------

tii^‘ Grzała poleca kołdry, materace. 
? rat>ia ko łdry  po 5 zł., m aterace bo 

Choraiczyzna 1, 5, obok Ha*
' R3*»ollcv“

Ag. W schód donosi z W arszaw y: W 
kolach urzędniczych wielkie za in tere
sow anie stw arza no w* pragm atyku 
służbow a i nowa ustaw a uposażenio
w a. P ragm atyka sniżbow a iirzędniczii 
znajduje S'!ę już w druku. W  ostatnicn 
dniach kom petentne czynniki pracow a 
ły  nad przygotow aniem  przepisów  u- 
s tew y  uposiżemiowej. l^ó ra  ma wejść 
w  życie  od  1 lutego 1934, ogłoszona 
za ś będzie w  dniach na'bliższych.

W  m iędzyczasie dokonane będzie 
przez M inistrów zaszeregow anie u rzę
dników do poszczególnych grup płacy, 
przyczem  Ministrom przysługuje p ra
wo przeniesienia 10 proc. urzędników 
do w yższej grupy z pośród tych urzęcl 
mików, którzy mają warunki przejścia 
do danej grupy.

Na podstaw ie szczegółowego przęsłu 
djowania nowej ustaw y uposażeniowej 
jest ona korzystna dia kaw alerów  i 
tych, k tórzy  posiadają n isk ie ' śzczeblo 
dotychczasow ego uposażenia, nato
m iast mniej korzystna jest dla tych, 
k tó rzy  posiadają dużą rodzinę, lub w y
sokie szczeble Istnieje jednak możli-

W  ce lu  u p o rz ą d k o w a n ia  pub licz
nej k om un ikacji sam o ch o d o w ej u sta  
w a z  d n ia  14 m a rc a  1932 r .  w p ro 
w ad z iła  p rz y m u s  k o n cesy jn y , ze
zw a la jąc  jed n o cześn ie  n a  d a lsze  u- 
trz y m y w a n ie  ru c liu  bez  koncesji w  
c iąg u  d w ó ch  la t ty m  p rz e d s ię b io r
com , k tó rz y  w  chwali o g ło szen ia  u- 
s ta w y  u p raw ia li z a ro b k o w y  p rz e 
w ó z  S am o c h o d am i.

U lg o w y  te n  o k re s  zb liża  s ię  o b e 
cn ie  k u  k o ń co w i i do u rz ę d ó w  w o je 
w ó d zk ich  w p ły w a ją  co ra z  liczniej 
p o d an ia  o ko n cesje , k tó re  ro z p a try 
w a n e  s ą  w  p o ro zu m ien iu  z w ła d z a 
mi w ojskow em u, koleioiw em i i p o c z 
tow ym i.

P o n ie w a ż  u s ta w a  p rz e w id u je  ró w  
t r e ż  w y d a w a n ie  k o n c c sy j z p ra w e m

Z dziedziny
Tygodnik „Die Umschau** donosi, że 

inżynier S mom jcake w ynalazł i zbudy 
w ał dla dr. W ihiam Becbe (ob« i w  U. 
S. A.), znanego badacz a głębin m or
skich specjalny dzw on nurkow y, ró
żniący się zupełnie od  dotychczaso
w ych, i będący połączeniem łodzi pod
w odnej, dizwonu nurkow ego i czołga. 
P rzedsięw zięte  próby udały się najzu
pełniej. Nowy ten apara t ma 6.6C me
trów  aiługoiści,. w aży  7*5 Uma, i posiada 
możność zamarzania sie do  200 m etrów  
głębokości. Nurek może gio ODiuścić 
prizez o tw ór w duie. w chwil1 gdy w ew  
nętirzne powdetrze dopTOWiadzome jest 
do  ciśniienia odpow iadającego głębi 
m orza. Dno morza ośw ietlają silne re 
flektory. co  umożliwia, pctiy lko o bser- 
wapje przeiz bardzo  siOme okna, ailc a fo- 
lOigrafowaniie. robiienie tiłimćw, j t. d. 
z w ew nątrz, Najróżir.ieiisze p rzy rządy  
ułatw iają prace na dnie m orza. Od lo
dzi podwóiimuj różni sic ten w raa la - 
ze‘k tiakż© i tern, że jest połączmy z 
okrętem-^matka potężnemi przew odam i

Zgon zairuiej służącej.
W czoraj w  nocy zm arła  w szpitalu 

pow szeohnym  23-letnia służąca Maria 
GoJdówna zam. przy ul. Bocznej T ar
now skiego 2, k tóra  przed tygodniem 
zatru ła  się gazem św ietlnym  w  zamia 
ra a  sam obóiczyim ,

wość w yrów nania uposażenia przez 
pi zesunięcie uo w yższej grupy w for
mie. Które: zasady w yżej podaliśmy, 
lub też naw et przez w yrów nanie na 
podstaw ie wniesionej prośby.

Specjalnie dla sędziów stw orzono 4 
grupy płacy. Dla sędziów grodzkich 
*125 zł., dla sędziów okręgow ych 550 
zł., dla sędzrów apelacyjnych 800 zł., 
dla sędziów  Sądu N a'w yższego U00 
zł. miesięcznie, Jak  widać z  tego zesta 
w ienia, poJcu.szemie pła^y nastąpi u 
sędziów m łodszych, początkujących, 
lcó rzy  d^iądi p o sada li piace około 300 
do 350 zł. miesięcznie. Rów nież popra
w a uposażenia nastąpi u sędziów  Sądu 
N ajwyższego.

Przew idziane są  dla urzędników  do 
datki funkcyjne, nie:ylko dla stanow isk 
kierowniczych, ale dla tych usób, k tóre  
spełniają czynności kierownicze. Jeżeli 
chodzi o sędziów i urzędników  sądo
w ych, to dodatki funkcyjne posiadać 

j będą prezesi Sądów , kierow nicy Są
dów grodzkich, a naw et m ogą je otrzy 

I mać kierow nicy kancelarjl.

w y łą c z n o śc i, a  te  o c z y w iśc ie  r.iogą 
b y ć  udzie lane  jed y n ie  w ó w c z a s , 
gdy  na d an ą  lrlnję lub obszar- m e  zo
s ta ła  je szcze  w y d a n a  k o n ces ja  z w y  
k ia , n a leży  zaz n a cz y ć , że w  in te re 
sie  o só b , k tó re  re flek tu ją  jia  k o n ce
sje  z p ra w e m  w y łą c z n o śc i, le ży  jak - 
n a jsz y b sz e  z w ró c e n ie  się  z odpo- 
w iedn jem i p odan iam i Jo  u rz ę d ó w  
w o jew ó d zk ich .

K oncesje tak ie , d a jące  p rz y w ile j 
u p ra w ia n ia  za ro b k ó w  p rz e w o z ó w  
sam o c h o d o w y c h  na  p ra w a c h  w y 
łączn o śc i, w y d a w a n e  m o g ą  b y ć  ty l
k o  tym . k tó rz y  z o b o w iążą  się  do 
sp ec ja ln y ch  św iad czeń  b ą d ź  w  go
tó w ce , b ąd ź  p rz e z  w y k o n a n ie  p e w 
n y c h  ro b ó t n a  rz e c z  b u d o w y  d ró g  
i m o stó w , (niezależnie o d  o g ó ln y ch  
o p ła t  ma F u n d u sz  D ro g o w y .

wynalazków.
doprc fttidizaiącemi pow ietrze f prąd 
elektryczny.

Tenżie tygodnie donosi o specjalnie 
skonsumowanym otw orze  w ęża sika w - 
kowego. k tó ry  gasu palącą się ropę lub 
olej bez .iak;ekkolwiek przym ieszki che 
nrczej. sam ą formą w y trysku  woidy. 
T łum arzy  się to  tam, że okrągła farm;' 
w y z y sk u  skierow a«a aa  płonącą po
wierzchnię odciąga w sw ym  obrębie 
płonącemu przedm iotowi, czy  powferz- 
chmi t le a  oraz tern. że s in y  rozp rysk  
wodiy w sysa  rozpailone powetirze. W y 
nalazek ten posłuży do uisumięca obło
ków gazów  trujących, zw łaszcza w  
wolnie powietrznej.

Awantury w restauracjach.
Ubiegłej nocy w kilku restauracjach 

pijani goście w yw ołali aw an tury . W  
restauracji Raida przy ul. Gródeckiej 
w yw ołali aw an turę  O rest M akochoa i 
Michał S tępurski ae Stanisław ow a, 
oraz Fili® Schm alenberg z D aw idow a. 
Resiztf nocy przepędzili oni w  aresz
tach połicyjiych.

Stefana Kowalczuka zam przy  ul. 
Gródeckiej 67 aresztow ano za  aw antu
ry w stanie pijanym w restauracji S ter 
na przy ul. Gródeckiej 37.

W restauracji Felda przy  ul. Syk-
s t u s k i r j  aw anturow ał sle znów Jap
DziadaicL zam  p rzy  uL 3 Mada 1 la .

OlfONflLTINE
j e d y n a  o d ż y w k a  w i ta m in o w a

D C S iE P H fl t i l f l  W S Z Y S T K IC H !

rek lam owa puszka 1"23) i ł ,

t>vom .ltynn wzmacnia 
o r g a u i z u  i n e r w y .

Kszfattienie zawodowe w prze
myśle i handlu.

W  sied z ib ę  Izby I-rzemysdowo-Uau 
dilowej w  W airszawie odbyło  siię posie 
dżemie komisji racjonalizacji i ksz'alce- 
ma zawoidiowego w przem yśle han
dlu, na k-órem rozpatryw ano m. in. pro 
jekt rozpcrządzenia M inistra W yznań 
ReiMgijniych i Oświecenia publicznego o 
0 'rganizaai'1 sizkolnictwa zawodowego.

Plroaekt tec stanow i syntezę calo- 
rocizinyct prac M inisterstw a, pirzepro- 
wiad.zon.ych przy wspóhtdtołafle pań- 
stw ow ej komisji o św iaty  zaw odow ej, 
w  obradach kfóre: u czesm czy i; rów- 
nrlcź przedstaw iciele sam orządu gospo 
darozego. W  związku z  tern naueży pod 
kreślić, iż postanowienia projekiow ane 
go ■ozporządzenia na ogół idą po lii! 
postulatów życia gospodarczego Nie
mniej komisja stw ierdziła poirzehę 
btiższegio rozw ażania niektóirydi prze 
piso w projektu, które odbiega ją od 
zgłoszonych w swoim czasie wnio
sków  i uw ag Izb przemiyslowo-bundk) 
wyćh i postanow iła w  tym  o d u  prze
prowadzić szereg konfe-eonyi z udzia 
łem  przedstawicieli; bezpośrednio za- 
interesow anych gałęzi życia gospodar- 
tzego.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Emigracja i powrdf wychodźców.
W edług ostatrJeh resitawleń, w e 

wrześniu w yjechało z Połsik, ogółem 
3424 em igrantów , w tern 1-348 do kra
jów  euiroipejsil:;ch, o raz  1-776 do krajów  
pozamnopejiskich. Do Francji w yjecha
ło  1.154 w ychodźców , do Niemiec 85, 
do  innych kraiów  Funcpy 109, do S ta 
nów  Zjednoczonych A  P . 82, do Kana
d y  101, do krgen/tyoy 141, d o  Bra
zylii 125 do U rugw aju 33, do innych 
krajów  Am eryki 2S, do Palestyny 
1.215, o raz  do innych krajów  15 w y 
chodźców.

W  tym sam ym  okresie czasu p o w t ó -  
cTo do  Ptoilski 1.234 w ychodźców , w; 
tern 932 z krajów  Europy i 302 z kra
jów  Tozaerropełskich. Z France; po
w róciło 648 w ychodźców , z  Niemiec 
42, z  innych krajów  Euro®y 242 ze 
Sranów Zjednoczonych A. P . 20, z Ka
nady 50 z .Argon tjrny 176, z Brazylj' 6. 
z Urugwaju 8, z P a lestyny  4, o raz  z 
innych krajów  41 w ychodźców .

Przygotowania do igrzysk spor
towych Polon]! zagraniczne].
R ada O rg a n iz a c y jn a  P o la k ó w  z 

Z a g ra n ic y  czy n i o b ecn ie  p rz y g o to 
w an ia  do ig rz y sk  sp o rto w y c h  P o 
lonii zag ran iczn e j, k tó re  o d b ę d ą  się 
w  czas ie  II Z jazdu  P o la k ó w  z z a 
g ra n ic y  w  lec ie  1934 r. O g ó ł s p o r
to w y  P o lsk i z a g ra n ic ą  z a in te re so 
w a ł się  w ie lce  z a p o w ied z ią  zo rg a 
n izo w an ia  ty ch  ig rz y s k , k tó ra  w p ły  
tieła n a  zn aczn e  o ży w ien ie  ży c ia  
sp o rto w e g o  w e  w sz y s tk ic h  o ś ro d 
k a c h  ko lon ii oo lsloch .

N a sp ec ja ln e j konferencja kom isji 
o rgan/izacvjnej ig rz y sk  u s ta lo n o  już 
ra m o w y  p ro g ra m  zaw o d ó w .

K o p e r n ik a  15a
FIIJ a  P e r f u m e r i i  S . F E D E R A

SjrKatuiKu 7

W sprawie publicznej komunikacji
samochodowej.

Kto chce by i sprawiedi.wie opodatkowany, prowadzi prawdziwa księgowość
w b>urze ouchalteiyjno - rewizyjnem, administro- C A  I | ) A M  L w A w , u l. W a ło w a  20 
wania reainoSciami ■ przepisywania na maszynie u « » H L l l v  Telefon 87-48. 2193



8 Nr. z drila 30 październ ika  fyó-l.

2G81

B A T E R I E  
IĄ HIEDOiCICMIOME

Myh t!srowsva papuga.
Brzmi to jak w oajce. a jednak jes: 

'® praw da. Rzecz m iała si© w tlam bur 
gu. Pew ien m arynarz sprzedał w iaści- 
■o eJlowi portowej knajpy w yuczona r a  
pugę. która miile pozdraw iała każdego 
guiśca stówam i: „Giiiss G ott“ i ,,Auis 
Wiiedieirsehen“. Gościnna papuga stała 
się curiosum knajpy, które oczyw iście 
musieli obejrzeć i siztinniowcy iiitiei a 
w brunatnych koszulach. Jeden z nich. 
w szedłszy dio lokalu, odpow iedział na 
pozdrowienie papugi ,jfieiil H itler'1. 
I oto stało się coś niebyw ałego P a ru  
ga naparzona zaczyna krzyczeć: „A
iy  brunatna Świnio- P recz z Mitlerem! 
i wiele innych n eparliamenitamych 
w yzw isk pod adresem  w szystkich nie 

członków r zadu hitlerowskiego'. 
W szystko struchlało. O czyw iście na 
miejscu aresztują gospodarza i papugę. 
Po trzech dniach rozpraw a przed sę
dzią specjalnym. Papug* na rozpra
wie pozdraw ia sędziego bardzo mhe 
„Griisś G ott‘‘ i zachowuje silę całkiem  
przyzwoicie dopóki nie w szedł jako 
świadek żołnierz oddziału szturm ow e
go. Scena z  knajpy pow tarza si© jota 
w joie ku radości zebranej ua rozpra
wie publiczności. Zapada w yrok. Go
spodarz skazany na znaczna karę  pie
niężną z zagrożeniem  obozom koncen 
traeyinym , a  papuga mu., ścńęcóe. Do
wcipnego m arynarza — właściwego 
spraw cy całej afery — oczyw iście nie 
odszukano.

Wypowiedzenie międzynarodowej wojny narkotykom*
Morfin, i Kokaina środkiem wakki w czasie pokoju.

TOWARZYSTWO UBE7PIECZFŃ MA ŻYCIE

„ F E N I K S "
JENERALME PRZEDSTAWICIELSTWO

W E  L W O W IE ,  P L .  M A R J A C K !  7
poleca ubezpieczenia na życe  i renty pod 
dogodnymi dla stron warunkami oraz takież 
ubezpieczenia za  w p ła c e n ie m  s k ła d e k  
o b liqacjam  i lu b  Ś w ia d e c tw e m  ty m c * a -  
s o w e m  t> V o w e j P o ży c zk i N aro d o w e j. 
Bliższe informacie w Towarż. „FENIKS1*

K o p e r n ik a  15a
Fil j a  Perfumerjl S. FEDERA 

S y k s t u s k a  7

W  p a ła c u  Ligi N aro d ó w  w  G en e
w ie o d b y w a  się  o becn ie  p rz y  licz
n y m  u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie li k ra jó w  
eu ro p e jsk ich  ko n fe ren c ja  św ia to w a  
w  spraw iie z w a lczan ia  handlu  n a r 
k o ty k a m i N a ten  c iekaW y te m a t u- 
dzielił p rz e w o d n ic z ąc y  genew sk ie j 
L ig i zw a lczan ia  opium  p. B lanco  
sz e re g u  sp o s trz e ż e ń  pew nem u
d z ien n ik a rzo w i w iedeńsk iem u .

K on feren c ja  o b ecn a , jak  z a zn aczy ł 
p  B lanco , Dudzic m iała  w ielkie zn a 
czen ie , g d y ż  celem  jej je s t s tw o rz e 
n ie  św ia to w e j um ow y w  sp ra w ie  
w a lk i z n a rk o ty k a m i. W  p ro jekc ie  
je s t p o d p isan ie  p rzez  w sz y s tk ie
p a ń s tw a  ca łeg o  św ia ta  zo b o w iąza 
nia, że  w  sw y c h  g ran icach  p o zw a
lać  n ie  b ęd ą  na w y ró b  ż ad n y ch  n a r
k o ty k ó w , z w y ją tk ie m  ty ch , k tó re  
s ą  p o trz e b n a  do ce ló w  lek a rsk ich
lub n au k o w y ch . O s ta tn ia  k o n fe ren 
cja, k tó ra  o d b y ta  się  9 lipea, d a ła  
n a d z w y c z a jn e  re z u lta iy , g a y ż  na

sk u tek  jej u c h w a ł zam k n ię to  o lb rz y  
m ie fa b ry k i n a rk o ty k ó w  w  T u rc ji i 
B u łgarji. C y fry , Ilu stru jące  ro zm ia 
r y  p ro d u k cji n a rk o ty k ó w  są  w p ro s t 
p rz e ra ż a ją c e . W  r. 1930 w y p ro d u 
k o w an o  w  T u rc ji 8 ton  h e ro in y , w  
Japon ji zaś, k tó ra  pod  w zg lęd em  
w y ro b u  tego  ro d za ju  tru c izn  za jm u
je  s tan o w isk o  dom inu jące , o k rąg ło  
o 100 ton n a rk o ty k ó w  w ięce j, niż 
teg o  w y m a g a ły  cele  m edycznie i n a 
ukow e. N ajbardzie j jed n ak  c h a ra k te  
ry s ty c z n a  je s t ich n ad p ro d u k c ja  w  
C hinach . Do r. 1918 w olno b y ło  w  
C h inach  w y ra b ia ć  m orfinę , k tó re j 
ro c z n a  p ro d u k c ja  w y n o s iła  p rz e 
c ię tn ie  12 ton. W  n astęp n y m  roku , 
po o g ło szen iu  zak azu  w y ro b u  m o r
finy , s fa b ry k o w a n o  jej ofic ja ln ie  ty l
ko 20 kg., nie m ożna n a to m ia s t 
s tw ie rd z ić , ile ton tego  n ieb ezp iecz 
n ego  to w a ru  opuśc iło  p o rt K w an- 
tung  d ro g ą  n ielegalną.

S zm uglem  n a rk o ty k ó w  zajm ują

Dzieci urodzone na wiosnę
mają większe szanse rozwoju.

Z godnie z o św iad czen iem  zn ak o 
m itego  uczonego  szw ed zk ieg o , prof. 
Iv a ra  Brom am a, dzieci u rodzone na 
w io sn ę  m ają  o w iele  w ięk sze  szan se  
ro z w o ju  w z ro s tu  i zd ro w ia , niż dzie 
ci u rodzone  ną jesieni lub w  zim ie, 
k ie d y  trudlne w aru n k i k lim a ty czn e  
n ie  sp rz y ja ją  w ych o w an iu  n iem o
w lęcia . P ro f . B ro m an  zazn acza , iż 
w  św iec ie  z w ie rz ę c y m  n a tu ra  k ie 
ru je  c za sem  n aro d z in  w  ten  sposób , 
że  w ię k sz o ść  m a ły c h  ro d z i się w  
lecie  i ro z w ija  w  c iep le  i s łońcu . T a

p rz e z o rn o ść  n a tu ry  p o w in n a  b y ć  
w sk a z ó w k ą  d la  ludzi, k tó rz y  p o sia 
dają  jednak  p rz e w a g ę  p rz e c iw d z ia 
łan ia  n iep o m y śln y m  w a ru n k o m  
p) zez c iep łe  ubran ie , o g rz e w a n ie  
m ieszk an ia , p o ży w ien ie  ob fitu jące  
w  w ita m in y  i t. d. P o m im o  to , s ta 
ty s ty k i w y k azu ją , iż śm ie rte ln o ść  
w śró d  n iem ow ląt je s t w ięk sza  w  
s ty czn iu  i lu tym , i w o b ec  teg o  dz ie 
ci u ro d zo n e  na w io sn a  lub w czesn em  
la tem  m ają  w ię k sz e  sz; nse.

 o — —

Już została otwarta dla wyoody P. T. Publiczności

FIL JA
1 \ % V &

PI Z Y  O L  AKADEMICKIEJ Jo
Mowa filja wykonuje wszelkie roboty wchodzące 

w zakręt chemicznego czytzcienln, fai bowanla i prania nowo
czesnym systemem z  upu stem  re k la m o w y m  30% .

Społeczne zadanie literatury.
Nasycenie życia treścią społeczną 

jest dzisiaj faktem niezaprzeczonym . 
Znika z powierzchni ziemi, coraz b ar
dziej wypie rany Przez grupę i jej orga 
niizację, człow iek sam otny. Niezrozu
miałą siaje się naw et jego pojęciiowość. 
trudne do  odicyfrowania .iet w yrazy . 
Śpiew anie sobie a  Muzom należy do 
przeszłości, kto w ie, czy  żalu godnej, 
zw łaszcza gdy się przypom ni wszelkie 
literackie nadużycia tej kochanowsklej 
zasady . Był czas, a mianowicie w  o - 
kresie pozytyw izm u, że walczono z 
ma. Ale w ów czaa w  imię utylitaryzm u 
żądano tem atyki społecznej, dom agano 
się zdecydow anej, bezpośrednio w y ra  
żanej ideologii kształcącej. Jeden może 
tylko U im ieiow ski naw oływ ał do kom 
prom isu między użytecznością treści 
a t. zw . piękną formą. Dziś, mimo p ry 
m atu zaw artości treściow ej w dziele, 
w iem y, że piękna forma jest takim sa- 
,my rn walorem  społecznym, jak u ży te
czna. w ychow ująca treść, tern/hardziej, 
że forma ta stanowi istotę dzieła sztuki,
i jako taka spełnia sw e zadanie spo
łeczno-w ychow aw cze.

Zagadnienie to, tak często w dzie
jach literatury  polskiej teoretycznie i
praktycznie poruszane, narzuciło się
z równą mocą i młodemu pokoleniu pi
sarzy  polskich tych zwłaszcza w yro
słych z pod znaku Mickiewicza. Norwi
da, Żerom skiego i W yspiańskiego. Otd

budow a państw a polskiego, zrazu m °- 
że  jako tem at literacki przez literaturę 
niezauw ażona, n a  c o  u s k a r  ż a ł  
s i ę  Ż e r o m s k i ! ,  poczyna być co 
■raz bardziej siła atrakcyjna dla pisarzy 
polskich, szczególnie m łodszych. Ale 
nie i.dzie o  to, ab y  tem atycznie zagad
nienie to rozw iązyw ać; idzie o to, by, 
jak to  określił w  odczycie s« 'y in  oneg 
dajszyim znakom ity poeta, Kołoniecki, 
„ tw orzyć  mity w ychow aw cze".

O dczyt ten, urządzony w ram ach 
dyskusyjnych w ieczorów  Zaw odow e
go Związku L iteratów  Polskich we 
Lw ow ie, nosił ty tu ł: „Społeczne zada
ni© literatury “. S tanow ił doskonały 
przekrój zagadnień, na których tle pre 
legemt rzucił w łasną  koncepcję szitmki, 
pozostającej w związku funkcjonal
nym  ze społeczeństw em , sztuki o zada 
ni ach w ybitnie w ychow aw czych. Jej 
elem enty składow e. — to; mitologizm, 
aktualizm, osobow ość p isarza; w  dzie
le hteradcieim występują, one w  ze-spo 
leniu, na pierw sze miejsce w szakże 
w ysuw ając mitologizm. Mit. — to  coś 
pierw otnego, coś wiecznego w  przeci 
w ieństw ie do ideologji zmiennej zar 
w sze i n ietrw ałe!. Dotychczasowi Pisa 
rze społeczni woleli raczej służyć ide
ologii; nie tw orzyli w szakże mitów. 
Ich tw órczość była aktualna, w kracza
ła w dziedzinę publicystyki, p rzestaw a 
ła być dziełem sztuki. T ak  sam o dzie

łem sztuki nie jest reportaż, oparty  na 
este ty ce  naturaiistycznej. Gdy spojrzy 
się na w spółczesność literacką, gdy 
widzi się tę ogólną bezideowość, hoł
dow anie talemtyzmowii, — z tem  wię
kszą siłą narzuca się konieczność po
w stania innej literatury , literatu ry  ide 
ow ej, rodzi sie zapotrzeboy anie na 
dzieła, bedące w yrazem  czułości pisa
rza  na elem enty życia społecznego, 
dzieła, k tórych siłą w ew nętrzną jest 
mit w ychow aw czy . D otychczas nie 
wiel© jest takich u tw orów  w  Polsce. 
Może jedyn e Radien-Bandrowski, Dą
brow ska spełniają świadom ie ten po
stu lat tw orzenia. A choć i liryka w spół 
czesna polska w eszła  rów nież w fazę 
silnego uspołecznienia (.przykład przez 
Kołonieckiego nie cy tow any ; tw ó r
czość P iechaial), —to jednak pozatem j 
zjaw iskam i odosobriionemi naogół g ra  
SiUije w niej niebezpieczny kult formal
nych zadań. — a  b rak  idei. Postaw a 
dumnego klerka stojącego na straży  
ideałów  sżliuki, klerka niezm ieszanego 
w  tłumie jest w zruszająca w iernością; 
jednak daleko w iększe znaczenie ma 
p isarz nietylko w ierzący ale i p rak ty 
kujący, pisarz, k tóry  w obec zjawisk 
życia posiada zdecydow ana Postaw ę 
moralna. Qd niej to  zależy w arto ść  }P~ 
go mitów. niej funktia społeczna 
jego dzieł. Ta>ka jest w spółczesna pra
w da o społeoznem za'daniu literatury.

W  dyskusji, dość ospałej, zabierali 
g łos pp. P aw eł Rybicki. O stap O rt- 
win. M ychajło Rtudnyćkyj i prelegent.

6. K.

się  ludzie  z ro z m a ity c h  sfer. W  A ? 
glji a re sz to w a n o  za to pfzestępsjjw  
s tu d e n tó w  u n iw e rsy te tu  w  O ow
dzie , p oczem  sk azan o  ich ty lR l '1  
g rz y w n ę  po 10 fun tów  sz te rlin g 0 ' 
W  C h inach  zap łac ilib y  za  to g* . 
w ą... P ,  B lanco  w y ra ż a  zdan ie , ż# 
w  in n y ch  k ra ja c h  ta  o k ru tn a  k a ra  ^  
ro zp o w szech n ian ie  ś iu d k ó w  
rz a ją c y c h  po w in n a  b y ć  stosow aP ^ 
Z ap o m in a  się  bow iem , że  n a r k o t #  
są ś ro d k iem  w o jen n y m , jak 
tru jące , a le  s to so w a n y m  w  czas1 
pokoju. Nie je s t to  p rz y p a d e k , że n 
g ra n ic a c h  p a ń s tw  w ro g o  w o b ^  
sieb ie  u sp o so b io n y ch , k w itn ie  ha*1' 
del n a rk o ty k am i. N a jczęs tsze  wT' 
padk i w y k ry c ia  tego szm uglu  zd?  
rz a ją  się  na g ran icy  po lsk o  - Pff" 
m ieck ie i lub fran cu sk o  - n iem iecki^ ' 
C h in y  zaś  a ta k o w a n e  są  w  ten sP0' 
sób  zupełn ie  p lanow o  p rzez  JaP0'  
n ję. P rz y n a jm n ie j p o ło w a  teS 
t ra n sp o r tu  o p łacan a  je s t p rzez  
dze w o jsk o w e . P iz t-d  kilku laty  i®' 
Szcze u d izucili C h iń czy cy  w szy s?  
k ie  te  n a rk o ty k i. W  o s ta t i rm  rok3 
n a to m ias t w ydali 100 m ilionów  d°' 
la ró w  na  n a rk o ty k i — c y trę  \vpr°s 
z a w ro tn ą , g d y  z w a ż y m y , że ań16' 
ry k a ń sk a  p o ż y c z k a  d la  C hin w y ń ° ' 
si ty lko  50 m ilionów .

M ię d zy n a ro d o w a  w a lk a  z nark°‘ 
ty k am , p ro w a d z o n a  będz ie  zapoiń°‘ 
cą  d w ó ch  m e to d , o g ran iczen ia  Pr ° ' 
dukcji ich do m inim um  i s t o s o ^ '  
nią w o b ec  szn m g le rży  b e z w z g lv “' 
r.ej z a s a d y : „C oupez  la te te !"  
Blamco je s t p rzek o n an y , że  w alk2 
ta w y d a  dodatn i re z u lta t i p o ió 'v'' 
nuje ją  z en e rg iczn ą  k am p an ją  prz®' 
ci w sy filisow i, ro z p o c z ę tą  p rzed  sh  
ła ty . R o zp o w szech n ien ie  tej chor0' 
l)v b y ło  w ó w c z a s  ró w n ie ż  u k ry ^ ’a '  
ue, jak  dziś p rzem ilcza  się  ro z rr  
z a tru c ia  ludzkości p rzez  n a rk o ty k 1. 
C horoba ta  je s t u leczalna, g d y ż  faj* 
w y k azu je  s ta ty s ty k a , jed y n ie  - 
u a ik o m a n ó w  ne  da się już w yR ' 
czy ć . N a to m iast n ieu leczaln i są... 
brykainci. P rz e c iw  nim w ła śn ie  po ° ' 
jęta b ę d z :e k an ipan ja  m ię d z y n a ro d 0 
wa.

P . B lanco  je s t e n tu z ja s tą  tej akcij- 
a  m y śl p o św ięcen ia  jej1 w szystkie*1 
sw y c h  sił z ro d z iła  się  u n iego jes2‘ 
cze w  m łodości, w c zas ie  p o b y tu  ^  
C h inach . O jciec jego , H iszp an , by* 
w s łu żb ie  p a ń s tw o w e j p rz y d z ie lo 11̂  
do C hin. M ło d y  B lan co  z o s ta ł urz?" 
uiilciem celnym  w  czasach , g d y  han'  
del op ium  b y l je szcze  leigalny i stert1 
p lu iac w dzień  o lb rzy m ie  Dalci te) 
tru c izn y , s tu d jo w a ł po  n o cach  sz1-'0'  
dhw ość jej dziaiłania. — „W idz,;3‘ 
łem  zb lisk a  to  n ie szczęśc ie  —  oP0' 
w łada  p. B lan co  —  g d y ż  m oi koić' 
d z y  u legali na łogow i. Jed en  z fli°' 
ich  p rzy jac ió ł, m a sz y n is ta  k o le jo ^A ’ 
in te ligen tny  ch łop iec , pod  w p ły w  - 11 
op ium  p rz e o c z y ł sy g n a ł i sp o w o d °‘ 
w ał zd e rzen ie  e k sp re su  z p o c iąg '0*1! 
c ię ż a ro w y m . Nie w iem , ilu lud2' 
zg inęło  w  tej k a ta s tro f ie , a le  parnR 
tam , że  w ó w c z a s  p rz y s ią g łe m  s°' 
bie, że p o św ię c ę  w sz y s tk ie  siłj 
w a lce  z ty m  w ro g iem  ludzkości. ^
6 la t później p rz e w o d n ic z y ł2?  
p ie rw sze j ko n feren c ji w  spraw*1* 
walki z narkoty kani;“.

Córka wywiadowcy porcji 
postrzeliła się z rewolweru

W czoraj w ieczorem  w  m ieszka1?11 
w yw iadow cy policyjnego Stanisław'* 
M usitowskiego w  Zam arstynow ie PlZ  ̂
ul. W schodniej 1. 4, 6 letnia Jego córa^ 
ka U rszula baw iąc się służbow ym  e 
w olw erem  ojca spow odow ała w ystr23 
Kula raniła dziecko w brzuch. Urs^**. 
ka zm arła  po kilku godzinach m ęczar3 
w  szpitaliku św . Zofii nie odzyska1* 
szy przytom ności.
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GŁUPIA MATKA..
'Jedynie serce matki 
m iłością woerzina tchnie,..

(Tango).

Nazywam© ją głupią Zośką. Czemuż- 
*y nie głupia... Wiszy&cy jej to n.ówih 
Brzyz w yczaiła się do tego i nigdy nie,
^w racała uw agi mawielt, gdy za nią 

Wołały sąsiedzkie dzieci: głuma, w ar- 
®i^a, Zośka — gdy rzucały za nią 
kiiiami, biotem  łub kam ykam i Nie zw ra  
^ i a  nawet uwagi na t o  że od mej od
bijały się kije, że b ioto  obryzgwat©, je.i 
twarz Dawniej próbow ała oburzać się 
ba te wy bryki uhczw ków ; zw racała. 
S;ie do dzieci. gromiła im. lecz to  nie 
&kp3kow#o. W tocozme miała witedy 
kairdizio głupią minę. gdyż dzieci roz- 
bjerzcbały się po ulicy, w rzeszczały , 
śmiały się I pojdwajały sw e ataki. P o  
kilku takich zaw odach nie próbow ała 
VV|ęcej oburzać się na kipimy dzieci., 
^iegałi zaw sze Za mą bezpiecznie w y- 
tostki. O dw ażył s it czasem  niektóry 
Szarpnąć ja za ubranie. P rzyzw yczaiła  
s’ę do w szystkiego i nic już nie spra- 
y^aiło jej to przykrości. Raz je drak  
P stik asn ę ła  nią do głębi uiiica.

Było to  w ciepły lotni w-ieazór,
racała do domu z poła zmęczona 

opracowana. Na ulicy w  poibbżu iei 
;domu bav.; ły się dzieci. Był tez mię
dzy niemi Józek, nędzny, chudy cbło- 
hak, syn głupiej Zośk1. G dy dzieci za
d ę ły  Krzyczeć na widok jego m atki 
bie wiedział co czynić. Uciekać iak 
tchórz, wstydź™  s ę — i w styd mu by
tu, że nie krzyczy razem ze w szyst
kim’. P oozerw en ia ł — !eoe wrzasną} 
— „Zośka!‘‘ — aż go w  gardle zabobi- 

ł,o. W chwili, kiedy Zośka prze^bod zi
ła obok dzieci. jeden z urwiszów .Gru 
bas P n ‘‘ zw any w ysunął srę z gro- 
madik i rziloił w  nią pełna garść ku
rzu. Musiała stanać : przedrzeć zasy
łał tle oczy. Spraw iło to dzieciom szalo
na radość K rzyk5 podwoi,ly  się. Nagle 
1’a'a.s ucichł. To Józek przyskoczył do 
grubasia i w yrżnął gio Pe-śffif w  zęby. 
Pen c h w y c i g,o i-ednak wpół, uniósł w 
górę gis&motn d  nim o  ziemię., w aląc 
s'ie nań całym ciężarem . Józek zgrzy ta j 
dębami, wił się i drapał. Przeciw nik 
&ilnć eijiszy był jednak. Rożki zyżowal mu 
f ęae, ukląkł ma nich i począł okładać 
So pńęściiam, po tw arzy . Zośka, prze- 
ia-rłsizy -oczy jednym  susem znalazła 
5>ię przy  Józku. Chw yciła za w łosy  gru 
basa i odepchnęła go na bok. Pod- 
Wiódiszy Józka, wzięła go zia reke i. 
Pociągnęła za sobą do domu. Maty 
biegł j płakał. Z mo-sa -ciekła mu ktrew 
małym strum ykiem , tw arz  miał ca łą  
posiniaczoną i podrapaną. W  domu u- 
m ylą mu tw arz, ow iązała m okrym  rę
cznikiem głowę i ułożyła na bal Jogu. 
Mały m iar gotrączkę. Żal było jej dzie
cka. W ściekła b y ła  na grubasa. Gdy
by mogła zbiłaby go, że popam iętałby.

Bolało ją  serce  za syna. Serce?.... 
Czy ona ma serce? Pam ięta iak raz. 
£dy mówiła o swem se r-cu, opow iada
no. jak to  będąc jeszcze -diziiewczyuąl 
tęskni’la sercem  za sw ym  Jankiem, 
k tó reg o  wzięli do wojska. Śmiali się 
z niej wteidy w szyscy. ,.Zo%a tęskni
ła sercem !“ — pow iarzaii, drw iąc. 
Ona nie ma serca. Głupia. Głupi ser* 
ca nie ma ją. Pewnie, że on,a serca n'e 
bia. A jednak tłukło się coś w  iej piet* 
®*. coś ją bolało-, dławiło-... Złość, żal 
l  niewymowna jakaś radość nią iraio-ta- 
ra. Biegała p-o izbie, me czując znu
żenia. Jalkiieś u ryw ane zdania cisnęły, 
j|5ę jej’ do ust.. — „Józek! Jóiziiiu!.-..“ — 
* tan ę ła nad rum — „Bił się za... N;e 
ćj-sJ!... Syn....‘“ Nie mogła już mówić 
*-zy try sn ę ły  Jej z oczu, Rzuer,a sie na 
barłóg. Zoślka całow ała «yma, pieściła 
bo. a łkanie trzęsło jaj chuidiem, szczu
r e m  ciałem  Józek, jej syn, On jeden
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me pozwolił jej krzyw dzić. Om ;ed tn  
nazyw ał ją  matką. U słyszała to  sło
wo pierw szy raz, gdy  był jeszcze ma
lutkimi dobrym , dzidziom, kołecz
kiem. Jeszcze te raz  przypom ina 9obie 
tę  jakąś dziwną, nadziem ską rozkosz- 
tę  szczęśliw ą, najszczęśliw szą chw ilę 
w sw-em życiu.

B yło  do w  ten diziiień, w k-óryirt tozto 
ukończył dziewięć miiesłięcy. S ta ry  Jan, 
jej mąż wirótił do domu pśjan.y późno 
w niociy. Nie spała. Posłyszała  z daleka 
jak Llął i m ruczał zitowro&o. O tw o
rzy ła  szynko okno, chw yciła dziecko i 
w yskoczyła na ogród. Tamty-fugo sia ła  
pod stodołą w  śniegu^ łz ę s ą c  siię z 
zimna. O parłszy  się o ścianę stodo
ły , podnosiła bo-se nogi, to  jedną, io 
drugą i grzała do ud. Killka razy  pod
kradała  sóę do okna, by przekonać się. 
czy  sitary już usnął, Dzwoniła z ę b a m . 
tmąc do piersi sw e maleństwo. Po 
Tinzccleo w ypraw ie pod okno z izby do 
biegło ją chrapanie. W cisnęła s e do 
w nętrza przez odchylone drzwi. W te
dy maty poruszył się, zaczął coś mam 
ronać i w ypaplał pierw szy raz  „mam- 
m a“. Mama! Tysiąc razy  podały Jej 
zm ysły  to  jedno słowo. Odczuła je 
najdrobniejszym nerwem, Jakaś słod
ka. nam iętna rozkosz, ciepły dreszcz 
przebiegł tej po skostniałych ścięgnach. 
Jasno i lekko zrobił-o s ę na duszy P o 
czuła się pewną stobie i silną f lo tą . 
Jakaiś duma, której dotychczas nie zna
ła  w zdym ała jej piersi i w yprężyła  
ciało. Świat w ydał s  ę jej szerszy ! 
piękniejszy. Syn... Gwiazdy na niebie 
m rużyły się od blasku księżyca. Gdzi-eś 
w dai brzm iały radosne slow* kolę
d y  „Bóg s ę  rodzi, noc truchleje"..., 
Uśwaidoimiła sobie, że to Boże Naro
dzenie, że ludzie w szyscy  weselą sie 
w  tym  czasie, że dobry Bóg zeszedł z 
nieba na ziemię? Tej nocy zagości i 
w  jej sercu...

Od tego- czasu najbardziej lubiła te 
kolędę. Nuciła ją zaw sze w polu przy  
pracy, gdy pot zalew ał jej twarz, nu
ciła ja pirizic przędzeniu nici u sąsiadki, 
kióra kubła ją. D aw ała zaw sze mleko 
dla syna, w ypytyw ała  sie o  niego.

Ile to mfeła zeń pocrechy, gdy  już 
zaczynał chodzić. On tylko daw ał jej 
radość żyaia i siłę do pracy. Dla n|tegc 
uganiała po cudzych połach, harow ała. 
wprasBaiła się wszędzie, gdzie tylko 
była  jaka praca, gdzie m ożna by ło  za 
robić i Przynieść coś dla syna'. A «ak'. 
on by ł m ądry j roztropny. Zawsze py 
tał ja o w szystko. Ona tłum aczyła 
mu, jak umla-ła, a  najw ięcej opowia
d a ła  mu o' Boigu dobrym  i o  milutkich 
aniołkach. On kiedyś by ł niebieskim 
aniołkiem, zanim Bóg jej go przysłał. 
On teraz jest aniołkiem — musi ko
chać Boga. Nigdy nie m ów iła mu, że 
powiiinien kochać ją. Gzy można kochać 
głupią Zośkę, której w szyscy  nie lu
b ił  i brzydziła silę z niia jeść z jtdinei 
m isy? M usiała być w strę tna  i b rzyd 
ka. Naweit maż jej nie kochał. Nie 
mógł przoc ’eż jej głupiej kochać. Nie 
skarżyła sie naw et synowi, gdy sta
ry ją bił. A twar-da m a ł  reke. Jak 
grzm otnął ją w tw arz, to odraz,u blm- 
z-gała jej k rew  z ust i z nosa. Nie. 
słyszała odeń innego słowa jak: 
w iedźm a sliara, głupia, wściekła suka... 
W e w szystko w ierzyła, lecz mię mo
gła w ierzyć w to ostatnie. P rzecież

t-en aniołek, ten Józio, to  jei syn, syn 
dobry...

D obry blyi zawsze, D ooiy, kocha
ny  był witedy. gdy jeu mówił mamo, 
dobuy by ł też i w tedy, gdy zapomniał: 
już to  słowo) a w ołał ją „Zaś,t&!‘ i to  
ty tko  w tedy, kiedy chciał p»em:ędizy, 
lub jeść. W tedy, kiedy odpędził ;a od 
siebie, gay przybiegTa doń, do w ię
zienia, gdzie zamknięto go za kra
dzież, W szyscy  mówiiih: złodziej! Ona 
jedna nie w ierzyła w  to. K rzyczała, 
ż-e on niewinny. W yśmiali ją w szyscy. 
On zaklął i kłźykhćfł: „Zośka do ao- 
rnu. m ar,sK, bo  ci....“ Wlsitydzu się 
głupiej matki. D obrze jej. Niechby b y 
ła mię W ła  tam i me robiła mu w sty
du, głupia.

D obry był syn w tedy naw at ki-fiJy 
w ypędzał ją z  domu „by mu nne śmier 
dzdala!“... Pew nie, po c© mu zaw adzać. 
Czasem z kimś do domu przychodź5*, 
twe narękę mu była.. B łąkała się wite
d y  po sąsiadach, pracow ała za Kat w 
-stodole na Em nie, lub na pie-ou w zi
mie. N-Le w ytnzym aia nigdy jednak, by 
c 'e  zaglądnąć doń do domu i nie ze
staw ić mu Kawałka cnieba lub sera- 
którego sama nie jadła, bo smaczny 
był. Gdy zauw ażyła, że syn. zastając 
ją w domu. mie nie mówi ośmielała sie 
:nów m ieszkać z  nim razem  zachowu
jąc się cicho, iak myszka, wynoszą-c sie 
z domu. zan m syn zdołał okaizać z.ły 
humor. Tak kilka razy PO w ypędze
niu wracała z pow rotem  do domu

Raz. po lakiem wypędzeniu, hala s;ę 
iuż w racać do domu. a ser i kilka gr-o- 
Sizy posyłała synowi przez dzieci są- 
v..edizk e. — ../.an eś tam memu łózio- 
w ;“ — mawiała, wyimu-iąc z zanadrza 
grosze -małe, okrąpfie, w ybiudzone 
ciężko zaDracowame . Bała się sama 
zanieść bo m 'w ił. że ’a:h mu się lesz
cze raz pokaże, f© ją zabije. A winna 
była. W ie prace eż. Bo / na cóż było?... 
M:ała buty, zarobione ładne buty sWot 
je. dahrał je jei sy-n. W iedziała, że 
n>ies:e je sorzedać. M iała kilka gro
szy uciiii' anycli. Chciała mu je dać. by 
tylko me sprzedaw ał buitów. Zaszła 
mu drogę ,i prosiła. Chciała śmignąć 
,po grosze, lecz zakoł ysała się nagle i 
padła na ziemię. Syn w ściekły pchnął 
ją j kopnął, by usunąć z  drogii. Poszedł 
m rucząc i klnąc. S łyszała  każde słów 
ko. W iedziała, że źle będzie. Zabije 
głupia wiedźmę, iaik mu się jeszcze na 
oczy pokaże....

Nie lazła mu do oczu, lecz zdała 
lubilla mu się  prtzypaittrywać. W łóczyła 
sie za nhn, głupia. Lubiła patrzyć s-ie 
nań w tedy , ikiiedy ubrany  by l w nowy 
mundur strażacki, gdy  szedł w  czw ór
kach raa ćwiczenia, w y so k - smukły, 
silmy...

Na czas ind-w zwykle w ybiera ła  sie 
do sąsćieditiied wioski na zarobek  P ra 
cow ała u zna ©my ch .miała co ziieść i 
zarobiła zaw sze parę  g raa jy . Dobrze 
jej w tedy  było. W  ponu kumoszk opo
w iadały różne plotki i p rzygody Lu
biła słuchać i sam a dużo opowiadała, 
m e  jedii>o już przecież widziała i sły
szała. Józito; kiedy by ł jeszcze mal
cem, przebiegał d!o miej na pole. Ba
wił sńlę tam z dziećmi gospodarzy. T a
ki był silmy i zm yślny, i© żadne z dzie
ci nie m ogło mu dorów nać w  zabawie. 
Jaka dumna była z niego. W^zytscy 
-zaichwycailij siile nim. a  stam’ Jan, słu
ga gospodarza, u którego pracow ała, 
sam różnych sztuczek go uczył i m a
wiał. że z tego chiłomaka będzie albo 
wielki człowiek, alb© wielki drań.

WH

t i f r ^  n .

Najpterui frzebł zastanowić się I poinformować 
o potem wybrać rzecz ■ wypróbowana, 
wtedy, gdy idzie o  zdrowie. Żądajcie przeto w 
ap*ece Aspiriny, gdyi tylko zupełn e czysty pro
dukt zapewnia skuteczne działanie i zupełna
nieszkodliwość.

A S P I R I N A  i s t n i e j e  t y l k o  j e d n a ł

Latem, kiedy syn wypędzi! ją  z do
mu, też w ybrała  się na żniwo. W esoło 
było. ale. już nie tak. iak to  Smmemi c z a 
sy. Słuchała gaw ęd ludzkich, ale sam a 
nie b ra ła  w ń c h  u d S m f  Nie mogła 
tnóWtić. Nie czulą się już tu tak  dobrze, 
jak niegdyś. Nie radow ały  jej te pienią 
drze, które zarabiała. P racow ała  w  
iniiLczeniu. Dziv' li sie ludziska, że Zo
śką, która niegdyś w szystkich baw iła 
swetn głujpiem gadaniem, sta ła  się ta 
ką milczącą i n ieprzystępną

Pew nego razu nfe poszła, jak zwykle 
spać do stodoły  lecz w łóczyła sie P» 
sadz ę, zapatrzona w migocące św ia
tełka z pobliskiego miasteczka. Tam 
coś ciągnęło ią. Nie wiedSafh, co nie
pokoi jej -dusz© i rozdziera serce.

W ieś pogrążona była w e śnie. W  
chioidmem, rozkosznem  pow ietrzu uno
siła się woń dojrzew ających owoców. 
Na niebie ciemnem iskrzyły stę g\\da- 
zay. Pow ażną, spokoha cisze p rzery 
w ały  od czasu do czasu naszcz-ek wa- 
rnią psów. Opodal ra  stodole usiadła 
sow a i zajęczała żałośnie Zośka w zdry 
gnęła się. Prz-elazła b o t  i śceżkam : 
pow lokła się w głąb wsi. Ztt godzinę 
w racała zadyszana, wyteknćona. .akby 
uciekają,c przed ezemś Przesadziw szy 
prz©laizy wpadła do stodoły ’ za-ryła 
się w słom ę. Długą chwiitę leżała, trzę
sąc się i jęcząc, Pod slod-olą zaw ył 
pies przeraźliw ie. Zośka zerw ała  się i 
wybieg,'ą ze stodoły, krzycząc.

W  środku wsi w ybuchł pożar. Pali
ły się zabudowania zamożnego kmie
cia Kuby Świchta. Kuba wjtoiegł z cha 
ly. Trzyma, qc w jednei ręce pas. a 
drugą podtrzym ując spodnie, bi-egał t>o 
podwórzu od stajni do stodoły. Kubo- 
wa tuż za nim w ybiegłszy, rożkrzyźo- 
wał,a ręce ' zaczęła wołać Ludzie 
dobrzy! Ludize rar.ujta!“ — Na-dbegii 
sąsied-zii. Odciągnęli Kubę od stodoły, 
która mż była w  płomieniach i poczęli 
ratow ać z ognia, c© sie ty lko dał-o

Zośka przybiegła wylękniona i zady 
szana. Nie wiedziała oo sie z min dnie
je. Oszałamiały ją straszne język; pło- 
m eni. -które łopocąc w esoło, lizały już 
ścam y chały, piysikając, sycząc, dy- 
irffąc i sypiiąc snopami iskier. Zośka nie 
wi-eddała, po co t,u prz3"biegla. Nie 
pam iętała ntczego. S tała z r-o-zwiclirzo 
■tiemii włosami, ołw artem i ustami i coś 
m am rotała bezmyślnie. Nagłe od stro
n y  miaistą dał się słyszeć tuirko-t wo
zów  i trwóżmy gtoS trąbki strażackiej. 
W  jednej chwil,: Zośka ożyła. Jak fur- 
fatka skoczyła z mrejsca. przesadziła 
płot i znałiazła sie na uhey. Jak  wicher 
przejechały mimo w ozy z sikaw ką i 
strażakam i z  miasteczka. R atow ano i  
gaszono, co  się dało. Ludzie u wija'i 
się, roadizieraili strzechę hia-kami, nosili 
i lad wod]ę wiadrami na ogień. Kuba 
pinzez ca ły  czas stał jak m artw y, śniięr 
telmie Wady prz.td domem, gdzie po
stawili go Ludzie. T rzym ał dalej pas 1 
spodnie w ręku. W łosy rozchw iały mu 
się, a tw arz  nabrała złow rogiego bla
sku od  pożaru. Siał tak ,i p a trzy ł bez
myślnie, jaik dogoryw ał mu dobytek, 
praica jego rąk  silnych. Stodołą, już pra 
wale dopalała się. Na stajni słom a na, 
dac.hu spłonęła. Już wiiidać było ja
rzące s :e wiązania krokwi. Chwila — i 
dach runął. P osypały  się snopy Iskier, 
a z w nętrza stajni buchnął nowy pło
mień, ,ak wulkan, wyrzoicaiąc kłęby 
dymu.

Kuba w zdrygnął s,ie. Zrobił jakiś r-oz 
paozhwy. nieokreślony ruch rękom a : 
zanim obecni zorientowali s:ię\, wbiegł 
do w nętrza g-oredącego domu. Nikt nie. 
odw ażył sde piec za nim. Zgiełlk ucichł. 
Jeszaze nie ZKirientiowalii sśą! w szyscy, 
co  sie srało, jak tuż przed domem mi
gnęła  syilweitika strażaka  i znikła we 
w nętrzu domu. Ną podwórzu zjawiła 
się nagle Zośka. Krzycząc, skierowała 
się w  siroire gorejącej chaty. Schw y
cono ją „ednak f siła zdio’aino zatrzy
m ać. Ucizyinjł siię zgiełk i krzyk. Nikt 
« e  wiedział co robić. Daeh do-niu gro- 
iził Iaidia chwila zaw aleniem  sie .Z w n ę
trza domu w ydolbywaly się kłęby dy- 
,inu i ukazyw ały  sie już języki k rw a
w ych, brudnych płomieni. Nie w ledzia-
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no, co się stało z ludźmi fcjduijącytru  
się wewinąyiz. Oczy w szysiłccb skie- 
row an t by ły  r\d drzw i domu. W  w 'ąza 
'trach dachu rozległ się suchy, złow ro
gi trzask. zwiastun bliskiego zaw ale
nia s ię 'p o w a ły . We drzwiach nie uka
zyw ał się ;ednak ni:k t

Nagle noizległ się krzyk z lewe; s tro 
ny od ogrodu. P rze ,2 okno potoczyło 
się. czyiieś ckało,, a za nfiejn w yskoczył 
ja® ś c?fow ugik. Zrobił kilka kroków , 
zaciiwsał się i runął na ziemię. Był to 
Józek, W.z;,ęro go na wóiz i odwiezio- 
i’o  do domu. Za wozem  cały czas bie
gła Zośka, jęcząc. W yglądała strasz
nie. Zasmoilona. z  rozwichrzomenij w ło 
sami, rozpiętym stanikiem i szeroko 
rozw artem i zaczeirwieniionemi, napoi 
obłąkanemu oczym a.

W domu opatrzyli koledzy Józkow i 
poparzenia i odeszli.

Poparzenie n ;s by ło  sita©, jednak 
zmęczenie fizyczne, bó! j napięcie ner
wów, h ó r e .  przeżył, odebrały mu 
przytom ność. G dy ją odzyskał, zoba- 
czvł Zośkę, klęcząicą nad nim ze zlo-

L O S .

WIZYTA W
P ro f . d r. R y sz a rd  Ż arn o w ieck i 

w zniósł s ię  już  u,a ten  szczeb e l po - 
w o d zern a  i m a ją tk u , iż pacjenci p o 
czy n a li go —  nudzić. P a l  ich  d jabli! 
Aliboż są  m u jeszcze  is to tn ie  p o trz e 
b n i?  . C zy  jego o d p o czy n ek , jego 
ro z ry w k a , n ie  są  ,w ięce j w a r te , n iż  
ich zap la ta , ich w sz y s tk ie  p ra w d z i
w e , czy  u ro jo n e  b ó le ?

N igdy  nie b y ł filan tropem . Z aw ó d  
sw ó j t ra k to w a ł p o w ażn ie , rz e c z o 
w o , z z im ną  k rw ią  i je szcze  ziimmiej- 
szem  w y ra c h o w a n ie m .

W ro d z o n a  b y s tro ś ć  um y słu , g łę 
b o k a  w ie d z a  i m oże w łaśn ie  ta  zi
m na k re w , ten  spokój, z jak im  p rz y 
s tę p o w a ł do k o n su ltac ji, u czy n iły  
go le k a rzem  w z ię ty m  i sz c z ę ś li
w ym .

B y ł już p o tro sze  zn iec ie rp liw io n y  
n iek o ń czący m  się  n ig d y  p ocztem  
„klijentóiw “ , k tó rz y  z calem! zau fa
n iem  o d k ry w a li  m u  tra g e d je  sw y c h  
zn iszczo n y ch  o rg an izm ó w .

K ró tko  m ó w iąc  —  m iał d o sy ć . I 
o rd y n ac ji i s ła w y  i p a c je n tó w  i —  
p ien ięd zy . T a k , p ien ięd zy  m iał już 
ityle, że  m ógł o s ią ść  g d z ieś  iw w y 
b ra n y m . najm ilszy m  jak im ś z a k ą tk u  
I w ie ś ć  ży c ie  „ ty lk o  d la  sieb ie11.

O ngiś, .iako n ę d z n y  1 g ło d n y  s tu 
d e n t m e d y c y n y , m a rz y ł w ła śn ie  o  
ta k ie j d rw ili... będz ie  w ie lk im , s ła w 
n y m , b q g a ty m , —  a  w ó w c z a s  kupi 
w Tlę w  n adczarow niejsze j s tro m e  
'(m oże n a  R iw ie rze , m oże w  S z w a j
carii) 1 będz ie  „ p rz y p a try w a ł się 
ż y c iu '4 —  już jako  „ z w y c ię z c a 44.

I o to  —  je s t ty m  zw y c ię z cą . M a 
r o k . 50-ty . J e s t  sa m o tn y  i silny . T a k  
—  z a w sz e  był silny ...

J e szcze  p ą rę  dni —  a  z a k o ń c z y w 
s z y  sw e  co dz ienne  „g o d z in y  o rd y -  
p a c y jn e " , w y jed z ie  w  p o d ró ż  za 
granicę

U siad ł w  o lb rzy m im , sk ó rą  w y 
śc ie lonym  fotelu .

MjimowoL' p o c z ę ły  m u p rzeb ieg ać  
p rz e z  m y śl jak ie ś  u ry w k i z d z ie jó w  
b o g a te j jego  k a r je ry , w sp o m n ien ia  
p e w n y c h  d ro b iazg ó w  ż y c io w y ch , 
k tó re , n iew iad o m o  d laczego , w c i
s k a ją  się  czasem  tak  silnie w  k o 
m ó rk i m ózgow e i p o zo sta ją  w  nuch 
już ca łe  życic .

T e ra z , k ie d y  m iał o p uśc ić  m iasto , 
g d z .e  do szed ł do o b ecn eg o  s tan o - 
w : is »  zn a jd o w ał n a w e t p ew n ą  p rz y  
jem ność  w  p rzy w o d zen iu  na m yśl 
p ew n v cb  zd arzeń , o sób , n a s tro jó w . 
P rz y p o m n ia ła  m u się p rz e ra ż o n a  
m ina  p ew n eg o  znajom ego, k ied y , 
po  w izy c ie , u s ły sza ł, ja k ą  je s t jej —  
cena. B ied aczy sk o ! —  sąd z ił, że po 
znajom ości... H a! h a! Z ab aw n i s ą  ci 
n ie k tó rz y  „znajom i"...

P o to m , w z ro k  u tk w io n y  na  c h w i
lę w  p e jzażu  zimoAYym n a  śc ian ie  
w  S2®rg&fi&l -  z k m c h  r a 

żone m; do modlitwy rękoma i niemym 
w yrazem  b ó b  i w yczek 'w am ń w 0- 
oziciti. Nikogo więcej rnia Łyso. Maraka, 
-cna jednak nie opuściła go. ona jed
na  troszczyła się o los jego. R ozrze
wnienie i uczucie jakiejś nieznanej do
tychczas wdzięczności ścisnęły mu ser 
ce. Oczy zasz ły  ;nu łzami a z ust po
parzonych w yrw ało  mu się ciche „ma- 
uko!“

Zośka di snęła. B ystro  popatrzyła 
nań i nagle giostie Mca-tre w strząsnęło 
jej cbudem ciałem. Tubła się do syna 
Bolało go, gdyż dotykała poparzonych 
miejsc. Nie zw racał na to uwagi. Jakiż 
słodki był 'b  boi! Jakiś ciężar zwalił 
mu s ;ę  z serca, a nieokreślony spokój 
radosny, dziw ny zaw ładnął duszą Zda 
w ało  mu sńę, że uoosza go czy
jeś silne 1 pewne ięae, że kołysze go 
k toś łasrodnlfc i usypia. Gdzieś daleko1 
1 m ętów  duszy przedzierały  s«e ’>kLeś 
dźwięki .słodkiej i radosnej melodijL 
Metodlja . s taw ała  się w yraźniejsza. to 
znów  mętniała uciekała w dal. Na- 
ijirężył zm ysły, by  jej nie stracić. —
. H a! Gzy słyszysz nianioV C zy to  ty 
śp iew asz ko lędę?" — pytał majacząc....

RUDERZE.
m ach  p rz y p o m n ia ł m u p ac jen tk ę  a r 
ty s tk ę , k tó ra  p rz y n io s ła  rr.u tę  p ra 
ce  w  uniesien iu  rad o śc i, iż „ w ró c ił 
jej z d ro w ie" . G d y b y ż  w ied z ia ła , jak  
m a łą  s z tu k ą  to  u c z y n ił!  P o sp o lite  
k ro p le  o obcej, ta jem n iczo  b rzm ią 
cej n azw ie  i —  p e w n a  doza sugestii.

B o  d r. ż a rn o w ie c k i p o s łu g iw a ł się 
i su g e s tją  n ie jednokro tn ie . B o że! 
Jak ie  c iek aw e  n ie raz  czy n ił sp o 
s trz e ż e n ia !  A ch, ta  lu d zk a  w ia ra  —  
ta  k o n ieczn o ść  w ia ry  —  w ja k ą ś  
m oc, p o tęg ę , siłę , p ły n ą c ą  z ze 
w n ą trz . O n —  w ie rz y ł c h y b a  na j
ch ę tn ie j w  s iłę  —  w ła sn ą .

—  „A w iec  —  k o n iec  z p a c je n ta 
m i"! —  m ru k n ą ł z  zad ow olen iem . — 
„No, p rzy jm ę  dziś  jeszcze  jednego , 
o s ta tn ie g o  — k to k o lw iek  nadejdzie . 
N a w e t ciekaw ’ jes tem , k to  będzie  
ty m  „o s ta tn im ".

I w  tern o c z e k iw a n iu  t rw a ł  c h w i
lę , p u sz c z a ją c  w odze m arzen io m  na 
te m a t n a jb liższe j p rz y sz ło śc i, w y 
jazdu , i „n o w eg o  ż y c ia 44 —  i, m oże 
p ra w e m  k o n tra s tu , s ięg a jąc  te ż  m y 
ś lą  ró w n o cześn ie  do ty c h  czasó w , 
g d y  byl o w y m  „k o leg ą  R y n ie m 44 w, 
w y ta r ty m  paJtociku , lu b  oóźnóei, 
m ło d y m  le k a rzem , k tó r y  z d o b y w a ł 
p a c je n tó w  i jcarjere  w  tem p ie  zdu- 
m iew a jącem , jak  tw ie rd z ili k o ledzy .

C isza  d rz e m a ła  w  gab in ec ie  B ra 
k o w a ło  je szcze  k w a d ra n s a  do  za 
k o ń czen ia  godzin  o rd y n ac ji.

D z iw n y m  tra fem  dnia tego  p a 
c jen tó w  b y ło  n iew ie lu . N a ty ch , co 
bvli w cześn ie j, n ie zw róc ił uwaigi. 
Z d a w a ło  m u się, że  te ra z  nadejdzie  
je szcze  k to ś  n a p ra w d ę  O statni.

Ż a rn o w ieck i palił p a p ie ro sa  i w o 
dził okiem  bez  w ykazu  po O taczają
cy c h  g o  sp rz ę ta c h .

Z w olna s ą c z y ły  się  p rz e d w ie 
czo rn e  chw ile  p rzed w io śn ia . Z a  0 - 
knam i b y ło  ju ż  d o b rze  ciem na,w o.

W ła śc iw ie  trudno  b y ło b y  o z n a 
c z y ć  godzinę .

L e k a rz  nie w s ta w a ł z fo telu . B y 
ło m u tu ta k  zaciszn ie .

C hw ile  p ły n ę ły ...
—  „H a! M oże i n ie  b ęd ę  m iał tego  

u p a trzo n eg o  „ o s ta tn ie g o " ...44
N agle —  d z w o n ek ! G w a łto w n y , 

ja k b y  D rzerazo 1 v.
S łu ż ą c y  w szed ł, z m eo k reś lo n ą  

m m ą, in form ując p ó łg ło sem : —
„Chłopiec jakiś... Prosi, żeby nan 
doktór zaraz  do chorej... Nie wiem. 
co z nim począć? Bieda jakaś osta
tnia... O bdarty... ‘

Ż a rn o w ie c k i d o zn a ł u ie w v tłu m a 
czonego  uczucia . —  „O tó ż  to je s t 
ten  o s ta tn i o ac jen t, a ra c z e j p a c je n t
ka ..."  ’ , ,

N ig d y b y  w  inny  dzień nie zb liży ł 
się  tak  s k w a p liw ie  ku d rzw io m  
p rzed p o k o ju , b y  u jrzeć  w y s ła n n ik a .

U a ło o tec  lO-JeJm- [w ychudły . Q ma.

łych , c za rn y ch , sp ło szo n y ch  oczach  
s ta ł w  p rzed p o k o ju , d rżąc  z p rz e ję 
c ia  się s w ą  m isją  i w y p o w ia d a ją c  
s ło w a  p ro śb y , n iby  ż a r liw a  m odli
tw ę  do P a n a  ży c ia  i śm ierc i.

—  P a n ie  d o k to rz e !  N ic C h  pan się 
ulituje... N iech pan pójdzie z a ra z  do 
m ojej m atki... O na mi m ów iła , że 
ty lk o  p a n -h y  pom ógł...

D z iw n y  uśm iech  z jaw ił się na u- 
s ta c h  lek a rza . G dzie  —  k ie d y  —  s ły  
sz a ł już te s ło w a ?  T e sam e  s ło w a !

—  „1 co sobie  „ ta k i44 w y o b ra ż a ?  
S ąd z i pew nie , że ...4'

Nie d o k o ń czy ł, bo p rzec ież , b ąd ź  
co b ąd ź , osoba ta  t r a f ł a  na  chwiilę 
w y ją tk o w ą ...

C hoć nie sp o d z iew a ł s ię  tak iego  
w y p a d k u  —  jed n ak  p o stan o w ił, że tę  
u ęd zo tę  od w ied z i.

—  G d zież  m a tk a  m ie sz k a ?  —  z a 
p y ta ł  k ró tk o .

—  Na Jan o w sk ie j... — szep n ą ł 
ch ło p ak , v ry m ien ia jąc  p rz y te m  
p rz e ra ż a ją c o  o d le g ły  od  m ias ta  nu- 
fti£r.

Ż arn o w ieck i nie co fał n ig d y  ra z  
p o w zię teg o  p o stan o w ien ia .

Z arzu c ił w  m ilczem u pa lto , z a b ra ł 
s łu c h a w k ę  i te rm o m e tr  i n ieb aw em  
w ra z  z ch ło p cem ’ szy b k o  m k n ą ł w  
au c ie  n a  Ja n o w sk ą , ró w n ie  sp ie sz 
nie, ja k g d y b y  d ą ż y ł do w ró t p a ła 
cu... I n a w e t nie by ł sw erri „p o św ię - 

• cen iem " zdziw iony ...
A u tom obil m kną? o s tro . N a ra z  za 

trz y m a ł się, jak  w ry ty .
U lica b y ła  p u sta , c iem ności aż 

m ę c z y ły  oko . L e k a rz  w y s ia d ł i p o 
s tąp ił k ro k  n iepew nie .

C h łop iec  z d z iw n ą  u n iego  śm ia
ło śc ią  u jął go za rę k ę  i w p ro w a d z ił  
do jak ieg o ś dom u, d ług iego  i n isk ie 
go, o  z a p a d a jąc y m  się  dachu  i w il
g o tn y c h , sza ry ch , p o n u ry ch  śc ia 
n ach . Izba, do k tó re j w esz li, nie b y 
ła  c iasn a , u d e rz a ła  ty lk o  p rz e d e - 
w sz y s tk ie m  w !dzia lnym  i n am aca l
nym  p ra w ie  o p a rem  sm utku .

W  ro g u  izby  n a  s ta re m  drew inia
nem  łóżku le ż a ła  cho ra . S p o jrz a ła  
n a  le k a rz a  ze zdziw ien iem , k tó re  
b y ło  n iem al z a c h w y te m , u w ie lb ie 
niem . Ż a rn o w ieck i sum iennie  o d d a ł 
się  badan iu , s tw ie rd z ił s ta n  ciężki, 
ale  i m o ż liw o ść  ra tu n k u . Z a p isa ł 
le k a rs tw o , p o ło ży ł k a r tk ę  na m ałe j 
sza fce  nocnej obok  łó żk a , p o d a ł k o 
b iec ie  k ilka  w sk a z ó w e k  i w y sz e d ł 
p rz e d  dom , gdzie  czek a ł w iern ie  
au to m o b il, ło p o cząc  ra ź n y m  t r z a 
sk iem , je d y n y m  o d g łosem  żv c ia  
w śró d  te j n iepoko jące j c iszy , w o 
k ó ł s ta re g o  d o m o stw a .

Za chw il p a rę  b y ł już u siebie.
Z m ęczy ła  go n ad  m ia rę  ta  w iz y 

ta...
N ie ro z b ie ra ją c  się  n a w e t, pad ł na 

sofę, i, to p ią c  sp o jrzen ie  w  p ó łm ro 
ku  o św ie tlo n eg o  k s ię ż y c e m  pokoju, 
z a sn ą ł ciężko .

N a drugi dzień  z n iepoko jem  śle 
dził sw ó j s ta n  i w y g ląd . —  „D la
czeg o  leża łem  c a łą  n o c  w  u b ra n iu ?  
Co zn aczy  to  zm ęczen ie  n iesam o w i
te  1 n ie w c z e sn e ?  C o ro b iłem  w c z o 
r a j? "

Z tru d em  zb ie ra ł m y ś li C z y  je 
s tem  c h o r y ? 44

W  tern jakaś s trz ę p  m yśli n an ió s ł 
m u c z ą s tk ę  w czo ra jsze j rz e c z y w i
sto śc i. „O sta tn i pac jen t...44 C h łop iec  
z Jan o w sk ie j uhey ...

D o licha! T o  nie b y ło  w c z o ra j!!  
W sz a k  w ie  —  p a m ię ta  p izec ież , 
p rzek lęc ie  d ługo  pam ię ta , jak  p rzed  
15-tu la ty , (w łaśn ie  w  dniu, k ied y  
go o b rano  p rz e w o d n iczący m  k o n 
g re su ) z jaw ił się jak iś  ch łop iec  w y 
lęk ły  i o b d a rty , k tó ry  go mieudnl- 
nem  sło w em  zak lina ł, b v  jech a ł „ za 
ra z "  na  Jan o w sk ą ... D o b ry  so b ie !! 
P a m ię ta , jak  w ó w c z a s  w z ru s z y ł r a 
m ionam i i k aza ł o św iad czy ć , że to 
n iem ożliw e...

—  A jednak  —  b y łem  tam ! B y łem  
fam -, w czo ra j...

O p la ta ło  go n ieznane uczucie  upo
k a rz a ją ce j sk ru ch y , poczucia  d a w 
nej w in u  jakiejś...

—  „N a B o g a! C h o ry  w d a ć  je- 
s|ęm.„“ I, jniffla isopii, sjągięła mu:

p rzed  o czy m a zdziw iona, z a c h w y 
cona tw a rz  w c z o ra jsz e j pacjen tk i... 
—  „ W szak  p isa łem  recep tę ..."

R o zsąd ek  k aza ł mu się p rzek o n ać  
c  is toc ie  rzeczy . „P o jad ę  tam . gdzie 
rzek o m o  by łem ...4'

M knął au tem  — już w  dzień, w  
b ia ły , t rz e ź w y  dzień...

P a m ię ta ł  dom  s ta ry , n isk i, z ap a 
d ły . O to  już...

W y siad ł, d rż ą c  na ca łem  ciele. 
U jrza ł, że  d rzw i dom u b y ły  m ocno 
z a w a r te  jak im ś s ta ry m  skob lem . P o  
czą ł się z niem i m ocow ać .

—  „P an ie  ła s k a w y 4' —  u s ły sz a ł 
nag le  g ło s  tuż obok — „kogo to pan 
sz u k a ?  T oż ten dom  p u s ty  od 
dw ó ch  la t — ru d e ra  —  ino p a trz e ć , 
jak  się  zaw ali...44

S p o jrza ł w s tro n ę  g łosu  i do* 
s trzeg ł, og ro d n ik a , p racu jąceg o  za 
sąsied n im  p ło tk iem  oko ło  d ługich , 
św ieżo  w zru szo n y ch  g rzęd . B ąk  na, w 
sz y  coś n iew y raźn eg o  w  o d p o w ie 
dzi, dalej sz a m o ta ł się z zac iśn ię ty m  
skob lem .

W  końcu  ogrodn ik  o tw o rzy  ł m u 
w s z y s tk ie  d rzw i w  s ta re m  dom o
s tw ie . L e k a rz  p rz e k o n a ł się . że i- 
stc-tnie dom  b y ł pusty ...

Na pod łogach  leża ła  g ru b a  w a r 
s tw a  ku rzu , z p o w a ły  zw isa ły  d łu 
gie, c za rn e  p a jęczy n y . W ia ło  ch ło 
dem  i p u s tk ą  śm ie rte ln ą .

Jed y n ie  w  n a jw ięk sze j izb ie  s ta J 
w  kącie  szczą tek  łóżka  d re w n ia 
nego. s to c z o n y  p rz e z  k o rn ik i, a  o- 
bok  z ru jn o w an a  m a ła  szafk a  nocna, 
na  k tó re j nędznjj-m b lac ik u  u jrza ł 
Ż arn o w ieck i... sw o ją  w c z o ra jsz ą  r e 
cep tę .

P o c z u ł lo d o w a ty  d reszcz .
„C o to z n a c z y ?  K o m u  p isa łem  

re c e p tę ? ! . . ."
N apół p rz y to m n y  w y b ie g ł z ru 

d e ry  i w sk o c z y ł do au ta .
* * *

—  „H m ... nad zw y cza jn e ... n ad 
zw y cza jn e ..."  — p o w ta rz a ł w  z a 
m yślen iu  dr. Jax a , p o w ag a  nauko
w a, k tó rem u  Ż arn o w ieck i zw ie rzy ! 
się  pod w p ły w em  m ęcząceg o  n iepo
ko ju  —  „n ad zw y cza jn e ... nie p rz y 
p u szcza łem  n igdy , że ko leg a  jesteś 
lu n a ty k ie m 44.

——o------

ZAKŁAD POGRZEBOWY

„E .C IZ J U M ”
przedtem  /. KURK0 WSKIE6 0  

Lwów, ul. Sobie&!< ego L. 9
Telefon 19-41 — m ieszkania 92-92
u rzą d za  p o g rze b y  01 n a js k ro m 
n ie js zy c h  do  n a jw s p a n ia ls zy c h  -  
p rz e p ro w a d z a  eK s h u m ac je  1 w y 
w o zy  z w ło k . — W ła s n a  s a n ita rk a .
P. T. Urzędnikom państwowym uaziela 
kredytu w dogodnych spłatach. Wień
ce metalowe na składzie. 20Qn

F U T R A
m ę s k ie , d a m s k ie , n a ile p le j w yko n u j®  

1 p rze c h o w u je  p rze z  la to

W. SICHLERA
LWÓW, P L A C  H A L I C K I  14. I. P*

K o p e r n iK a  15&
Mila Perlumerji S. FEDŁRA

v »Hsi u* k r  7
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v Godz. 9'00—9‘55 Transmisjair=- ‘w a\vv a n —  _____________

h .ku
Audycja poranna. — I 0 ‘tju 

f i '1srfii' f  fyakcw a Msza Sw — l l ‘U)
llfiazd  naczeiMa ityd i.  tezo. Saw ckiego.

A «* 1 ̂ Lłlri  ■■ J . ł\uyvm “ »» u J

ttioj-j 2Wei z Kujaw. W przerw ie: 
skic.ii wi&zku Pracowników Gminp.7a. — 1K‘nrv -r---------------------«»-

Ul. 7 ^  *---- ~   ------
Czci , vvafszawy odsłoni ecie poiriiiLkii 

( rafliOiom saperów — 11 ‘CO Płyty
i* ~  n ‘45 „Jan lii. Sobieski nuło. 

« ' Wy?) op*'ekunem zagonów św. Francisz 
j^Sna} i p- Edwarda Sobkówna. — 11‘57 
fża\Vie i.~5Su 2 Obserw. Astronom, w War 
jGurie.* i af 2 wieży Marjfckiej w Kra- 
r®eń TTL 12'bo Odczytanie programu ua 
JfV. Wiari’ ~~ 1 2 1 0  Transmisja z W arsza 
> s « i ; s a0mości meteorologiczne. — 12*15 

2 FÓka z W arszawy. Poranek muzycz- 
uattl Rvc mo'nJ' Warsz.. poświecony utwo 

stra fiu? Wagnera. 'W ykonawcy: O r.
St%ia n arjnniczria poa dyr. Jozefa Golu 
rT n raz Koman Wraga (bas). 
n°ło ( I ? ™ '1 ' Transm. z Warszawy, 

^ce 1  n  13*00— i3 'lz  Pogadanka p. t. 
14‘oq - i  °lsce“ wygi. p. Ludwik I ,andau. 

CłlQtlziC. , msmisja z W arszawy. Jak ob- 
^ić. zima z inwentarze i jak go ży l

Transmisja z W arszawy. 
JWęj. *a rynków produktów rolnych** 
1*1*25* -X,. Stanisław Prus -  Wiśniewski. — 
Łrtamofn^edeńs'“ e walce i melodie z płyt 
s2k\Vy wych. _  15*00 Transmisja z War
5Vsii* ^••K:epo ozuirlenia spadkowe na 
I'?Cc* 1 .vt w * k °  dla rolników w opr. 
si~ ^NadiatowsUcgo. — 15*25 Transtnl

orszawy. Kapela Związku Miodzie
Wiado-

v^»s,y >* * j«v*u »r.nom w Gmin Wiej-
°Sran~ Transmisja z Warszawy.

11Jalt D.‘ dla dzieci: a) Pogawędka p. t. 
t 'c' % łCu il koleje11-, wygjosi toż. Z. Kac 

bl Piusenkl w wykonaniu H. Szat 
^dan i ~~ 10 is—lo‘30 „Tru-Kadu“ opo 
^isją e Kamila Giżyckiego. — 16*30 Trans 
*rW w  arszawy- Kwadrans sławnych 
^  16*45 . T°nudii Monuhto, skrz. (płyty).
r?s'* 3 -ansmisja z Warszawy. „Papie-
bl*óra 5?vv-. 2 życia Korpusu Pogranicza 
*tans ta*.nisława Falkiewicza. — 17*00
it>aSką**$la z Warszawy. „Pani z żółta 
K‘l5 -r wygi. p. Helena Boguszewska. —
? 1 wrt nsmis«  z ^a rsraw y . Polska mu. 
,dt)Wv al'10-instrumentalna o charakterze 

, rz.) (M. Janowski, tenor i E. Umińska
,vV. <>r~ 18*00—18*40 Transmisja z Warsza 
t9*Oo pppdowiskn .Potęga dziecka -. —
r°Mt* -Ttrzy pytajniki**, wygł. Mariusz 
i rati,Sm*. ~~ 19*10 Rozmaitości. — 1930
5* mi l ia z Warszawy. Radjotygodn.ik 
1$"' w ' eży p' l' ”^ r) sie dzieje na świe. 
, 45 Q°Pracowaniu Bruno Winawera. — 
. fctw diczytanie programu na dzień na- 
. 0$, • 19*50—20*00 Prof. Leopold Caro

J3 i  ^dności. Odczyt. — 20*00 Transmi. 
r,ir0dn zaw''- Audycja z okazji święta 
faz i.Weko Tureckiego. (Przemówienie 

w wyk. J. Tarczyńskiego i 
H . k.K-) — 20*50 Transmisja z Warsza- 
5jisją ‘̂ l i k  wieczorny. — 21*00 Trans- 

Nai« rszawy- Cyprian Kamil Norwid: 
2l‘lś Panny Marji Litania poemat. 

L^smi * â y  esołej lwowskiej fali** Nr. 24 
(toen Ja 11 wszystkie stacje P. R. (Fala 
5 ’ Snrw 0~muzycztla)- — 2 2 1 5  W iadomo. :2*lfi ./'ow e na wszystkie stacie P. R. —

; ■
j ' W dniu wczorajszym opuścił Stanisła

wów nacz. wydz bczp ptibl* w urzędzie
wojewódzkim, p. mgr Sawicki, zamiano
wany o s ^ n io  inspektorem w referacie po, 
litycznym Min. Spraw Wewnętrznych. 
Wy.icżużającego z serdecznym żalem że
gnali zarówno urzędnicy, jak 1 ludność mia- 
sBt — albowiem w czasie kilknlemiego po-

°dzi ł pałl&m* z Krakowa. Katowic. Wilna, 
softów '°znania i W arszawy. Wiadomości 
~3‘qq " 6. — 22*25 Muzyka taneczna, — 
jhiejs- nikaty. — 23*05—23*30 Najpię- 
bi, e utwory z płyt gramofon, arie i pie

 ̂ Poniedziałek. 30 października.
z V^ÓrW‘ (381) Qodz. 7—7*55: Tranismisia 
? 5 t r J ł l ' ' ,y* Audycja poranna. 7*55—11*30: 
•kl&lęj a- 11*30: Codzienny Przegląd prasy 
?z^ft k- (T40: Odczytanie programu na 
lUąr . 0leżąay. n ‘45: Komunikaty, reper- * Óbs w * Ptvty . 11*57: Sygnał czasu 
jie, L®r>Vat° rjum Astronomicz. w W arsza- 
'vk. .®*ał i  Wieży Mariackiej w  Krako- 

 ̂ Wyt- Trans, z W arszawy. Koncert
c e£o c orkiestry mandiolinistów Poczto-
bkr. Przysposobienia Wojskowego pod

1efana Radziejowskiego. 12*30:
hietęh t Południowy. 12*35: Wiadomości 

12‘3S—13: Dalszy oiąg koncertu
S ofo-*  13— 15*30: Przerwa. 15*30: W ia- 
S i u 1 gospodarcze. 15*40: Przegląd ko- 
is'5s. °ry !ny. 15*45: Lwowski Kącik LOPP.

Llrans. z
t S  i^rsLiei, Przy fortepianie prof.
*!eoi, u —■

y H^rans. z W arszawy. Pieśni w wyk. 
skiej. Przy fortepianie prof. Lh- 

fSte®. 36*10: Trans, z W arszawy. 
lA jgJ^rtepianowy W ładysława Burka- 
r S a  Trans, z W arszawy. Lekcja 
S t o -  Irancuskiego (kurs elementarny).

Lucien Roquigny. 16*55: Trans, 
yhfji Ąrf "Wy- Koncert solistów w wyk. 
p^sjjihtoaskiej (wiolonczela) i Heleny La- 
h TT^p,‘ew -̂ Przy fortepianie prof. 
» Ln,„ ste“n. 17*50: Biuletyn turystycz- 
y, Dyrekcji Kolejowej. 18: Tr.
h d.t(v,Zawy. Wśród Polaków w  Stanach 

— wygł. dyr. Stefan Le- 
r dygja 38*20: Trans, z W arszawy,
e, Kog-z °bazji ..święta Korpusu Ochro-

'■Erł,. Srąnlcza‘‘ inW . LiYV,trton'*rvAoi
ilutzyr 3hicza“. 19*05: Rozmaitości. l n*25 

^  Eórska w muzyce* — felietons  " ' • '■ ‘a  "  n i j r  w  ; “ "ł''*-'*
L ra On; dr- Adolfa Chybińskiego. profe- 

C.*” - Jana Kazimierza. 19*40: Odczy- 
n^h-nik ramu "a dzień następny. 19*45: 

1 e,da t, Yiec70m>'- 19*55—20: Lwowska 
jMD, ^hmicza. 2 0 : Trans, z W arszawy: 
z \ vćkip^eretka w 3-cłi aktach Ludomira 
.b^ąriz "**0 (ze studia) W przerwie trans- 
il u(Ea.Tivi3'Vl • felieton Tadeusza Nittmana: 
żvLei: W- armta Pracy**. — W przerwie 
K.hą i ladomości sportowe. 22*40: Mu- 

30; Kjj^p^na. 23: Komunikaty. 23*05- 
aknękniei|4e tuwory s s t n

bytu wr Stam-sL wowie zdołał p. Dacz. Sa- 
wrcki zaskarbić sobie ^-sympatię f powagę 
wśród ludności; Spodziewać się należy, że 
następca p. SawicLego — p. nacz. K. Sam
bor okaże się godnym następcą swego po
przednika t potrafi sobie zaskarbić sympa
tię i zaufanie sj/ołeczeństwm stanisławow
skiego.

Z Magistratu.
W poniedziałek (23 b, m.) odoyła się 

sesja Maglsrratu pod przewodnictwem pre . 
zydenta miasta W. Chowańca Z najważ
niejszych spraw u-cnwalono: powołać do 
życia Komisję do zaopiniowania rozkładu 
dopłat na budowę kanałów w' r. 1933/34; 
wydzierżawić prawo poboru opłat placo
wych i wynająć 7 kw ater stałych na po* 
mieszczenie osób wojskowych. Następnie

wynajęto kilka lokali sklepowych w no
wym ratuszu, omov.io.no spiawę postoju 
dorożek w miesce oraz sprawę buaowy 
kanałów: w ulicach Farnej., halickiej, Pr&- 
ctzynskiego.i ,pl. Paderewskiego. — . vVKoń- 
cu załatwiono, kilka drobniejszych spraw 
natury finansowej i gospodarczej oraz 
przyjęto ' do przynależności gminnej. 7 osób

Regulacja Prutu rozpoczęta.
Pisaliśmy w  swoim czasie o niebezpie

czeństwie, jaikie mogłoby wyniknąć dla 
m Delaiyna z powodu wylewów Prutu. 
Obecnie jak się dowiadujemy -  rozpoczę
to już regulacje Prutu —  a  prace nad za
bezpieczeniem Delatyna postępują szybko 
naprzód. Po wybucowaniu tumy zamykają

cej dostęp wody na p>rzedmhścia Łęgi — 
przystąpił Zarząd Wodny do prac regula
cyjnych koryta Prutu, zmierzających do 
skierowania wody w dawne łożysko.

•Przy robotach powyższych wykanywa- 
nyck z Funduszu Pracy, zaiętych jest .po
nad 150 robotników.

W ycieczka do R atatlow ej.
Biuro wycieczkowe P. T. T. *v Stanisła

wowie w porczurmcmu z Kołem b. żołnie
rzy 3 p. p. L. Pj organizuje w środę 1 li
stopada z okazji rocznicy walk II. Brygady 
w  Rafa.iłowcj — MoLtkowie i t. d. — w y 
cieczkę do Rafajłowej. — W wycieczce 
wezmą udział uczestnicy ze Lwowa. Kra
kowa, W arszawy i t. p.

Program wycieczki przedstaw ia. sie na
stępująco: Odjazd ze Stani/stawowa w śro- 
ae 1 listopada o.godz. ó rąno Przyjazd do 
Nadwórnej ok. 7 rano. Wyjazd kolejka do 
Rafajłowej ok. 8-ej. W Pasiecznej wzglę- 
dnie Zielonej krótki posfój, celem złożenia

wieńca na grobie poległych iegjonlstów.
W Rafajłowej po złożeniu wieńca na 

wspólnej mogile legjonistow wymarsz 
względnie jazda na koniach jucznych na 
Przełęcz Pantyrską do Krzyża Legjonów. 
Po przemówieniach i złożeniu u stóp Krzy. 
ża wieńca, odmarsz do Rafajłowc' i wy
jazd do Nadwórnej, skąd koleją do Stanista 
\vowa. Lwowa. Krakowa i t. d.

Cena przejazdu koleją do Nadwóitnej i 
zpowrotem. obniżona do 70%. Informacji 
udziela i zgłoszenia przyjmuje Biuro wy
cieczkowe. oddz.. P. T, T. w Stanisławo
wie (Satńeżyńska 30)

TEATR IM. MONIUSZKI: |
Niedziela, 29 b. m. godz. 15*30 „Szkoła . 

Kokot**- (ceny popularne).
Niedziela 29 b. m. godz. 20 „Artyści** 

amerykańska komedia muzyczna. 
Poniedziałek, 30 b. tn.: nieczynny.
Wtorek, 31 b. m.. godz. 20: „Gdybym 

chciała), ceny popularne).

KINOTEATRY:
BELLONA: „Niebezpieczna gra”. 
OLIMPJA: „Pocałunek przed lustrem '4 

WARSZAWA: „Arsen Lupin“ (John i Llo- 
nel Barrymore).

URAN JA: „Królowa szybkości**,
SYRENA. TONN: nieczynne.

Z teatru. Dziś w niedzielę o godz. 3*30
,.Szkoła kokot** doskonała komedła. która 
zdobyła sobie na scenie Stanisławo w skiei 
rekordowe powodzenie. Wieczorem „Arty
ści*', komedia muzyczna w przeróbce He- 
mara, w obsadzie premierowej. Recenzje 
z „Artystów** podamy w numerze wtorko
wym — Najbliższą premierą w  teatrze 
im Moniuszki będzie głośna sztuka She- 
riffa: „Kres wędrówki**.

Pożegnanie ks. biskupa Baziaka. We 
wtorek 31 b. m. odbędzie się w sali ZKP.

pożegnanie ks. biskupa dr, E. Baziaka, od
chodzącego od ur,s na zaszczytne śtainowi- 
sko do Lwowa. — Ks. Bazta# wyjeżdża ze 
Stanisławowa w piątek 3 listopada. W nie
dzielę 5 listopada odbędzie się konsekracja 
ks. Bfckupa w Katedrze lwowskiej.

Muzeum Pokuclde otwarte w n.edziflę 
i święta od godz 11 do 13 w  gmachu 
M. K. K. G.. ul. Rogusikiego. — Wstęp 
wolny.

Ze szkoły iwem yslowej T. S. Pr Walne 
zebranie Towaizyatwa szkoły przemysło
wej żeńskiej odbędzie się z początś iem li
stopada Dokładny termin zebrania i porzą
dek dzienny podamy w najbliższym nu
merze.

Tydzłóft proo***,-udowy Zw. Obrony 
Kresów Zaćhodmrtt. V\ Związku z akcją 
propagandową Zw:. Obrony Kresów Za
chodnich np terenie całej Polski — Koło 
tutejsze przy pomocy mieJscowego Komi
tetu organizuje w czasie od 13 dó 19 listo
pada oaly szereg odczytów i imprez, któr- 
są obecnie ze względu na ostatnie wypadki 
w Niemc :ech specjalnie aktualne

Odkrycie resztek fortyHkacyj miejskich. 
Przy kopaniu kanału prży ul. Sapieżyń- 
sklei (u- wylotu ul: Kazimierzowskiej) na- 
traFomo w- głębokości ok. 2 metrów na 
resztki fortyfikacyj. miejskich z wieku 
ośmnastego.

SYPIALNIE JAMNIE POKOJE MESK E
oraz V łS Z £ iI ,K l£ l M E B L E  na- zamówienie wedle n a j n o w s z v c h  wzorów 
wyłącznie z własne] wytwórni wykonuie i poleca tanio

E D W A R D  R L E B A N
L W Ó W , S O B IE S K IE G O  3 . T E Ł . 7 0 - 4 5  1861

Wiadomości sportowe.
POLSCY PIŁKARZE W BARWACH NIE*.

M1ECK1EJ REPREZENTACJI PIŁKAR
SKIEJ.

Z Berlina donoszą, że w  barwach repre
zentacji piłkarskiej Nienrec. która pokona
ła Belgję w stosunku 8 :1, grali dwaj Pola
cy : Kobierski i Kobiella z nadreńskiego
Sokoła.

HOKEJOWA DRUŻYNA LEGJI WY. 
JE/DŻA DO CZEcHOSl OWACJI

W pierwszych dniach listopada nastąpi 
w Pradze otwarcie sztucznego lodowiska. 
7, tej okaz.fi praski L. T. C organizuje 
między na. odo yvy turniej hoke.iowy. na 

. który zaproisizenie otizym ał i Polski Zwią- 
! zęjł Hokeja na lodzie. Prawdopodobnie

damskie męskie, go
to w e  i na zamówienia,

, WSzelkie p r z e r ó b k i ,
i zm ian  faso n u  p odru?  na no w czy d i żurnali 

na d o g o dnych  sp ia tach  1778
M , M O S Z U M A N S fil

r . w o w ,  D o i r o ó w  JL

Polski Związek Hokejowy z zaproszenia 
tego skorzysta i do Czechosłowacji wyśle 

j mistrza Polski W arszawską Legie. W tur- 
t- e j j  pozałerr nuną wziąć udział poza go
spodarzami praska Slavia. Troppauer Eis- 
iaufverein i drużyna wiedeńska. W yjazd 
„Pogoni** nie może nastąpić z tego powodu, 
że Ztmer Bcreza i Kuchar grają 5 listopa
da -w drużynie piłkarskiej przeciw L. K, 
S-owl ostatni mecz o mistrzostwo Ligi.

BRACIA BALL NIE PRZYJEŻDŻAJĄ. 
DO POLSKI.

Urzędowa agencja niemiecka Wolffa po. 
daje, iż bracia Rudi Heinz t Gerhara Bali 
nie wystąpią więcej w barwach berlińskie 
go klubu łyżwiarskiego tDSC). Zarazem 
agencja donosi, że wszyscy trzej wyjechał: 
do Szwajcarii, gdzie wystąpią w barwadi- 
F.HC. w St. Moritz Pogłoski zatem o przy- 
jeździe braci Bali do Polski nteodpowłada
ją wawdzie.

DRUŻYNOM^ MISTRZOSTWA POLSKI 
W BOKSIF.

W roku bieżącj m drużyny, biorąca 
udział w zawoaąch Doksersk'ch o drużyno
we mistrzostwa Polski walczyć będą 
w trzech rup3 ch Do pierwszej zaliczono; 

.Lwów Lublin, Stamsławów; dG drugie) 
ruJeżą: W a-szawa. Lódź i Wilno; w re
szcie do trzeciej: Śląsk. Kraków, Poznafl
i Gdańsk.

Rozgrywka ruzpóczną się dnia 12 listo
pada. półfinały odbędą się 17 grudnia, a ff» 
«ał dnia 5-go lutego J934 r

Mistrzowska drużyna Polski W arta za
łożyła protest przeciwko dopuszczenia de 
rozgrywek mistrza Łodzi I. K. P  moty
wując to tern. że Łodzianie nadesłali zbyt 
późno zgłoszenie. P rotest ten będzie w naj
bliższych dniach rozpatrywany przez Pol- 
ski Związek Bokserski.

MECZ HOKEJOWY POLSKA -  CZECHO. 
SŁOWACJA 4 LISTOPADA W PkADZE.

•Zarząd' Po's!riego Związku Hokeia Lodo
wego uchwalił w dniu 27 b. m. przyjąć 
ostatecznie propozycję czechosłowacką w 
sprawie zaproszenia na mecze hokejowe 
Polska—Czechosłowacja w  dniach 4 i 5 li
stopada na otwarcie sezonu na sztucznem 
lodowisku w Pradze. Drużyna polska w y
jechałaby- na kilka dni przed zawodami 
celem odbycia treningu.

15-MIESISCZNA DYSKWALIFIKACJA 
DR7YMAŁY.

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi ukarał 
Drzi malę (Czar ni) piietnasiomiesSęczna dy- 
sikwalifikacją za czynne znieważenie Smocz
ka w czasie niedzielnych zawodów z Gar
barnią. Ze względu na przerw ę zimową, 
dyskwalifikacja Drzymały kończy się do. 
P:ero 22 Epca 1935 r.

-----------  mmp— w m pm m   n r T i r ,~“ '̂ ~,~ ~
Towary bławatne, płótna, pościel.

Największy wybór. — Ceny fabryczne.

Franciszek O R Z E C H O W S K I
L w ó w .  R Y N E K  1734

K o p e r n iR a  15a
Flłja PertumerJ S. FEDERA

S r K s t u s K a  7

Alkohol a kino
Fabrykanci filmów w  Stanach Zjed

noczonych spoteiew ają sie w zroshi 
frekw cnćji w  kinach, po oficialnem 
zniesień u prohibicji i w p ro w a d z w u  
„mokrego** reginrep. Nadzieje swoje 
opierają filmowcy na tern, że znaczna 
część społeczeństw a, a  zw łaszcza 
m łodzieży nie będzie już te raz  tra c ć  
ty le  czasu co dawniej na poszukiwanie 
zakazanych trunków  i urządzanie taj- - 
nych pijatyk, a p rzeto  będzie mogła 
jak dawniej, spędzać w ieczory w  kino 
teatrach. O pierając się na iych w y
liczeniach, przedsiębiorcy am erykań
scy zam ierzają umchoinić pod koniec 
sezonu jesiennego z górą 2000 Kinote
a trów  zam kniętych od tego czasu z 
braku  frekwencji. Te sam e nadzieje 
żyw ią przedsiębiorcy teatralni. Czas 
pokaże, ile w tern by ło  racji, a ile zfr 
dseń.

P I A N I N A
i F O R T E P IA N Y  n o w e
pierwszorzędnych fabryk po zniżonych 
cenach i dogodnych warunkach oraz 
k u p n o  s p r z e d a ż  i z a m i s n a  

używanych instrumentów

St. N o w a c k i
P iłs u d s k ie g o  11 1852 T e l. 33-21.



12 Nr. z dnia 30 październ ika  1933.

Ref inna podatku ładunkowego i zryczałto
wanego p^aku  p/zemysłowego.

Dnia 23 b. m. odbyło sie pod przewód- 
trictwem Komisji podatkowej Izby P rze
mysłowo - Handlowej we Lwowie w spra
wie projektu zmiany przepisów o podatku 
od przesyłek kolejowych i wodnych, od 
wyświetlenia filmów, oraz o zryCzaltowa. 
nym podatku przemysłowym dla drobnych 
przedsiębiorstw. Na podstawie referatu 
kcms. pod. Dra Munda, Komisja uznała za 
zgodne z interesem sfer gospodarczych 
wprowadzenie staiych opłat od przesyłek 
kolejowych i wodnych, niezależnych od 
należytosci za przewóz i odległości przy
wożonego towaru Natomiast wypowie - 
■izi.ano się przeciwko poborowi tej opłaty 
Jd przesyłek ekspresowych pośpiesznych, 
bagażowych, pocztowych, opakowań i na
czyń zwrotnych. Domagano się również 
wyraźnego zaznaczenia w ustawie, ie  
z uwolnienia korzysta odbiorca przesyłki, 
oraz że przez materiały budowlane na ce
le budowy nowych mieszkań, wolne od te
go podatku, rozumie się też materiały że
lazo - budowlane. Domagano się ponadto 
uigowej stawki również dla przewozu zwie 
rząt rzeźnych. Wreszcie wypowiedziano 
się za tem. by Minister Spraw W ewnętrz
nych mógł w gospodarczo uzasadnionych 
wypadkach zwolnić od tego poaatku nie
które tow ary przywożone do nieKtórych 
miast.

W zakresie opłat od wyświetlania til- 
mów Komisja wypowiedziała się zatem, by 
w interesie rozwoju krajowego przemysłu

filmowego przy wyświetlaniu dwu lub 
więcej filmów o rozmaitych stawkach po
datkowych, uiszczonó opłatę wedle stawki 
przewidzianej dla najdłuższego filmu.

W sprawie zryczałtowania podatku prze
mysłowego dla drobnych przedsiębiorstw 
wypowiedziano się za utrzymaniem w mo
cy dotychczasowych wymiarów na przy
szłość z tem, że z początkiem każdego ro
ku podatkowego władza podatkowa z u- 
rzędu lub na żądanie podatnulia uskutecz
ni indywidualny wymiar teEo podatku w 
miejsce zryczałtowanego. Na żądanie po
datnika wolno będzie właazy podatkowej 
na podstawie przeciętne, obrotów, ustalo
nych przy indywidualnych wymiarach te
go podatku za dwa lata ubiegte, znowu 
ustalić zryczałtowany podatek, który bę
dzie obowiązywał na przyszłość, dopóki 
władza podatkowa bądźto z urzędu, bądżto 
na żądanie podatnika ponownie nie zastą
pi ryczałtu wymiarem Łndywidulanym.

Proces 12 członków Stron. Naród.
Kielce, 27 paźd ziern ik a  (PA T) Prze-u 

tuifcejsizym sądem  oku ęgow yrn rozpo
czął s 'ę  p roces p rzec iw k o  12 cz łon
kom  S tro n n ic tw a  N arodow ego  z b. po- 
słem  P rz y b y lsk im  n a  czele, oskarżo
nym  o  o rgan izow an ie  w ystąp ień  a n ty  
żydow sk ich  i ek scesów  ulicznych.

Dostawy je, z Polski do 
Argentyny.

Ja ja  produkcji polskiej znane są na 
rynka argeniiyskim, przyczem  w os,ta
to m  roku ujawniała sie tendencja do 
zaw ierania transakcyj bezpośrednich. 
Należy jednak zaznaczyć, że sezćd im
portu jaj zagrań cznyen przypada w 
A rgentynie na miesiące: kwiecień, maj. 
czerw uec i lipiec, natom iast pocziw - 
szy od sierpnia zaczyna się poaaż ja: 
produkcji krajowej. W związku z tern 
w c h w il obecnej importu jaj zagm nłcz- 
nycli niema, a podaż krajow a pokryw a 
zapotrzebow anie w ew nętrzne. Polskie, 
fiu my eksportow e winny we w łaści
w ym  czasie naw iązać s to sunk i:handlo
we z odbiorcami argentyńskim i i sta
rać się zacieśnić kontakty naw iązane 
już uprzednio.

tioiowama giełdowe.
lilE L D A  W A RSZA W SK A.

W arszaw a 2S października. (Sz.)
D ew izy  ( tran zak c je ):

Berlin 212.63, Londyn 28.37, Paryż 
54.89, P raga  26.47, Szw ajcar ja 172.56, 
Gdańsk 173.45. W łochy 46,9b.

D olar w  zaofiarow aniu  . 6.0/. ,y 
P o lsk i płacił za do lara  5‘92. Dolar z 1 
9‘— . P ubel zło ty  4‘72.

P ap ie ry  p ro cen to w e:

p OT- 
st*!'

3 p rc. Poż. budow lana jS.9U. 1 
poż. stab ilizacy jna 51.88 4 prc.
inw esl. aerjuw a 168.50, 4 prc. Pa”' 
poż. iPiemj. do la ro w a 48.75, 5 p rd  
ko n w ersy jn a  49.50. 5 prc. poż. 
w a 44.75. Iiank  Polski 79.25.

PAM IĘTA JM Y  O CELACH I l & ł i  
NIACH T O W . SZKOŁY LUDOM p

NA j UPORCZYWSZ^

B Ó L E  C Ł O W *
ą U S U W A  A

JCOWAUK1M

Ogłoszenia urzędowe.
LIC Y TA C JE.

II. Kir. 1962/33. Edyk-t licytacyjny. Dnia 
11 grudnia 1933 o godz. 9‘30 przepołudmiem 
odbędzie się w Sądzie Grodzkim w Białej 
(biuro Nr. 9) licytacyjna sprzedaż nieru
chomości lwh. 4 gm. kat. Lipnik o obszarze 
429 sążni kw. Realność położona pizy u l 
11-go Listopada obejmuje budynek fronto. 
wy jednopiętrowy murowany, kryty da
chówką. obejmujący na parterze 2 sklepy, 
jeden pokój i mieszkanie jednopokojowe z 
kuchnią, na piętrze mieszkanie trzy i dwu 
pokojowe, oficynę parterową murowana, 
oficynę piętrową m cow aną, obejmująca na 
parterze i na piętrze mieszkanie dwupoko- 
jowe z kuchnią, budynek gospodarczy t 
ogród z 14 drzewami. 20 krzewami owo- 
cowemi. W artość szacunkowa 73.147*52 zi. 
Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi 39.073*76 zł. Warunki licytacyj
ne przeglądać można w biurze komornika 
w godzinach urzędowych. 4443/K

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II. 
w Białej.

Km. 2246/33. Obwieszczenie Komornik Są 
du Grodzkiego w Sokalu, zamieszkały w  
Sokalu, ul. Kościuszki 85c na zasadzie alt. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 7 listopa
da 1933 o godz. 12 w Uhrynowie w  zabudo 
warau „dwór“ odbędzie się publiczna licy 
tacja " uchom ości a mianowicie: jęczmienia 
sterta 200 kóp, oszacowanych na łączną su 
mę zł. 3.000, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czas/e 
wyżej oznaczonym 4451/K

Komornik Sądu Grodzkiego
Sokal, 21 października 1933.

Km 1634/33 Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości Dnia 29 listopada 1933, o godz. 
10 przedpoł.. na wniosek wierzyeielki Ga
licyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie, 
odbędzie się w Dryszczowie publiczna li
cytacja ruchomości, a to: 1) sterta pszeni
cy na polu „Skumoroska", zawierająca 160 
kóp, 2) 1 sterta owsa na polu pod ..Gajem", 
zawierająca ok. 100 kóp. ^szacowanych na 
łączną kwotę 3 200 zł. Cena wywołania 
wynosi 1.6UU zł., niżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 4452/K

Komornik Sądu Grodzkiego.
Bołszowce dnia 24 października 1933.

Km. 336/33. Edykt licytacyjny oraz w e
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Państw. 
Bank Rolny, Oddz. we Lwowie, odbędzie 
się dnia 7 grudnia 1933, o godz. 10 przed
południem w Sądzie, w biurze Nr. 5, na 
zasadzie z 1 lipca 1933 E. 5294/28 zatw ier- 
dzonych warimków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa: Trościocuec
W hl.: 102. Oznaczenie rea lnośJ: 1/4 część 
real. składających sie z parcel gruntowych 
wraz przynalcżytościamj bez policzenia na 
cenę kupna prawa dożywocia p. 4. karty  
„C“. W artość szacunkowa wraz z Drzyna- 
icżnościami: 192 zł. 50 gr. Najniższa oferta: 
128 zł. 32 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Sąd Grodzki w Ja- 
worowie jako Sąd hipoteczny zanotuie wv. 
znaczenie terminu licytacyjnego. Warunki 
licytacyjne i inne dokumenty przeglądać 
można w Sądzie Nr. 5.  ̂453/K

Komornik Sądu Grodzkiego.
Jaworów dnia 14 października 1933.

Km. I. 20/33. E. 6492/31. Edykt licytacyj
ny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel
ności, Na wniosek strony egzekwującej

Związku Kredytowego w Komarnie sp. 
z ogr. odp.. odbędzie się dnia 15 grudnia 
1933 r.. o godz. 10-tej przedpoł. w Sądzie 
Grodzkim w Komamie, w biurze Nr. i / ,  na 
zasadzie zatwierdzonych warunków, licy
tacja całej realności obj. whlv 782, gm. Ko- 
łodruby, Szymona Sienkiewicza, własnej. 
Do realności ooj whl. /8z gm. Koiodruby 
należą przynależności, a to: 50 metrów
płotu. W artość szacunkowa wraz z przy
należnością wynosi 1.588 zł. Najniższa 
oferta wynosi 1.058 zi. 67 gr.. poniżej któ- , 
rej sprzedaż nie nastąpi. 4454/K

Komornik Sądu Grodzkiego.
Komamo. dnia 25 września 1933.

Km. I. 1061/33. E . ,6523/32. Edykt licyta
cyjny oraz wezwanie no zgłoszenia wie
rzytelności. Na wniosek strony egzekwują
cej Hermana Ochsa we Lwowie, ul. 3 Ma
ja 1. / odbędzie się dnia 6 grudnia i933 r. 
o godz.iu-tejprzedpol. w Sądzie Grodzkim 
w  Komarnie, w biurze Nr. 17, na zasadzie 
zatwierdzonych warunków, licytacja poło- 
vv realności »bi. whl. 155 gm. Komamo, 

Józefa Leib Bechera. kupca w Komarnie, 
własnej. Do realność, obj. whl. 155. gm. 
Komarno należą przynależności, a to : par
kan z desek okalający i studnią w  połowie 
W artość szacunkowa wynosi 2.742 zł. 50 
gr. Najniższa oferta wynosi 1.371 zł. 25 gr.. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Komarno. dnia 25 września 1°33. 4455,'K

II. Km. 2108/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w  Przemyślu. Rew. II. 
Feliks Ocetkicwicz, urzędujący przy ul. 
Grodzkiej 1. 6 na mocy art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 16 listopada 1933. o go
dzinie 9 przedpołudniem w Przemyślu przy 
ul. Średniej 1. 17, odbędzie sie sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości należą
cych do Jaikóba Dienstaga. a to: 2 motorów 
elektrycznych, w wartości około 2.000 zł. 
Powyższe ruchomości oglądać można 
w dniu licytacji pod wyżej wskazanym 
adresem 4456/K

Przemyśl, dnia 26 października 1933

II. Km. 1314/33. Obwieszczenie Ko
mornik Sądu Grodzkiego w Borszczowie. 
zamieszkały w Borszczowie, na mocy art. 
602. 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dwu 
M listopada 1933 r.. o godzinie 8 przedpoł 
(nie później jednak niż w dwie godziny) 
w  Wysuczce odbędzie się sprzedaż z prze- 
taTgu publicznego ruchomości składających 
się z 3 powozów i 2 załubnie, oszacowa
nych na łączną sumę zł. 1.300. na zaspoko
jenie wierzytelności Kasy Chorych w Czort 
kowie. Powyższe ruchomości można oglą
dać pod wskazanym adresem w dniu licy
tacji 4457/K

Rorszczów. dnia 25 października 1933.

j Km. 159/33. Obwieszczenie. Dnia 23 li
stopada 1933, o godzinie 8 rano. w W ikto- 
rówce sprzeda się przez pubjiczną l'cvta 
cję 2 sterty pszenicy i 200 a kartofli o łącz- 
nęi wartości szacunkowej 2.500 zł. Sprze
daż rozpocznie Się wpół rodziny po cza- 

i sie wyżej oznaczonym. W międzyczasie 
1 można obejrzeć przedmioty wymienione na 
j sprzedaż. 4457/K

Komornik Sądu Grodzkiego 
i Kozowa. dnia 25 października 1933.

| II. Km. 841ł33. Komornik Sądu Grodzkie-
I go, Rew. II. w  Drohobyczu, na za sap ie  

art. 602 Kjx. obwieszcza, * że na wniosek 
Iwana Pawtiszaka w Drohobyczu odbędzie 

i się dnia 12 grudma 1933 r., o godz. 10-tej 
w Sądzie Grodzkim w Drohobyczu, biuro

Nr. 48a. na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następującej nierucho
mości: Księga gruntowa Popiele, whl. 645. 
2/3 części iealrości składającej się z pbud. 
lkat. 94 i pgrt. 362. stanowiącej gtutif bu
dowlany — podzielony fizycznie na miejscu 
wraz z budynkami. W artość szacunkowa 
wynosi 4.720 zl.. najniższa oferia 2.548*05 
zł Do części powyższej realności należą 
przynależności oszacowane na 20 zl. Poni
żej najniższej oferty sprzedaz nie nastąpi

4459/K

Km. 1230/33. Obwieszczenie. Kotno-nik Są 
du Grodzkiego w Brzozowie ogłasza, że 
na wniosek zarządcy masy konkursowej 
Firmy „Meteor** Spł. z ogr. odp. w Jaśle, 
adw. dr. Steina w Jaśle, odbędzie się dnia 
12 grudnia 1933 godz. 10 w biurze Nr. 23 
Sądu Grodzkiego w Brzozowie na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych 
publiczna sprzedaż następujących pól naf
towych w Witryłowfe aj Zofja wksnft. 173 
o pow. 212 ha, b) Gertruda wksnft. 174 o 
pow. 39 ha. c) Glorja wksnft. 516 o pow. 
98 ha. d) Fanny I. do XIII. i XV®. do \X  
wksnft. 1801 do 1816 o pow. 36 ha. prowa- 
dzonych w Sądzie okręgowym w Samcu-, 
e) Manfred K dc VI. wksnft. 2267 do 2272 
o pow. 61 hą. prowadzonych w Sadzie 
Grodzkim w Brzozowie. Upraw menta po
wyższe trwają do dnia 12 grudnia 1952 z 
prawem prolongaty na lat 25. W artość sza 
cunkowa wynosi 570.765 zł. Najniższa ofer 
ta 190255 zl. Wadijnm 57.076 zł. 50 gr. Na. 
stępnie będą sprzedane w  drodze publicz
nej sprzedaży następujące teiena naftowe 
w Temeszowie: a) Helena I. do IV. wksnft. 
1817 do 1820 o pow. 196 ha. b) Zdzisław J. 
do IV. wksnft. 1821 do 1824 o pow . 95 ha., 
c) Manfred I. do IV. wksnft. 1825 do 1R30 
o ,pow. 7 ha., d) Kazimierz I. do II. wksnft. 
1831 c.o 1832 o pow. 2 ha*, prowadzonych 
w Sądzie okręgowym w Sanoku. Upraw
nienia powyższe trwała do 15 lipca 1978. 
W artość szacunkowa wynosi: 28.501) zł. 
Najniższa oferta 9.500 zł. Wadium 2.850 zł 
Przynależnością tych pól naftowych jeat 
kopalnia położona w gminie W itryłów 
pow. Brzozów o 4 otworach świdrowych 
produkty wnych w raż z zupełnym inwemta- 
rzem kopalnianym w protokule oszacowa
nia Syjfn. ł. S. 15/30 zestawionym. Odpisy 
kontraktów i umów jak wogóle cały akt 
sprzedaży można przeglądać aż do dnk  
licytacji w  biurze podpisanego kom drtil a 
w godzinach urzędowych. 446l''K

Komornik.

AMORTYZACJE.
II. Nc 334I33. Na wniosek firmy Freecc 

w Krakowie, ul. Lubicz 17, zarządza się 
postępowanie, celem umorzenia wvtntanito. 
nych niżei papierów wartościowych, które 
miały zaginać i w z m  się posiadaczy 
ryxl Papierów, aby zgłosili swe praw a do 
dwóch miesięcy od dnia ogłoszenia w ga
zecie. W razie przeciwnym umorzy Sąd 
po upływie tego terminu te papiery w ar- 
toć *owe jako pozbawione znaczenia. Ozna- 
czece papierów wartościowych: c z tk  Nr. 
u0. serja 48, wystawiony przez firmę Emil 
Freege w Krakowie na Pocztową Kase 
Oszczędności, Oddział w Krakowie z daty 
5 marca 1933, na kwotę 272 zł. do wypła
ty  z konta czekowego Nr. 406.560.

Sąd Grodzki, Oddział II,
Kraków, dnia 2 maja 1933 4450

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 57/32/84. Postępowanie układowe do 

majątku Eir-.ea Schellera, niepi-ot. kupca 
we Lwowie, Bóżnicza 6. otwarte tus.

uchwalą z 7 ma.a 1932, zastanawia si? 
myśli § 56 ust. 1. i § 42 art. układ. 

Sąd Okręgowy 
Lwów, 25 września 1933.

ie 0°

iO
Sa 25/33/33. Postępowanie układowe ^  

majątku dłużników Henryka Kaiumana ^  
Lwowie, Szajnochy 5 1 Leona Wohlu1̂ ,  
we Lwowie. Podleskiego 7, wlaści-cieU .g, 
wiarni i restauracji „Louvre‘‘ we LwO^Tj 
ul. 3 Maja 12, zastanawia się po
§ 56/1, art. ukl.

Sąd Okręgów 
Lwów, 20 września 1933.

ą4V

in
Sa 157/31/72. Zakończenie p o s tę p ó w ^  

ugodowego. Postępowanie ugodowe dluZ y 
Ka Dawida Licnuga, właściciela ’ ,r 
D. Lichti-g „Nektar** fabryka przetw®rfe, 
owocowych w 3ochni, wpisanego do reT» 
stru handlowego pod firmą jak wyżej ! 
zakończone.

Sąd Okręgowy, Wydział 1-. cywil.11̂
Kraków, dnia 25 marca 1932.

S. 1/33. Edykt konkuisowy. Otw^1̂  
konkursu do majątku Izaka 
I Freidy Pistyner w Podhorodcach. 
sarz konkursowy: sędzia okręgowy Ad .£l 
Robakowski. Zarządca masy ko n ku rso  
adwokat Dr. Leizor Lindenbaum w S tf3 | 
Pierwsze zgromadzenie wierzyceli 
dzie okręgowym w Stryju, sala N l 
onia 9 listopada 1933, godz. 9-ta. Czaso^ . 
do zgłoszenia wierzytelności 15 
1933. Audiencja likwidacyjna w S97Jjj 
Okręgowym w Stryju dnia 21-go srna 
1933.

44^Sad Okięgow'.v Wydział I 
Stryj, dnia 26 października 1933.

UZNANIE ZA ZM A RŁFGO
1 . 370/28. Edykt. Michał Szu wyra. ^  

Aleksego i Pawłiny urodzony 28 pażcB1̂ ,  
nika 1880 roku w  Kuna*zowie i iamż^, ,„j. 
mieszkały, jako żołnierz 20 p. obr Kf*1'

\V’e'
dmin w  roku 1915 i oo tego czasu nieif
o nim wiadomości. Ogłasza się. aby

......................................miesięcy udzielono wiadomości o
nym.

Sąd Okręgowy
Brzeżany, 12 listopada 1928.

T. 55/33. Franciszek M'alczak, u ro d ż^  
w Dobkcwicach. dnia 16 stycznia 188&I ,- 
Józefa i Heleny, uczestnik wojny 
wej, zagimąl i od roku 1918 nie daje o , 
bie żadnej wiadomości.. Służył przy 9° p-ii 
ku piechoty austriackiej. W celu uznaj(ii 
go za zmarłego wzywa się. bv do pól 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym w 
dnmośc» Sądowi.

Sad Okręgowy ^
Przemyśl, 28 września 1933.

R O Z M A I T E .
Prez. 29559/33. Sąd Apelacyjny 

ie  Stanisław Cisło, mianowany not3' ^  
szem w Radaiechowie. złożył przy^iogep>' 
tarjalną i rozpocznie urzędowanie 
dzieckowiie w  dniu 1 listopada 1933. 23 0' 
zem wyznacza się notariuszowi T adef jja- 
wj Nawrockiemu, przeniesionemu ^  tfr- 
driechow-j na stanowisko do Lwowa. 
młn do zakończenia urzędewania w  ̂ i 
d^echowie na dzień 31 naźdriemika „4 
rozpoczęcie urzędowania we l..woW'e .,^0 
dżień 1 listopada 1933.

LwlW , 20 października 1933.
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